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Nowy projekt budowlany.
Sprawa rozw iązania Srjm u i rew izji konsty­
tucji — Demonstracje ukraińskie we Lw o w ie . 

Skandaliczna atr ra.

Popularny dziennik ilustrow any.

Wychodzi we Lwowie każdego dnia popołudniu.

Marsz. Piłsudski wyjechał do Wilna.
W arszawa. (A W .) Dziś o godz. 8.30 rano 

m arszałek P iłsudsk i od jech a ł do W ilna  w to ­
w arzystw ie szefa gabinetu  Gen. Inspektora- 
T'J S ił Z b ro jn ych  pułk, dypl. Janusza Gąsio- 
row skiego. P ob y t marsz. P iłsudskiego w W ił 
n ie potrw a k ilka dni. W  W iln ie  odbyć sią m a 
w tamt. Inspektoraicie S ił Z bro jn ych  u gen. 
D ąb - B iernack iego dokończenie g ry  w ojen ­
nej z udziałem  kilku  wyższych oficerów , 
rozpocztej paro dni tem u w B elwederze pod 
kierunkiem  marsz. P iłsudskiego.

W ilno, 21 listopada. (Pat-). P ociąg iem  o- 
sobow ym  z W arszaw y przybył do W ilna  o 
godzinie 17.40 m arszałek Piłsudski, w itany 

dw orcu przez w ojew odą wileńskiego 
Baczkie w icza, dowódcą garnizonu gen. K ro k - 

iszkowskiego i w icew ojew odą wileńskiego 
K irtiklisa . P . M arszalek udał sią z dworca 
kolejow ego w tow arzystw ie w ojew ody  Racz- 
kiewicza sam ochodem  do pałacu reprezenta­
cy jnego, gdzie zamieszkał.

ZAWIADOMIENIE.
Nlniejszom zawiadumiam P. T. Pu­

bliczność, iż dziś został otwarty pod firmą

ui. Leg jon ów  29
po zupełnej rekonstrukcji

S p e c ja ln y  M a g a z y n  
« J e d W 3 §3 i i j

Wszelkie najnowsze wyroby zagra­
niczne oraz krajowe w niebywałym wy­
borze na składzie.
Ceny najn iższe. 4679 Ceny najniższe.

Grób Nieznanego Żo łn ie rza
na Cmentarzu Obrońców Lwowa.

Płyta, położona na m iejscu, skąd w dniu 
29. października 1925 r. ekshum owano zwłoki 
N ieznanego Żołnierza, które obecnie spoczy­
wa ją  pod kolum nadą pałacu Saskiego w W a r­
szawie jako  w idom y sym bol bohaterstwa |

żołnierza polskiego. P łyta , zn a jdu jąca  sią na 
Cmentarzu Obrońców Lwow a, zarówno jak  
sam cmentarz, pozostaje pod troskliw ą opieką 
Straży m ogił polskich B ohaterów  .

C ZY  U R ZĘ D N IC Y  SA M O R ZĄ D O W I 
M U SZĄ  N A LEŻEĆ  DO K A S Y  C H O R Y C H ?

K raków . (A W .) K om isarz rządow y K asy  
C horych w K rakow ie, K olkiew icz, ' ^wrócił 
sią do prezydjum  m iasta z żądaniem, aby 
wszyscy pracow nicy  M agistratu ubezpie­
czyli sią od choroby w K asie Ch. Na sku­
tek tego Stow arzyszenie urzędników m iej - 
skich zw ołało zebranie, na którem  uchw alo­
no w ystosow ać do p. m inistra P rystora  me- 
m orja ł w sprawne zwolnienia urzędników

m iejskich  od przym usu ubezpieczenia w K a ­
sie Chorych, ponieważ urządnicy m agistrac­
cy  m ają  (podobnie, jak  i urządnicy państw.) 
prawo w yboru  lekarza pry  w alnego

W  razie przeprowadzenia przepisu o u- 
bezpieczeniu sią urządr.ików m iejsk ich  w Iv. 
Chorych, M agistrat p ła ciłby  tytułem  w kła­
dek ubezpieczeniow ych urzędników  około 799 
tys złotych.
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1918 -  22 listopada -19 2 9 .
W  jedenastą rocznicę w y zw o le n ia  L w o w a  z  pod

in w a zji u kraiń skie j,
(e) „Sem per fid e lis" — zawsze w ierny — 

L w ów  obchodzi dziś 11-tą rocznice ow ego pa­
m iętnego dnia listopadow ego, k tóry  p rzy ­
n iósł m u w yzw olenie z podstępnego najazdu 
ukraińskiego i zadokum entow ał w obec całego 
świata, że prastary nasz gród  kresow y, jak
był polskim  od w ieków, tak polskim  chce po- j w arow nią kresową 
zostać na zawsze i m im o w szystkich kom bina- polsk iej, 
c y j, krętactw  i zakusów politycznych  p o l­
skim  pozostanie.

Dzień 22. listopada 1918 r., k tórego roczn i­
ce dzisiaj św ięcim y, zakończył krwaw ą epo­
p e je  bohaterskich walk. jak ich  niew iele znają 
dzieje świata. Z a ję ty  podstępnie, a_ w porozu­
m ieniu  z naczelnem i władzam i w ojskow em i i 
adm inistracyjnem i rozpadającej się m onar­
ch ii habsburskiej, polsk i Lw ów  przez trzy  
tygodn ie  n ietyłko n ie pozw olił n iep rzy jacie ­
low i rozszerzyć sw ej okupacji, ale krok po 
kroku  odbierał m u coraz to inną połać m ia­
sta, dokazując istnych cudów  bohaterstwa.
B ez w ojska  regularnego, bez broni, bez amu­
n ic ji, Lw ów  bronił się i obron ił bezprzykład- 
uem męstwem sw ej dziatw y i m łodzieży, oraz 
odr/agą kobiet, które także ch w yciły  za ka­
rabin.

D okonano w ciągu  tych  trzech tygodn i 
rzeczy n iezw ykłych. P od ję ta  przez garstkę 
64 ludzi, sam ej praw ie m łodzieży, w alka o 
L w ów  obfitow ała  w czyn y  bezgranicznego 
heroizm u. W  pierw szej potyczce, stoczonej 
przez jeden z oddziałów  tej garstki obrońców  
rod z in n e j*  grodu, całe jego  uzbrojen ie  stano­
w ił jeden  jed yn y  rewolwer. Tym  jednym  re­
w olw erem  rozbrojono doskonale u zbrojon y  
oddział n ieprzyjacielsk i, zdobyw ając siedm 
karabinów  i ca ły  zapas am unicji. Inny od­
dział tej sam ej za łogi zdobył równocześnie w 
Ezęśnie P o lsk ie j trzy  arm aty i am unicję. —
I odtąd krok za krokiem , piędź za piędzią w y­
ryw ano z rąk najeźdźcy jedną  placów kę po 
drugiej. D zieci i mężowie w sile wieku, kobie­
ty  i starcy —  w szyscy stanęli w szeregach 
obrońców  ukochanego grodu, w szyscy prze­
istoczy li się w bohaterów, ożyw ionych  jed ­
nym  duchem, jedną myślą, jedną ideją  — 
uw olnienia rodzinnego m iasta z rąk na­

je źd źcy .
D nia 18. listopada zawarto trzydniow y ro- 

zejin. P rzesta ły  grać arm aty i św istać kule.
P racow a ły  natom iast m ózgi ludzkie nad spo­
sobam i dalszej obrony

Tym czasem  od strony P rzem yśla  nadcią- 
kał z odsieczą podpułk, Tokarzewslii, w iodąc 
ze sobą k ilka kom panij 5 pułku piechoty, le ­
g ię  oficerską, 2 plutony B elin iaków  — razem  
140 oficerów  i  1200 żołnierzy, nadto 19 karab i­
nów m aszynow ych i 18 armat.

Na parę godzin  przed upływ em  rozejm u 
stanął Tokarzewski we Lw ow ie, o b ją ł głów ne 
dowództw o i dal rozkaz do ataku. R ozpoczął 
się on punktualnie o godzin ie 6-ej rano dnia 
21-go listopada, do k tórej to  godziny obow ią­
zyw ało zawieszenie broni.

W  czterech grupach  szła ław a polskiego 
żołnierza poprzez L w ów  i  w yparła  n iep rzy ja ­
cielskie szeregi poza rogatki miasta. Dały 
dzjćfSiaż do późnej nocy  trw ało oczyszczanie 
Lwow a z n ieprzyjaciela  w błyskaw icznem  
tempie. Z w ieży ratuszow ej zd jęto flagę ukra­
ińska i zawieszono polską.

D nia 22. listopada rano obudził się już 
Lwów w olny od najeźdźcy, k tórego trzyty ­
godniowa. gospodarka w m ieście zostawiła 
wszodzie ślady okrutnego spustoszenia.

B ohaterstw o Lw ow a nagrodzone zostało 
najw yżlzem  odznaczeniem  bojow em . Lwów, 
jedyne m iasto w Polsce, a drugie obok Ver- 
dun w “ wiecie, został kaw alerem  „V irtu tl M i 
]ita ri“, dołączając w ten sposób n ow y liść 
chw ały  do sw ych bohaterskich dzie jów  w cią 
gu  w ięków  m inionych, dziejów , których  n i­
cią przewodnią by ło  zaw szep łom ien n e uko­
chanie O jczyzny, oraz pośw iecenie dla R ze­
czypospolite j i niezłom na w ytrw ałość w  je j 
usługach.

K rw aw e dzieje wałk listopadow ych  i bo­
haterskich zmagań się L w ow a w m iesiącach 
późn iejszych  z ob lęga jącem i m iasto w ojsk a ­
mi ukrainskiem i dow iodły jeszcze raz n iezbi­
cie, że Lwów, jak  by ł od czasów  n a jd aw n ie j­
szych, tak pozostanie na zawsze niezłom ną

dutlm  polsk iego i .myśli

M IE C Z Y S Ł A W  T E R L E C K I.

K o b ie to m -O rlę to m
poległym w Obronie Lwowa.

W idzę dotąd dziew czyno tę tw arzyczkę
piękną,

Jakgdyby  ze św iętego w yciętą obrazu...
Zda się, że ci, co u jrzą  ją, kornie przyklękną, 
Że oczarujesz w szystkich sw ym  wdziękiem

odrazu.
W idzę Tw e oczy duże, niewinne, dziewczęce, 
A  w nich kobiecych  przeczuć n iepojętą  gamę, 
Białe, drobne, niezdolne do dźw igania ręce, 
Takie bardzo bezradne* nieśm iałe i  same.
I  widzę potem  w oczach tych  ja sn y  błysk

czynu:
„Śm ierć lub zw ycięstw o!" m ów ią mężnie

oczy one,

A  w rączkach widzę ciężką masę karabinu, 
W piętego w  małe piersi, do pieszczot

stworzone.
W idzę także te stopy zgrabne, eo odziane 
W  ciężkie żołnierskie buty, w zim nem grzęzną

błocił
I  ust krw aw ych k ielich y  bezcenne,

wiośniane,
M arzące o ust innych  przesłodkiej

pieszczocie, 
Zacięte teraz wolą silną! — N ie salonu 
T ło Cię dziewczę otacza, godne T w ej urody, 
Lecz m roźna listopada noc jest Ci osłoną,
W  trud i bó j zn o jn y  niesiesz* zapał serca

m łody! —•
Z mężczyzną ręka w rękę idziesz naprzód

śm iało
Nie w m iłość, łez w udrękęe, m ów iąc: Ddko

Tobie
M atko P olsko  oddaję serce, duszę, ciało,
N a Twojern jest usługi wr każdej życia

dobie"! -
W idzę Cię, jak  drżysz z zim na, patrząc

dzielnie w oczy 
Śmierci, jak  Tobie cięży b o jow y  rynsztunek 
I  jak  Śm ierć-O blubieniec ju ż ku Tobie

kroczy, .
B y  na Tw ych  ustach pierw szy złożyć

pocałunek! —

W idzę Cię, choć lat ty le  ju ż  przeszło od
chwili,

K iedyś życie O jczyźn ie  złożyła w ofierze 
W idzi Gję cała P olska  i w hołdzie się ch y li 
I  w podziw ie przed Tobą, Dziewczę-BohaterzeJ

W KALEJDOSKOPIE.

11 lat teisiL...
N iezapom niany to dzień — len 22 lis to  

pada 1918 r. Ci, którzy go  przeżyli, pam iętają, 
jak  l i  lat tem u ludność polsk iego Lw ow a 
zerwała się w czesnym  rankiem  z radosnym  
okrzykiem , k tóry  rozbrzm iew ał po wszyst­
kich u licach : Zw ycięstw o!

I W ierzono, że tak będzie, że musi zw ycię­
żyć słuszna sprawa, że nie nadarm o w obro­
n ie narodow ego m ienia pokładli się przedwcze­
śnie w m og iły  żołnierze, dzieci i kobiety —> 
a jednak jak iś szał radości i uniesienia opa­
nował wszystkich. P łakano na ulicach, obno­
szono na rękach obrońców , m odlono się g ło ­
śno, zapom niano odrazu o tych  w szystkich 
strasznych przejściach  i  torturach, nie zwa­
żano na to, że kule jeszcze padały i p a liły  sio 
tu i ówdzie domy.

Znękane bólem  i  trudam i serca znały ty l­
ko jedne uczuci-. — ogrom nej u lg i i szczę ­
ścia, iż oto ten drog i nadewszystko Lwów, 
jest w olny, przyw rócony odradza jące j sir 
R zp lite j P olsk iej.

W iedziano ju ż o tern, a jednak po raz se-

SCu czci B oh aterów .
i w f p p

H i

i  1 1

Fragment K aplicy na 
Cmentarzu O brońców  Lw o­
wa, wzniesionej przez Straż 
M ogił Polskich  Bohaterów 
ku czci bohaterskich obroń* 
ców  naszego grodo.

Ta * W m m
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tny odczytyw ano kom unikat N aczelnej K o ­
mendy, k tóry  te£b  pam iętnego dnia g łosił 
..Zagrożony naszym  w czorajszym  ruchem  o- 
skrzydla jącym  od południa i wschodu, n ie­
p rzy jacie l w nieładzie i  popłochu w ycofa ł się 
w kierunku północno-w schodnim . O panow a­
liśmy dziś nad ranem całe miasto".

Spraw iedliw ości stało się zadość. Zwycię­
ży polski duch miasta, karność, ład, posłu­
szeństwo, bohaterstw o ponad wszelkie po­
chw ały i n ieugięta w ola narodu, k tóry  tu od

w ieków  był mądrym , niekrzyw dzącym  w ład­
ca.

Lwów , posiada jący  w sw ej rycersk iej tra­
d ycji niezapomniana karty tylokrotnej obro­
ny raz jeszcze na oczach całego świata zado­
kumentował, iż jest naprawdę niezłom ną 
strażnicą polskości na K resach, że zawsze li­
czyć na n iego można, że n igdy mu dosyć bez­
granicznego poświęcenia dla Tej, w im ię któ­
re j tyle lat krw aw ił się żołnierz polski na 
w szystkich pobojow iskach  świata.____________

CODZIENNE UBYW ANIE
mydełka do zębów ODOL nie jest kosztowne, po­
nieważ iedno mydełko wystarcza na przeciąg kilku

tygodni. My­
dełko ODOL 
jest do na­
bycia w alu­
miniowych 
pudełkach. 
Zapasowe 

pudełka są 
wszędzie 

w sprzedaży, 
3712

ło to do zupełnego zubożenia chłopa rosy j­
skiego, doprowadz.iło go do skrajnej rozpa­
czy. W  R o s ji ży ły  i ży ją  w ielkie rzesze chło­
pów niemieckich, którzy osiedli tam  od cza­
sów carycy  K atarzyn y  i założyli sobie tam 
republikę nad W ołgą . A le  g łów nie na Sybe- 
r j i  dotknął ten ciężki bolszewicki los ch ło­
pów  niem ieckich, Zabrano się tam  nietylko 
clo ich wyw łaszczenia, ale i do zmuszenia ich 
do porzucenia re lig ji. Na to zareagow ali 
przedewszystkiem  M enonici, ale także i inne 
wyznania. Słowem, w ynędzniali i doprow a­
dzeni do rozpaczy chłopi n iem ieccy rozpoczę­
li wędrówkę i 10.000 ich stanęło pod m uraini 
M oskwy, prosząc o praw o pow rotu  do N ie­
miec.

O te] istnej wędrówce narodów pisze to- 
raz prasa niem iecka. 7 bm. na statku „D zier­
żyński" przybyła  do H am burga partja  ta­
kich w ynędzniałych chłopów -kolonistów . In ­
ni piechotą, boso, o k iju  żebraczym  przemy­
kają się do Niemiec. K urs radykalno - terro­
rystyczny Stalina w yw ołał w Niemczech sil­
ne podniecenie i obawę przez propagandą so­
wiecką. D olał o liw y  do ognia fakt, że dzien­
nikarzowi niem ieckiem u P aw łow i Scheffero- 
wi, św ietnem u znaw cy R o s ji sow ieckiej, za-

zek, — rzekł dordrechtski szef p o lic ji; z iście 
am erykańską flegm ą zapalił cygaro  i poczę­
stow ał też sw ego am sterdam skiego kolegę.

Przez chw ilę zdawało się, że jow ia ln y  dy­
rektor tow arzystw a A ll-R isk  będzie się z ca ­
łe j siły  bronił. Potem  jednak począł trakto­
w ać cały  wypadek ze strony hum orystycznej 
i odpow iadał już ty lko z tą gryzącą iron ją , 
którą zw ykł był swoim  podw ładnym  zatru­
w ać życie. W  m iędzyczasie śm iałe ręce urzęd­
nika policy jn ego  i stójkow ego szperały pc 
jego  kieszeniach; naprzód w ty lnej kieszeni 
spodni, z której w ydobyli groźny browning,

— Aeh, — rzekł inspektor. Toż to cudow ­
n y  początek! Czy m a pan pozw olenie na no­
szenie b ron ił

Józef B ok by ł na ty le im pertynencki, że 
począł głośno gw izdać iakąś arję  z operetki. 
N agle w ybuchnął głośnym  śmiechem. Oka­
zało się bowiem, że podejrzany brow ning jest 
niczem innem, jak  zw yczajną papierośnicą z 
zapalniczką. Urzędnik zdębiał. D uoorc, który 
w m ilczeniu  przyglądał się rew izji, i  trzym ał 
pod św iatło chustćczkę Buka, wm ieszał się dr 
rozm owy.

— Skąd te czerwone plam y na pańskie] 
chustce?

— N ie wiem  — to pan pow inien wiedzieć...
— - Bardzo pięknie. G dyby pan by ł n iesłu ­

sznie zaaresztowany, nie daw ałby m i pan po­
dobnych odpowiedzi. Tak odpow iada tylko 
człowiek, k tóry  dokładnie zastanawia sie nad 
każdern sw ojem  słowem... Czy pan zawsze pa­
li te papierosy?

— Tak jest, łaskaw y panie.
_—  Czy pański tak tragicznie zm arły przy­

ja c ie l palił w sw oim  przedziale też te papie- 
rosy? — tak czy nie?

— Już nie pamiętam...
—  D opom ogę pańskiej pam ięci — w przo- 

dziale, w którym  popełniono zbrodnię, leżało 
w  popielniczce przeszło pół tuzina tych spe­
c ja ln ych  ustników...

— Przypuszczałem , że tak tęgi fachow iec 
będzie m iał coś lepszego i m ądrzejszego do 
powiedzenia, — odparł Józef Bok.

(C. d. n.).

Kw asy nlemiecko-sowieckie.
Reweśaeje B iesiadow sklego. — Terror w Moskwie. -- Nieuti&e plany 

Stalina. — Nowa w ędrów ka narodów.
R ew elacje  ̂  Bi esiadow skiego, które dru­

kowały „M atin", nie zaw ierały w gruncie rze­
czy nie >,rewelacyjnego". M iały  one posmak 
z rożnych wzglądów niem iły. R az dlatego, że 
nie ro s i sym patycznego wrażenia, je ś li ktoś 
w ygadu je na włashą władzę, na panów, któ­
rym  s ł jż y ł  i k tórych  rozkazów  był ślepym  
w ykonawcą. Pow tóre, że B iesiadow ski sta­
ra? się w tych  rew elacjach  przedstaw ić jako 
jakiś liberąg  o tendnecjach  w ybitn ie hnrna- 
nitaihiyeii, chciał się w ten sposób przypod- 
ehlebić op in ji politycznej, zarówno em igra- 
cy ju ej, jak  i francusk iej. N iem niej jednak 
sg w tych  rew elacjach  pewne szczegóły 
dość znam ienne a dotyczące osoby Stalina, 
ro , c o T fFłsano o tym  przyw ódcy  bandytów 
gruzińskich, jak o  o człowitfku bezwzględnym  
bez y serca, p osy ła jącym  z najzim niejszą  
krwią sw oich tow arzyszy na śm ierć (Frunzej 
i zagładę, znalazło w tyeh artykułach zupeł­
ne potw ierdzenie. W yn ik a  z nich także, że 
Stalin jest jednym z n ielicznych  już bolsze­
wików, w ierzących  w rdsszerzenie się rewo­
lu cji bolszew ickiej po ca łe j E uropie.

W  M oskwie dziś panuje terror. To jest
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TAJEMNICA 
WOZU SYPIALNEGO.

(C iąg dalszy)

I  jeszcze zanim któryś z pasażerów zdołał 
w y jść  z pociągu, dał dokładne instrukcje po­
licjantow i, pełniącem u służbę, a sam stanął 
u w yjścia  i pilnie kontrolow ał, kto opuszcza 
dworzec.

Ścisk by ł wielki, bo stosunkowo dość du­
żo ludzi wysiadło.

D uporc wezwał uprzejm ie pana Józefa 
Boka, ażeby zechciał udać się na kom isarjat 
p o lic ji. Dok nie oponow ał ani chw ili — prze­
ciw nie — ponoś m iał zamiar rzeez eałą sam 
zgłosić na p o lic ji. N atom iast Hans Thyssen 
to samo zaproszenie p rzy ją ł z tak głośnym  
protestem , że aż w yw ołał zbiegow isko. K rzy ­
czał, że w ykładu od łożyć nie może, że wnie­
sie skargę, że... A  ponieważ się tak zuchwale 
„staw iał", zn iecierpliw iony stó jkow y wziął 
go nie całkiem  delikatnie za kołnierz.

Chwilę później do hotelu Ponsen za je­
chały dwie pary: jak iś starszy A ng lik  z m ło­
dą, .jasnowłosą małżonką, i m ały Francuz 
"w tow arzystw ie sm ukłej, eleganckiej bru­
netki.

W alizk i trzym ali w rękach.
O boje A n g licy  natychm iast udali się do 

przeznaczonego dla nich pok oju  i zam ów ili 
tylko jakąś drobną przekąskę. E legancka 
Francuzka, która nie czuła się całkiem  zdro­
wa, poprosiła o flaszkę z gorącą wodą do łóż- 
l i ,  JetliriŚ e 111 lody Francuz pozostał jeszcze 
dobrą chw ilę w hallu, napisał kilka listów  i 
wS’Pił flaszkę czerw onego wina.

S koro skończył, udał się na górę, potknął

terror zupełnie inny, niż terror leninowski. 
Lenin, ugruntow ując rew olucję  podług teo- 
r ji  n iem ieckiej a wedle wzorów francuskich, 
uważał terror za konieczne stadjum  p rz e j­
ściowe przy  wprow adzeniu dyktatury prole- 
tarjatn . Stalin teroryzuje w szystkich niby 
Iw an Groźny, posy ła ją c bezm yślnie każde­
go, kto popadnie „pod stieukę". Jego terror 
jest ob jaw em  słabości i w ściekłości z pow o­
du nieudania się jeg o  w ielk ich  zam ierzeń ko­
m unistycznych, Lenin zwalczał w rogów  re­
w olu cji, Stalin szaleje i niszczy i gnębi wszy­
stkich dookoła, m yśląc, że w ten sposób s ilą  
i gw ałtem  doprow adzi do rea lizacji idei bol­
szewickich. A le  to się jakoś nie udaje.

O jak ie  idee chodziło g łów nie Stalinow i? 
O t. zw. piatiletkę w przemyśle i o przepro­
wadzenie komunizmu na wsi. P iatoletka to 
plan reform y życia gospodarczego na prze­
ciąg  lat pięciu, tak, żeby- za lat pięć R os ja  
była kra jem  najbogatszym . Na to się nie 
zanosi. G orzej jeszcze z tą bolszew izacją wsi. 
Tutaj już rezultaty okazują się bardzo op ła­
kane, bo ty lko m inim alną ilość ziemi udało 
się zboiszewizować. Przew ażnie doprowadzi-

się o buciki pary angielskiej, w ystaw ione do 
czyszczenia przed drzwiam i pokoju , poch ylił 
się, spojrzał i — zdum iał się.

— D o kroćset d jabłów ! — rzekł Jaap je  
Eekhorn, i począł pilnie nasłuchiw ać szme­
rów, dochodzących z wnętrza pokoju...

R O Z D Z IA Ł  V III .
Hotel, w którym gaście mało śpią, natomiast 
dużo 'się m yją i stukają młotkiem — w dodat­
ku płacą na czczo rachunek, a ze śniadania 

rezygnują.
— Nie, to już chyba szczyt w szystkiego! 

— wrzasnął Józef Bok w najw yższej pasji, i, 
zamiast rzeczowe podać argum enty, walnął 
obiem a pięściam i o stół dordrechfskiego in­
spektora p o lic ji, k tórego telefonicznie wezw a­
no na kom isarjat. — N ie pozwolę, aby mnie 
tak traktow ano! P an zdaje się zapom inać, że 
ma do czynienia z porządnym  i ogóln ie sza­
now anym  człow iekiem ! Dałem  panu bilet w i­
zytow y i pokazałem  zagraniczny paszport. 
Jak pan śmie aresztować mnie jak  zw ycza j­
nego łotra, mnie, dyrektora w ielk iej i św ia­
tow ej instytucji, k tóry  się cieszy najlepszą 
op in ią  i jest kawalerem  L e g ji H onorow ej!

— Proszę m i nie oponow ać — ośw iadczył 
inspektor z w yzyw ającym  spokojem  —  je ­
żeli się pan zaraz nie uspokoi, to będziem y 
zmuszeni użyć siły...

—  A  w ięc muszę pozw olić, żeby m i prze­
szukano kieszenie. To znaczy poprostu, że pan 
uważa to za zupełnie m ożliwe, — że ja  m ógł- i 
bym  tego poczciw ego człowieka, m ojego  dłu­
goletniego przyjaciela ... ostrzegam  pana, pa­
nie inspektorze! To się tak nie skończy! P rze­
cież to jest n iesłychany sposób...

— Nie mam czasu do stracenia, panie ko­
lego, — rzekł Natan Mar.jusz D uporc. — Te­
lefon niestety już nie funkcjonu je . Niech 
więc ktoś bezzwłocznie jedzie do R otterdam u 
aby ju tro  wczesnym  rankiem  dojechać do 
Rposendaal i innych stacji granicznych. Ten 
pan jest w spółw inow ajcą. W ie  znacznie wię­
cej niż chce powiedzieć i nie m am zamiaru 
sobie dać m ydlić oczy przez niego.

— Proszę, niech pan spełni sw ój obowia*
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w odniczący P olsk ie j 
W arszaw ie, pracow ał nad rozkrzewieniem  
kultury polsk iej, ale przez sw oje  dzieła w y­
chow yw ał i w ychow ał, bohaterskie pokolenia 
ludzi, którzy w o fia rn ej w alce krew swą O j­
czyźnie niosąc w dani, w ytyczy li granice 
państwowe, a teraz tw órczą pracą chcą bro­
n ić polsk iego stanu posiadania. Chcąc w iec 
uczcić czynem  pam ięć w ielk iego P olaka i 
przyczynić sie do rozszerzenia w jak  najszer- 
szem tego słow a znaczeniu, polskiego stanu 
posiadania zwłaszcza tu na kresach w schod­
nich, społeczeństwo, m y wszyscy, nie pow in­
niśm y zostać g insi na apel Tow arzystw a i 
o fiarnie w miarą sw oich zasobów przyczynić

M acierzy Szkolnej w i się do w ielk iego dzieła. Pam iętajm y, że jeżeli 
z groszow ych  o fiar pow stały  setki szkół, 
ochronek i dom ów ludow ych  polskich, to mu­
sim y zdobyć się także na zasilenie tych  p la ­
ców ek odpow iednim i książkami, m usim y pro­
wadzić tam akcję  zapom ocą żyw ego słow a by 
dźwięki polsk iej m ow y rozbrzm iew ały hen od 
chm urnych K arpat do sinego B ałtyku. Je ­
szcze drugi dzień w roku, społeczeństw o o fia ­
row ać zechce idei ośw iaty, a nie wątpim y, że 
jeżeli akcja  Dnia Oświaty Pozaszkolnej w yda 
takie rezultaty, jak  obchód rocznicy K on sty ­
tu c ji 3-go M aja , to zdolni będziem y zaspokoić 
g łód  książek i żyw ego słow a na kresach R ze­
czypospolitej.

W iadom ości, jak ie  przedostają się w o- 
broniono powrotu do Moskwy. W  Niem czech statnich dniach z M oskw y, wskazują, iż w 
panuje wielkie oburzenie z tego powodu i ; sow ieckich kołach rządow ych  panuje w 
strach przez rozszerzeniem się rew olu cji | chw ili obecnej bardzo żywe podniecenie i  za- 
bolszew ickiej na inne kraje. S łow em  w sto- n iepokojenie. P rzyczyny  są 'd ość  proste. Ze

R o s f a  w  a g s i i y
niebezpiecznego przesilenia.

NIEPOKÓJ I PODNIECENIE W  M O SK IEW SK ICH  KOŁACH RZĄDOW YCH. GROŹ­
NE RAPORTY O NIEBEZPIECZNEM  W R ZE N IU  WŚRÓD M AS CHŁOPSKICH. —  
BUNT PRZECIW KO BEZW ZGLĘDNEJ P OLITYCE SOW IETÓW  W OBEC ROLNI­
KÓW. — N IEREALN E EK SPER YM ENTY, KTÓRE BUDZĄ CORAZ SILNIEJSZY  

FERMENT. — NIEBEZPIECZN E NASTROJE.
Ryga, listopad. rachunek gospodarstw a rolne. I tak na przy

sunkach m iędzy N iem cam i a R os ją  sow iec­
ką coś się zaczyna psuć.

J .  i i .  J .
Z  o k a zji 500-lctnlego 

jubileuszu

wszystkich stron R o s ji n ap ływ ają  ostatnio 
coraz bardziej groźne raporty  o niebezpiecz- 
nem wrzeniu wśród mas chłopskich. A kty  
sabotażowe mnożą się z coraz większą gw a ł­
tow nością — i nie m a wprost dnia, by  na ła ­
mach prasy m oskiew skiej nie donoszono o 
krw aw ym  samosądzie zbuntowanego ch łop­
stwa na urzędnikach i kom isjach  sow ieckich.

Zaniepokojenie władz m oskiew skich jest 
tern większe, że rozruchy ch łopskie nie są 

założenia K ap itu ły  M etr. obrządku łacińskie- byn a jm n iej aranżowane przez „kontrrew olu- 
g o  odbędą się w B azylice A rchikatedralnej cy jn y ch  białogwardzistów '", ale są w yłącznie 
Nabożeństwa w następującym  porządku: j protestem  przeciw ko obecnej polityce rolnej

I. . rządu sow ieckiego. Na czele ak cji sabotażo-
D nia 23 listopada (w sobotę) o godz. 9-tej wej sto ją  też przeważnie m ałoroln i chłopi, 

żałobne. Nabożeństwo P oaty fika ln e  za duszę którzy do niedawna jeszcze uchodzili za za- 
K ró la  W ładysław a Jagie .y , Fundatora K a-  ̂gorza łych  zwolenników doktryny koim iniśty- 
pituły. | cznej i dopiero obecnie przeszli do obozu au­

l i .  . . . .  ; tyrządowego.
24.1 i s top a da (w n iedziek ) o go z. | R ozgoryczen ie mas ch łopskich  w ydaje  

10-ej P ont; ukalne Nabożeństwo Dz ę y  ‘ się najzupełn iej zrozumiałe. Od chw ili, gdy 
^  , Hf-' . , , 'rzą d  sow iecki p rzy ją ł za podstawę sw ej dzia-
D nia 25._ listopada (w poniedziałek) o go- Jalności „p ięcioletn i plan gospodarczy Sta- 

dzinie 9-tej P onty fika lne Nabożeństwo za- ^dtąd w zrosły w n iesłychanie silnej
łóbne za dusze zm arłych . złonkow K api uły. f orm -c repre.sj e władz sow ieckich  w obec mas 

N a te nabozenstw_a zaprasza^wiernych _ | chłopskich. W ym ow ną ilu stracją  taktyki
K apitu ła  Metr. ob. lać. rządu sow ieckiego są opow iadania koioni- 

I stów niemiecKick, którzy w ostatnich tygo- 
| dniach — w obec zw iększających  się dstawi- 
! cznie szykan antychłopskich — opuścili zie­
mie sow ieckie i w yem igrow ali częścią do 

Tow arzystw a ośw iatow e uęaące reprezeu- j r ana(]y  cz(!ścią zaś do Niem iec. Oto, co  mó- 
ta cją  in ic ja tyw y  społecznej na polu  ośw iaty wią ci uciekinierzy:

sys ema , „Jeszcze przed dwom a laty było

Dzień cswiatypozaszkoinej.
Tow arzystw a ośw iatow e będące reprezen-

pozaszkolnej prowadzą planow ą i 
tyczną pracę, kształcąc i uśw iadam iaąo spo­
łeczeństwo. N a terenie M ałopolski W sohod nie chłopów  dość znośne.

położę- 
P racow ało się —

leczenstwo. JNa terenie maiopoisKi wsonou- ^  ■ WTłrnwH7ip włndzom sowiec-

f i A .
letnia tradycją  istnienia. P raca  jaką  m ow a- m a  m ożna b y ło  jeszcze zyc. Odkąd jednak 
dzi Tow arzystw o, w ym aga w ielk iej ofiarno- f?ąd  sow iecki zaczął przeprow adzać hasła 
ści ze strony społeczeństwa, której wyrazem  „so c ja liza c ji roln ictw a , odkąd g iu p a  Sm li- 

im ponujące w yniki zbiórki publicznej na na n iszczyć zaczęła wszystkie,^ pryw atne go~ 
D ar N arodow y, urządzanej z tytułu  obchodu spodarstwa rolne i w m iejsce ich  wprowadza 

' roczn icy  K on stytu cji 3-go Mapa. Fundusze z wspólne obszary chłopskie, pozostające pod 
tego źródła otrzym ane, zasila ją  K asę Zarżą- zarządem państwa, — odtąd sytuacja  zm ię­
ci a Głównego, idą na cele natury ogólnej To- niła się najzupełn iej. Połączone gospodar- 
warzystwa, to znaczy na budowę Dom ów Lu- stWa, odebrane poszczególnym  chłopom , da- 
dowych, kaplic, szkół, ochronek i burs. Celem wa(j zaczęły bardzo znikom e żniwa. Chłopi 
jak iem u służyć ma Tow arzystw o jest prowa- bowiem, pozbaw ieni praw a w łasności nie 
dzenie bezpośredniej ak cji ośw iatow ej przez chcieli na gruntach państw ow ych pracow ać 
różne kom órki organizacyjne t owarzystwa. intensywnie, jak  pracow ali m ając ziemię 
W  u stroju  T-wa jedną z na jw ażn iejszych  pla- . w łasnym  zarządem. I  dlatego też stanęła 
cowek jest K oło  ± SL., ogn isku jące robo ę ■ w krótce przed widm em  głodu  — i dziś 
oświatową na pew nym  obszarze terytorja l- • j terenie sow ietów chleb,
nym. Obecnie Tow arzystw o Szkoły Ludow ej bu , ™  ^  w yłącznie ty lko n a . . .
po m yśli działalności wszystkich Tow arzystw  , a . , ,  
ośw iatow ych polskich na K resach wschód- kartki. ■
nich pracu jąc zwraca się do społeczeństwa z P ogarsza sytuację J , •
prośbą o nom oc finansow ą dla K ół TSL. nośc, ze władze sow ieckie przeprow adzają w 
przeznaczając na ten cel Dzień śm ierci Hen- bezw ględnej form ie rekw izycję  zboza u tych 
ryka  Sienkiew icza, k tóry  n ietylko jako prze- włościan, k tórzy  prow adzą jeszcze Ha w iosny

kład często zdarza się, że kom isja  rządowa 
dom aga się od jak iegoś ch łopa natychm ia­
stow ego dostarczenia z je g o  gospodarstw a 
100 pudów  zboża, podczas gdy  całe żniwa 
przyn iosły  m n tylko 60 pudów. M imo, że 
chłop stara się „uczciw ie" oddać władzom  
ca ły  zebrany plon — dostaje jednak nakaz, 
by do pewnego czasu dostarczył dalszy kon­
tyngent zboża. N ikt nie pyta  się o to, ozy 
skrzyw dzony rolnik  m a jeszcze jak ieś zapa­
sy. D ostał nakaz -— i  choć zboża nie ma — 
musi dostarczyć dalszych 40 pudów. O czy­
wiście, iż ch łop  nie w ykonuje tego nakazu — 
w obec czego otrzym uje kare i skazanj zosta­
je  na dostarczenie zboża w p ięciokrotnej w y­
sokości. A  więc łącznie 200 ^jnjów  zboża! Ta­
k ie j ilości nie ma naturalnie nikt w zapasie 
— nrzeto władze zam ieniają karę na pien ią­
dze i ob licza ją  po 7 rubli od puda zboża. A  
poniew aż i pieniędzy nie m ożna ściągnąć od 
zbiedzonego ch łopa — władze kon fisku ją  mu 
cały m ajątek, przyczem  często kończy się na 
kilkuletniem  więzieniu.

Podobne praktyki doprow adzać muszą o- 
czy w iście do coraz siln iejszego wrzenia 
wŚEÓd mas chłopskich. Toteż całe wsi sto ją  
dziś w ogniu  buntu przeciw ko władzom  m o­
skiew skim  -i w ystępują ooraz energiczniej 
wobec wszelkich kom isji i oddziałów  W oj­
skowych.

Rząd m oskiewski bagatelizow ał sobie do 
tej pory  bunty chłopskie, — uśmierzał ;,e no­
wiem  szybko przy pom ocy licznych  oddzia­
łów  „ezerezw yczajk i". Ostatnio jednak w y- 
stępyw ał zaczynają  chłopi coraz _b ar dziej a- 
gresyw nie, przyczem  liczne, ta jne organiza­
c je  jednoczą w ak cji buntow niczej coraz 
większe pow iaty  rolnicze. Toteż częstokroć 
oddziały w ojskow e sta ją  się obecnie n iew y­
starczające, by w ystąpić m og ły  przeciw ko 
siln iejszym  liczebnie organ izacjom  chłop­
skim.

I  to też stało się powodem  niepokoju  rzą­
du m oskiewskiego. P om ruki ch łopskie stają 
się coraz groźn iejsze — a ponieważ w obozie 
rządowym  pannje silna n iejednolitość, prze 
to podnoszone są obawy, by pom ruki te nie 
przem ieniły  się w ogólno-chłopskie powsta­
nie, zw rócone przeciw ko obozowi Stalina.

K. P

tiy  kaw a p o ta n ie li?
W szechśw iatow y kryzys rolny obejm uje 

n ietylko zboże, lecz również i kawę. W  ciągi) 
ostatnich dwu m iesięcy ceny kaw y na ryn 
kach św iatow ych spadły o połowę, w yw ołu ­
ją c  w  krajach  produkujących  dotkliw y k ry­
zys.

W  związku z tern należy oczekiw ać, że oe- 
na kaw y spadnie rów nież w Polsce, która 
jest poważnym  odbiorca kaw y brazy lijsk ie j
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Lista ofiar wampira z  Dusseldorf
, (xy ) T a jem n iczy  m orderca z D usseldorfu, 
Ktorego poszukuje energicznie p o lic ja , prze­
ścignął w sw oje j krw iożerczości nawet s łyn ­
nego „S in obrodego" Landru ‘ego, L ista jego  
otiar obe jm u je :

10. czerw ca 1928: Johann von W etz, 8 lat, 
tak łóty  nożem.

9. lipca  1928: M ar ja  Leppe, pokojów ka, 
uduszona.

3. lu ty  1929: R osa O hliger, 6 lat, zakłóta.
9. lu ty  1929: P an i Kuehn, zaatakowana no­

żem.
13. lu ty : R u d olf Scherr, 7 lat, zakłóty.
9. lipca : A nna Goldhousen, bona, zakłóta. 

. U- sierpnia: M arja  Hahn, pokojów ka, za- 
klota nożem.

21. sierpnia: Em m a Gross, kobieta lekkich 
Obyczajów, uduszona.
udusz'onyeri)I1'la: n ry^ K ornblum , chłopak,

5. września: P an i M antel, ciężko raniona 
nożem.

15. września: Gertruda H am acher, 5 lat,
uduszona.

20. września: pani Schultz, raniona śm ier­
telnie nożem.

25. września: Luiza Lenzer, 14 lat, zaszty­
letowana.

7. października: Ida  Reuter, 25 lat zabita 
m łotkiem .

15 października: E liza  Dourner, 6 lut udu­
szona.

25. października: P an i M eurer, śm iertel­
nie raniona. '

30. października: Gertruda A lberm ann,
5 lat, pokłóta 37 ciosam i noża.

3. listopada: M a rja  Prahm , służąca, udu­
szona.

11. listopada: Pranz Schultz, uduszony
stryczkiem

Na trc & s  r  orde cy z  Dusseldorfu.

(xy) W  starej, zapadającej się 
chałupie w pobliżu muru fabryki 
Haniela znaleziono przesiąkniętą 
krwią chustkę i kastet, złamany 
wskutek bardzo silnych uderzeń. 
Właścicielem chustki jest pewien 
bezrobotny, który zajęty był po­
przednio jako konfident policji 
kryminalnej. Był on już trzykro­
tnie aresztowany, jako podejrzany 
o tajemnicze morderstwa.

Policja poszukuje go obecnie 
gorączkowo.

Rycina nasza przedstawia w gó­
rze chałupę, w której znaleziono 
chustkę i kastet i gdzie prawdo­
podobnie zamordowana została 
pięcioletnia Gertruda Albermann. 
Na dolnej rycinie widzimy miej­
sce, przy murze fabrycznym, 
w którem znaleziono zabitą Ger­
trudę Albermann, Miejsce to od­
dalone jest od chałupy tylko o 
65 kroków.

Kr»ól o s z u s t ó w .
OSZUSTW A N A K IL K A  MILJONÓW FRAN KÓW . -  PRZEDSIĘBIORCA N A FT O W Y  
I DOWÓDCA ARM JI M E K SY K A Ń SK IE J. -  ZŁODZIEJ KLEJNOTÓW  I W ŁAŚCI­

CIEL STAJNI W YŚCIGOW EJ.
(xy) P o lic ja  paryska poszukiw ała od dłuż­

szego czasu w porozum ieniu  z dyrekcjam i 
P olic ji w E uropie i w A m eryce m iędzynaro­
dowego złodzieja  i oszusta, którego oszustwa 
osiągnęły na obu półkulach kwotę w ielu  m i­
lionów  franków.

Nie wiedziano dokładnie, skad oszust po­
chodzi i jakiej jest narodowości. Używał 

różnych nazwisk.
Raz nazyw ał się E dw ard K etterin g  Cassidy, 
urodzony  w Cochranie (K anada), to znów 
M ichał Dennis C orrigau, urodzony w Fer- 
^ c y  (Irlandja).

P o l ie ja  londyńska zaw iadom iła ostatnio 
P olicje paryską, że rzekom y Corrigan opu­
ścił A n g lje  i udał się do F rancji, dokonaw ­
szy w L ondynie osziJft w a na kwotę 650.000 
tranków s-e szkodą pew nego tow arzystwa
handlowego.

Po dłuższem poszukiwaniu odnaleziono 
Corrigana w Paryżu.

M ieszkał on w eleganckim  apartam encie, 
k tóry  w yn a ją ł na nazwisko sw o je j p rzy ja ­
ciółk i, pannjr E w eliny M uriel, A ngielki.

Oszust nie staw iał oporu w czasie are­
sztowania. Sprow adzony na p o lic ję  przyznał 
się do popełnionych oszustw i opowiedział 
szczegółow o sw oje  życie.

Młodość spędził w Cochranie. gdzie roz­
począł swo.ią działalność oszukańczą 

wśród kolegów i przyjaciół.
Potem  odbył podróż dokoła świata, upra­
w ia jąc nadal sw oje  oszukańcze praktyki. — 
Poszukiw any przez p o lic ję  ukrył się w roku 
1915 w P ort — Saidzie. Tego sam ego roku 
pojech a ł do A n g lji, gdzie żył z ow oców  swo­
ich oszustw aż do końea w ojny.

W  roku 1919 pojechał do A m eryki, gdzie
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popełń ił kilkadziesiąt oszustw. Następnie u-, 
dał się do Meksyku, gdzie 

został dowódcą armji, złożonej z 10.000 
powstańców, którymi dowodził przez 18 

miesięcy.
Zrzuciw szy m undur nabył różnem i oszukań­
czemu sposobam i liczne tereny naftow e w 
M eksyku, które , eksportow ał przez dłuższy 
czas,

W  roku 1926 w rócił do A n g lji  i rozpoczął 
znów oszukańcze m anipu lacje w A n g lji, Bel- 
g ji . A resztow ano go  w B rukseli w tow arzy­
stwie jego  przy jació łk i, K on stan cji 01ivf 
D unkler i w ydalono wów czas w B elg ji.

P rzed odjazdem  z B e lg ji dokonał jeszcze 
jednego w ielk iego oszustwa. Przedstaw ił sie 
wielkiem u przem ysłow cow i rumuńskiemu, 
B arbu Jonesco. m ieszkającem u w Ostendzie, 
jak o  w ysok i urzędnik w ielkich zakładów 
naftow ych  w A m eryce i

naciągnął go na sumę 500.090 franków.
W  dwa lata późn iej C orrigan  spotkał pana 
Jonesco w jedn ym  z hoteli w Nicei. O baw ia­
ją c  się. aby Jonesco nie w ydał go  p o lic ji, 
oddał mu czeki na sumę 500.000 franków . Na 
drugi dzień udał się znów do pana Jonesco 
i zaproponow ał mu now y interes z telegra­
fem  bez drutu.

Zdołał też wyłudzić od przemysłowca 50 
tysięcy franków na czek, opiewający na 
1000 funtów szterlingÓK, płatny w jed­

nym z banków w Lop.dynie.
Czek by ł naturalnie bez pokrycia . Tym cza­
sem Corrigan znikł z Cannes, pozostaw iw szy 
n iezapłacony rachunek w kw ocie 40.000 fran ­
ków w jednym  z hoteli.

W  M onte C arlo ścigany był przez pew ­
nego w ierzyciela, którem u w inien był 150.000 
franków.

Ukradł więc wspaniały samochód i dał 
go swemu wierzycielowi na pokrycie długu.

W idząc, że teren na R iw ierze jest niebez­
pieczny udał się do A n g lji. Tam  przedstawił 
się w Londynie jako  zastępca am erykań­
skich zakładów naftow ych  bankierow i an­
gielskiem u Derek D akeyne Cannonowi i w y­
łudził od niego 4,900 funtów  szterlingów.

Potom  w rócił znowu do Cannes. Tam 
przebyw ał w tow arzystw ie m iljonera  ame­
rykańskiego Oswalda N oada i jeg o  żony. — 
Pew nego dnia odprow adził ich do ich m ie­
szkania w hotelu.

Nazajutrz pani Noad spostrzegła, że ze 
stoliczka nocnego zniknęły jej klejnoty.
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W  chw ili aresztowania C orrigan  b y ł o- 
groinnie zdenerwowany. Oświadczył, że wła­
śnie m iał nazajutrz „w spaniały  interes1', k tó­
ry zepsuje m u aresztowanie. M ia ł otrzym ać 
przy pom ocy różuych finansistów kw otę 40 
m iljonów  franków  na pow ażny interes. 

InterescE* tym miało być rzekome stwo­
rzenie olbrzymiej fabryki papieru we 

Francji
W  sprawie te j jeździł C orrigan  p o  w szyst­
kich w iększych m iastach E uropy.

C orrigau  jest człow iekiem  bardzo elegan­
ckim . M ów i biegle język iem  francuskim , an­
gielskim , niem ieckim  i hiszpańskim.

P osiada  rów nież sta jn ię w yścigow a. 
K onie jeg o  b iega ły  na w yścigach  pod k olo­
ram i jeg o  kochanki, panny E w ełlny M uriel. 
D okum enty jeg o  są sfałszowane. Zam knięto 
go w więzieniu. P o  odsiedzeniu kary  we 
F rancji, zostanie w ydany władzom  angiel­
skim, któro się go  dom agają.

^ow a zem sta Tutankham ena.
D ZIEW IĘCIU CZŁONKÓW EK SPED YC JI ZMARŁO. — TAJEM NICZA ŚMIERĆ SE,

K R ETAR ZA EKSPEDYCJI.
Z pośród członków tej ekspedycji umar­
ło już dziewięciu wśród tajemniczych o- 

kołiczności.
Śm ierć lorda Carnavona nastąpiła rze ­

kom o wskutek zadraśnięcia się o pierścień 
ze skarabeussem, znaleziony w g-robowqu.

N ajbardziej jednak ciekaw a nest okolicz­
ność, w śród ja k ie j nastąpiła ostatnia śmierć, 
jednego z członków  ekspedycji, sekretarza 
H ow arda. Chodzi o uczestnika ekspedycji, 
B ethella, człow ieka cieszącego się najlep - 
szem zdrowiem . P oprzedniego dnia w ieczo­
rem  baw ił się jeszcze w tow arzystw ie, był 
w esoły i ośw iadczył nawet, że po pow rocie 
do A n g łji  zaręczy się z pewną A ngielką, 

która nasi ta sama imię. ca żana Tutan- 
khmana, a mianewicie Refertari. 

K ied y  następnego dnia rano chciano obu­
dzić B ethella, stwierdzono, że um arł nagle 
wieczorem.

Znaleziono go leżącego bez życia, w ubra­
niu, w poprzek łóżka.

P rzyczyna  śm ierci dotychczas nieznana. 
Zarządzono obdukcję zwłok.

(xy) Jak wiądom o, odkryw ca w ielk iego 
grobow ca  króla egipskiego Tutankham ona, 
Lord Garn a v on, 

um arł bezpośrednio po otw arciu  cenne­
go i bogatego grobow ca.

Już wówczas u rob iło  się zdanie, że p rzy­
czyną śm ierci lorda C am avona  jest jakaś ta­
jem nicza siła, m szcząca się za zakłócenie spo 
k oju  egipskiego króla, spoczyw ającego  w 
grobow cu  od kilku tysięcy  lat.

Podstaw ę do tego m niem ania dała legen­
da, krążąca od stuleci- w w ioskach egipskich 
środkow ego Nilu. W edług te j legendy 

dusze zmarłych królów, których mumje 
spoczywają w grobowcach, mszczą się za 

zakłócenie ich spokoju.
C hoćby się nawet legendę tę uw ażało za 

przesąd, sprzeciw ia jący  się log ice  i  zdrowe­
mu rozsądokwi, zw raca szczególną uwagę 
fakt, że bardzo w ielu  członków  "ek sp ed y cji 
lorda C arnavona um arło w ciągu  dokonyw a­
nia w ykopalisk.

P o  śm ierci lorda C arnavóna pracam i do­
koła w ydobyw ania  skarbów z grobow ca  Tu- 
tankham oną za jęła  się ekspedycja  H ow arda 
Cartera.

Znaczne kradzieże ropy w Zagłębiu.
D rohobycz, w listopadzie.

Uil) U staw iczną p lagą Zagłębia  borysław - 
skiego są system atyczne kradzieże ropy. C- 
statnio władze po licy jn e  w padły na trop sze­
roko rozgałęzionej szajk i złodziejsk iej, k tó ­
ra od początku b- roku stale dokonyw ała 
kradzieży ropy. Członkam i sza jk i by li: Fei- 
wel M onat, Jakób Schatzm an, M ja sz  H o­
szowski, A braham  M endel Brauer, Józef 
Gartler. Józef Schuster, Israel H ubl. Israel 
M ozes Josefsberg  i  inni.

R opę krad li z rzeki „T yśm ienica“  w po­
bliżu kopaln i „M iIano‘‘ w M raźnioy. D o  rze­
ki tej dopływ ała ropa w zględnie kał ropny z 
różnych  kopalń m raźniokich. P raw o do tej 
rop y  ma jedyn ie Państw ow a fabryk a  o le jów  
m ineralnych  „P o lm in " w D rohobyczu.

Zdem askowana szajka urządziła sobie w 
pobliżu  rzeki „Tyśmienica*1 tz. zastawkę ła- 
paczek z desek, przy pom ocy  której grom a- 
m adziii p rzep ływ ającą  tam tędy ropę. Łup za 
b ierali następnie w iadram i i  m agazynow ali 
w  zbiornikaeli, zn a jdu jących  się na terenach 
w pobliżu  kopaln i „K arla ", gdzie urządzona 
jest łapaczka ropna pod nazwą „M ilano '1.

W  opisany sposób skradli od początku b. 
roku do chw ili u jaw nienia  kradzieży 10 wa­
gonów  ropy  w artości 15.240 złotych.

Szkodę ponosi państw, fabryka  o le jów  
m ineralnych „P olm in " w D rohobyczu.

Spraw ców  przytrzym ano i  skierowano 
doniesienie karne do sądu.

H u m o rys tyk a  sądowa 
w  Sow ietach.

(P. A . P .) C iekawy, a nadew szystko sym p­
tom atyczny epizod działalności sądów _w So­
wietach podaje „W ieczern ia ja  K rasn a ja  Ga- 
zieta", k tórej o antikom unistyczne tendencje 
posądzić przecież nie można, co oczyw iście, 
p r ljm a w ia  na rzecz autentyczności cytow a­
nych faktów.

Otóż przed czterem a łaty  kasjer P o łu ­
dniowo - Zachodniej drogi żelaznej, n iejak i 
P anfierow , z jaw ił się n sędziego śledczego, 
ośw iadczając, że z kasy żelaznej w jeg o  lo­
kalu służbow ym  skradziono mu 10.000 rubli 
rządow ych. — N ie udaw aj niew iniątka — o- 
fuknąl go sędzia. — M yślisz, że masz do czy- 
ńkwiu z d z ie c k ie m L e p ie j  przyznaj się od- 
razn, że to ty sam jesteś tym  złodziejem ". — 
I, pom im o zapewnień i protestów  biedaka, 
kazał g o  natychm iast zaaresztować. Sześć 
m iesięcy przesiedział P an fierow  w więzieniu, 
*anim doczekał ełę sądu. N ie  popraw iła  jed ­

nak rozpraw a sądow a jeg o  losu. Nie w dając 
się bowiem  w żadne dochodzenia, oparto się 
w yłącznie na protokole sędziego śledczego i 
skazano rzekom ego w inow ajcę na osiem  lat 
więzienia i pozbaw ienia go na okres jednego 
roku praw  cyw ilnych . Z te j kary odsiedział 
już czwarta część, gdy pew nego dnia wezw a­
ny został przez dyrektora więzienia, który 
zw rócił się do niego z następującą przem ową:

— Słuchaj P anfierow , okazuje się, że n ie­
potrzebnie przesiedzieliście dwa lata i pię­
tnaście dni w więzieniu. P o lic ja  w ykryła  
rzeczyw istego w inow ajcę. Jest nim tow a­
rzysz wasz, Orłów.

Jak dotychczas niem a w całe.i te j histo- 
r j i  nio szczególnego, ani szczególnie zadzi­
w iającego. P om yłk i sądowe zdarzają się 
wszędzie, nietylko w Sowietach, w tym  punk­
cie jednak spraw a przybierać zaczyna obrót 
charakterystyczny dla sow ieckiego w ym iaru 
spraw iedliw ości. Otóż, wedle spraw ozdaw cy 
„W ieczernej K rasn oj G aziety" rzeczyw iste­
g o  w inow ajcę potraktow ano z m niejszą su­
row ością. Przedew szystkiem  nie został zaa-
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resztowany, dzięki czemu uniknął aresztu 
prew encyjnego. Na przewodzie sądow ym  u- 
stalono wreszcie niew inność P anfierow a i 
winę Orłowa. Spraw iedliw ość zatrjum fow-ała, 
za to samo jednak przestępstwo, za które 
P anfierow a  skazano na 8 lat więzienia, otrzy­
m ał O rłów  3 lata, m im o, że tym  razem m iał 
sędzia do czynienia z n iew ątpliw ym  złodzie­
jem , k tóry  przez d ługi czas trw onił grosz 
pubłiezny, w ybudow ał sobie za te pieniądze 
dom i  ubezpieczył się na w ysoką sumę na ży­
cie —  wszystko na koszt skarbu. I  tego jed ­
nak niedość: O rłów  nie odsiedział nawet zła­
godzonej kary trzech łat — po roku bow iem  
został uwolniony...

D otknięty lą  n ierów nością traktow ania 
i krzywdą, jem u osobiście wyrządzoną, og ło ­
sił P anfierow  następujący list w tern samem 
piśm ie:

„W iadom o, że byłem  ofiarą  pom yłki są­
dow ej. N ie m ogę p o jąć jednak, dlaczego Or­
łów, istotny w inow ajca , skazany został na 
karę nieznaczną wr porównaniu z tą, na jaką 
skazano mnie, niew innego. Jaskraw y ten 
przykład pow inien posłużyć za wskazówkę, 
że nasz trybunał, trybunat prolefarjack i, 
musi się m ieć na baczności, aby unikać na 
przyszłość błędów, które sta IV' się dla mnie 
powodem tak długich, niezasłużonych ro^zem 
cierpień". R . C.

K o s zto w n y  ż a r ł .
Musiał zapłacić potrójnie zwiększony poda­

tek dochodowy.
(1) Rzecz dzieje się w N icei. A le  m ogłoby 

się to rów nież stać we Lwow ie.
Znany i szanow any kupiec R . otrzym ał 

ubiegłych  dni wezwanie z Izby  skarbow ej 
do uiszczenia podatku dochodow ego. Izba 
skarbowa w ym ierzyła  mu w trójnasób więk­
szy podatek, niż opłacał ów  kupiec do tej po­
ry. Pospieszył w iec do urzędu podatkowego, 
by  w nieść zażalenie. Urzędnik podatkowy 
by ł zdziw iony, słysząc skargę kupca. P oda­
tek w ym ierzono podług podanych przez kup­
ca dochodów. Teraz zdziw iony był kupiec, 
P rotestow ał i krzyczał, zapew niając urzęd­
nika, że nie podaw ał zw iększonej lis ly  docho­
dów.

Zbadano sprawę i  okazało się. że dobry 
p rzy jacie l ow ego kupca nadesłał do urzędu 
podatkow ego list, w którym  doniósł o zwięk­
szonych dochodach pana E,

L ist ten podpisany był nazwiskiem  pa­
na R.

— Otóż w idzi pan, jak a -tu  stała się krzy­
wda — rzekł teraz pan R. do urzędnika po­
datkowego. — Proszę więc zn iżyć m i podatek 
do jednej trzeciej.

— _ Niestety, jest to niem ożliwe — odpo­
w iedział urzędnik podatkow y. — M usi pan 
zapłacić podatek, ja k i panu został w ym ie­
rzony. Lecz w olno panu wnieść rekurs. A  gdy 
rekurs uwzględnią, wówczas zw rócą pant 
„nadw yżkę" pobraną.
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W  wigilię ^denastej rocznicy
(d.) W  w ig ilję  pam iętnej roczn icy  osw o­

bodzenia Lw ow a, w dniu w czorajszym , sta ­
raniem  uczestników  O brony Lw ow a na dru­
gim  odcinku, odbyło sie w kościele im. św. 
M arji M agdalen j' nabożeństwo żałobne za 
poległych  i zm arłych obrońców  II. Odcinka. 
Po nabożeństwie uczestn icy udali sie do 
gm achu szkoły pow szechnej im. św. M arji 
M agdaleny, gj&zie w sali g im nastycznej od­
był się uroczysty  poranek z przem ów ieniam i 
i częścią koncertow ą. N astępnie odbyło się 
W alne zebranio uczestników  tego odcinka o- 
raz R ady  zaw iadow ezej funduszu za siłk o ­
wego. —-

R ów nocześnie takie nabożeństwo żałobne 
urządzili uczestnicy III. Odcinka, które 
w kaplicy  B raci A lbertyn ów  odpraw ił ks.

osw obodzenia Lw ow a.
M arjąn  Jakubowski. Na nabożeństwie, w cza 
sie którego przygryw ała  orkiestra w yeho - 
w anków B raci A lbertynów  pod batutą kap. 
W ładyk i, obecni by li b rygad jer M ączyńsk i, 
pułk. H oszow ski, oraz delegaci różnych s to ­
warzyszeń. P opołudniu  ua Górze Stracenia 
pod pom nikiem  W iśniow skiego i K apuściń ­
skiego w obecności licznio zebranych m ie­
szkańców i delegatów  stowarzyszeń ks. Ja­
kubowski odpraw ił egzekwie za poległych  
i zm arłych O brońców  III . odcinka, a p. N ovi 
w ygłosił przem ówienie. W  czasie tej u roczy ­
stości również przygryw ała  orkiestra w y ­
chow anków  B raci A lbertynów . N astępnie 
w Dom u K atolick im  odbyło się doroczne 
W aln e zebranie uczestników  III. odcinka, na 
którem  w ybrano now y zarząd.

w ych od patentów  akcyzow ych.
P ostanow iono udzielić Targom  W sch. 

gw a ra n cji dla pożyczki w M KO. (ref. Dr. No- 
w ak-Przygodzki).

M KO.
O żyw ioną dyskusję w yw ołał wniosek p. 

Jaegera o zniesienie ta ry fy  m aksym alnej. — 
W niosek  przekazano m agistratow i.

Na posiedzeniu ta jnem  weszła m. in. pod 
obrady sprawa obsady stanow iska D yrektora 
Muzeum przem ysłow ego. Gdy sen, D ecykie- 
w icz zabrał się do zreferow ania tej spraw y, 
zast. kom. prof. Obm iński wniósł, aby

1 SALS SąDOWEJ.

Zaw ied zion y w  m ie ści,
zastrzelił narzeczonę.

D z i s i e j s z y  p r o c e s  p r z e d  p r z y s i ę g ł y m i .

Z  Rady przyboczne!.
(K D ). Przed porządkiem  dziennym  w c z o -n ie  z w nioskiem  p. Buszka odstąpić grunt

rajszego posiedzenia R ady  przybocznej za- pod budowę sta cji nadaw czej na Persen-
brał g łos p. Siisser, k tóry  poruszył sprawę kówce.
zniesienia podatku gm innego od protestowa-1 W  m yśl referatu p. M aksym ow icza uchwa
nyeh weksli. Podatek ten prelim inow any w ,ło n o  dodatki kom unalne do opłat pańsiw o- 
w ysokości 70.000 zł', dzięki opłakanej sy tu acji 
pieniężnej przyn iósł ju ż  120.000 zł. M ów ca za­
pytu je  kom isarza rządu, czy Izba handl. prze­
m ysłow a przysłała ju ż  m em orja ł w tej spra­
wie, oraz jak ie jest stanow isko kom isarza co 
do zniesienia tego podatku.

K om isarz N adolski nadm ienia w odpo­
wiedzi, że m eriiorjał z Izby  handl. przem ysł, 
jeszcze nie nadszedł. P rzyzn a je  p. kom isarz, 
że podatek ten ma słabe podstaw y m oralne.
Nie może już dziś powiedzieć, czy wobec 
istn iejących  stosunków finansow ych  będzie 
m ogła gm ina z podatku tego zrezygnow ać.
Zresztą sprawa ta w ejdzie pod obrady kom i­
s ji budżetowej.

P o  przystąpieniu do porządku dziennego 
w m yśl referatu D ra Dom aszewicza uchw alo­
no udzielić zezwolenia na otw arcie now ej 
apteki przy ul. Żółkiew skiej.

D alej Dr. Rosenkranz referow ał zmianę 
n iektórych  paragrafów  statutu M KO. . po 
uzgodnieniu tych  zmian z ustawą w m yśl re ­
skryptu W ojew ództw a. W szystkie zapropouo- 
wane zm iany przyjęto.

N am iętną dyskusję wszczętą przez klub 
naród, żydow ski w yw ołała  oprawa R ady  
MKO., k tórej skład referow ał p. L itw ino- 
wiez. Z abrali głos pp. red. H escheles, Dr.
Schm orak i B ilbel żądając, by  w skład R ady  
M KO . weszli pp. Axelvatl i Schm orak. M ów cy 
żądali odroczenia głosow ania  nad tą sprawą.
Na pom inięcie R usinów  w ęldadzie R ady 
M K O . skarżył się też sen. D eeykiew icz.

Zanim  przystąpiono do głosow ania, rad­
ni z klubu żyd. opuszczając salę zażądali 
stw ierdzenia kom pletu. P o dłuższej chw ili 
prow adzący obrady zast. kom. p rof. O bm iń­
ski stw ierdził, że kom plet 26 -członków obecny 
na sali w ystarczy.

W  m yśl w niosku p. LU w inow icza w ybra­
ni zostali z pośród członków  R ady  przy ­
bocznej:

D r. N adolski, Dr. Obm iński, Frankow ski,
M ichał Baczyński, Dr. Brzeski, Dr. Dom asze- 
wicz, Maksymowi.cz, k,s. prof. Śzydelski i Dr.
R u ff, Z  poza R ady : Olszewski M ichał, L ityń ­
ski M ichał, Dr. N iem czycki, Obirelc, P fa u  i 
ks. in f. Zajkow ski.

D o k o m p ii rew izy jn e j: Dr. Chyliński,
Tad. D rzym uchow ski, ks. Dr. Łopatyński, Dr.
Rosenkranz i sen. Dr. Thullie.

N astępnie zabrał glos kom. N adolski i 
naw iązując do w yw odów  red. H eschelesa 
Potępił pogłoski ja k ob y  M KO. poniosła 
straty na bankructwie „U ltram aryny4* i „M er­
kurego44. Moweti stwierdza, że pretensjo 
M KO. pełne znMsrzły zabezpieczenie hipotecz­
ne na reaEiośeińcłi w ym ienionych  firm .

W  myśl w niosku D ra Dom aszewicza usta­
lono regulam in dla m. S ta cji opieki nad 
dzieckiem.

I M m m s9°
1 przyprawa

do 1
A polepszania 1
eg zu p .

sosów ,
|%ra»SW sałat
U L i t.p.

ze względu na słaby kom plet (nie by ło  go  już 
od godzin y  — przyp. spraw.), załatwienie tej 
kw estji odroczyć.

Zabrał w tedy glos członek R ady  prezes
W  m yśl referatu  D ra B rzeskiego udzie- red. L askow uicki i napiętnował m etody, dzię- 

lono spółce „K am ien io łom y44 gw aran cji w ki k tórym  załatw ienie tak doniosłej dla mia-.
sta spraw y dyrektury Muzeum przem ysłow e­
go, ciągle się odw leka od dwóch lat.

D la położenia kresu tem u zwlekaniu, sta­
wia prez. Laskow nieki wniosek, by sprawa 
dyrektury M uzeum przem ysłow ego znalazła 
się na p ijrw szym  punkcie przed posiedzeniem  
jaw nem  najbliższego posiedzenia R ady  P rzy ­
bocznej.

W niosek  ten jednom yślnie przyjęto.

Spółce „Polsk ie R a d jo “ uchw alono zgod-

„Nie chcę złodzieja...44
(K . D.) Józef Pandrak, 30-letni zarobnik 

z P utiatycz p. Gródek Jagiellońsk i przez 4 
lata pozostawał na stopie narzeczeaskiej z 
córką tam tejszego gospodarza M arją  Gała- 
chówną. W  październiku ub. r. doszło do w ia­
dom ości je j rodzicówę że Pandrak to złodziej 
i nieroba. D ba jąc o przyszłość sw ej córki Ga- 
łaehowie w ypersw adow ali je j lekkom yślną 
m iłość i spow odow ali, że M arja  z Pandra- 
ldem  zerwała.

Próby krwawego odwetu.
Gałachówna unikała odtąd P andraka,n ie 

chcąc go widzieć na oczy. On jednak ciągle 
staw ał je j na p ięty  i widząc, że n ic się /r o ­
li ić nie da, próbow ał krw aw ego odwetu. U si­
łow ania iakie m iary m iejsce  dw ukrotnie w 
ciągu  ubiegłej zim y. R az w chacie M ichała 
Jurcyszyna, a drugi raz w chacie M a rji Z a­
chary — zam ierzył się P andrak na „n iew ier- 
rrą‘ ‘ M arję  z nożem. W  obu wypadkach _ przy 
pom ocy osób trzecich  udało się Gałaehównej 
szczęśliwie zbiec z przed oczu m ściwego P an ­
draka.

Ho trzech razy cztuka.
Pandrak widząc, że w obecności innych 

osób nic będzie m ógł skutecznie z Gałachów- 
ną się .rozpraw ić, od łoży ł zemslę do czasu 
spotkania się z nią w cztery oczy,

Podstępny manewr.
W iedział jednak Pandrak, że o takie spo­

tkanie będzie trudno, w ięc użył do tego celu 
pośrednictw a swego kolegi Andrzeja Jurczy- 
sferule S ie  m ów iąc mu nic o sw ych zbrodn i­

czych zam iarach, prosił Pandrak Jurcyszyna, 
by ton w dniu 13 lipca br. w ieczorem  udał się 
do m ieszkania Gałaehównej i skłonił B., aby 
następnego dnia rano przyszła do lasu zwa­
nego „dubow e44, gdzie będzie na nią czekał ja ­
kiś znajom y je j  kaw aler z N ikłow ic, który 
chce z nią, poniew aż mu się podobała, pom ó­
w ić na.tem at żeniaczki.

Poszła.
Dziewczyna, ja k  dziew czyna — na zamąż- 

p ó jśc ic  leciwa, nio złego nie przeczuw ając 
zgodziła się rankiem  p ó jść  na tę randkę. Jur- 
czyszyn tego sam ego dnia wieczorem  uw iado­
m ił Pandraka o spełnieniu sw ej m isji. Na 
drugi dzień 14 lipca  br. rano G ałachów na 
przybraw szy się w odświętną sukienkę p o ­
gnała krow ę do lasu „du bow ej44, w ychodząc a 
chaty, czyniła  jeszcze m atce sw ej wym ówkę, 
że późno ją  obudzono i kaw aler gotów  ju ż nie 
czekać.

Spotkanie z Pandrakiem.
N a m iejscu  w lesie, gdzie stanęła okoK 

godziny 8 rano, spotkało Gałaehównę rozcza­
rowanie, Zam iast bowiem  „kaw alera z N ikło­
wic44 zetknął się z nią w cztery oczy Józef 
Pandrak. Począł ją  w ym yślać i bić.

„Ratunku!44
Gałachówna, czu jąc swą bezsiłę, głośno 

w olała: „ratunku !44 N a krzyk napadniętej 
nadbiegli pasący opodal bydło parobcy : An­
drzej Jurczyszyn, M ichał K w iatkow ski i A n ­
toni Skubajło. C hcieli ratow ać Gałaehównę, 
lecz zbiegli pod grozą nabitego karabinu  ka-
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w aleryjsk iego, ja k i ku nim  skierow ał Pan- 
drak.

Celny strzał w serce.
Antoni Skubajło, uciekając, napotkał ga­

jow ego Bułę, którem u pow iedział, że P an ­
drak m orduje w lesie Gałachównę. B uła  _ u- 
zbro jon y  w strzelbą skierow ał się na m ie j­
sce. Gałaełiównej kazał w yryw ać do domu, a 
Pandraka przez parą chw il zatrzym ał przy 
sobie. P uścił go dopiero w m om encie, k iedy 
sie spodziewał, że Gałaehówna w bezpiecznem  
ju ż zna jdu je  się ukryciu . Pandrak dopędził 
uciekającą i zażądał od n ie j, by w róciła  je ­
szcze do lasu Gałaehówna odm ów iła katego­
rycznie. Pandrak, stanąwszy przed nią na 2 
kroki w ystrzelił do n ie j z karabinu. T rafiona  
w samo serce Gałaehówna padła na ziemią i 
m om entalnie ostatnie w ydała tchnienie. Sta­
ło się to w obecności A ndrzeja  Jurczyszyna i 
Izydora Dołhuna.

Aresztowanie m ordercy.
Pandraka u jęto i oddano po lic ji. Do za­

rzuconej mu zbrodni przyznał się, podając, że 
ro rozpaczliw ego kroku pchnęła go zawiedzio­
na m iłość.

Przed Trybunałem przysięgłych.
P rokuratura obw in iła  Józefa  Pandraka 

o zbrodnię pospolitego m orderstwa, zbrodnię 
gw ałtu  publicznego i niedozwolone noszenie 
broni. Oskarżonem u grozi kara śm ierci.

Dziś rano rozpoczął się przeciw  niemu 
proces przed tut. T rybunałem  przysięgłych.

R ozpraw ę prow adzi wicepr. Antoniewicz. 
Oskarża prok. Tournelle. B ron i adw. dr. 
Alter.

Praw dopodobnie dziś zapadnie w yrok.

m entów, w skazujących, że w szyscy trzej bra­
ciszkow ie działali w zgodnem  porozum ieniu, 
pociągnęła Sym chego i M ojżesza Lów ów  do 
odpowiedzialności karnej za oszustwo, które 
firm ę „Sew i“ przypraw iło  o stratę 4600 zł.

Oskarżeni w yparli się w iny, tw ierdząc, że 
nie wiedzieli na jak ich  warunkach zb iegły  
do A rgentyny ich brat w ino zakupił, oraz że 
oni za to właśnie w ino zapłacili bratu 4104 
zł., co próbow ali w ykazać fakturą.

P rokurator utrzym yw ał, że owa faktura 
jest fik cy jn ą . Oskarżeni tw ierdzili, że całkiem  
autentyczną. Świadek B inem  Lów  nie m ógł 
się zjaw ić, bo siedzi w A rgentyn ie  w obawie 
przed kozą.

W obec braku dostatecznych dowodów 
w iny T rybunał obu oskarżonych — unie­
winnił.

Oskarżał prok. Syw ulak. B ronił adw. dr. 
M acieliński. Poszkodow aną firm ę zastępował 
adw. dr. D. L uft.

Obiecujący p ra k ty k a n t.
Za 10.000 zł. — 7 miesięcy więzienia.

(K . D.) W e  firm ie  „Tekstapol“ przy  u licy  
K azim ierzow skiej, za jęty  b y ł w charakterze 
praktykanta 16-letni Jakób G erstenfeld fal- 
sa Willbaich.

P raktykow ał, jak  na początek bardzo b ie­
gle. Od lipca  do 27 września br. zdołał w y ­
nieść ze sklepu niespostrzeżenie pod pachą 
700 m etrów jedw abiu , w artości 30.000 zł. — 
Skradziony tow ar sprzedawał po 3.50 zł. za 
m etr blatniezce Chawie Stahlkam er.

P odobno bardzo go  tam  kiw nięto i w y ­
płacono mu ledw ie 700 złotych.

P rzy łapan y na te j m anipu lacji, tw ie r ­
dził zrazu Gerstenfeld, że czyn ił to za nam o­
wą starej Stahlham m erow ej. W  śledztwie 
co fnął swe zeznania, ntrzym ując, że m iał 
ty lko do czynienia z Chawą.

Na w czora jszej rozpraw ie znów starą 
obciążał, czemu ta stanow czo zaprzeczyła.

T rybunał skazał G erstenfelda za k r a ­
dzież, a Obawę Stahlham m er za blatnictw o 
na karę ciężkiego w ięzienia po 7 m iesięcy. 
Zasądzeni w yrok  przy jęli.

Przew odniczył nadr. Zaw istow ski. — 
Oskarżał prok. Syw ulab. B ron ili adw okaci 
dr. R oller i dr. Śz. W eiss.

Dr. R EN N ER
DENTYSTYCZNA PORADNIA. 45317

Policjanci miejscy
(wk) Od dłuższego ju ż czasu grasow ała na 

terenie m iasta Żółkw i szajka nieuchw ytnych 
• złodziejów , która n iejednokrotn ie śm iałym i 

—  i iWy S-t;ępami“  w praw iała w prawdziwe zakło- 
f i l  t W *  B A  I potanie m iejscow e organa bezpieezeństvva. 

I  wf l f r Bp w a B  a l  M im o intensyw nie prow adzonych w tym  kie-
j j a g W ®  I o w  B s ibtws runku dochodzeń trudno było w paść na siad

praw dziw ych sprawców .
M ieszkańcy Żółkwi, wśród tych  przeważ­

nie kupcy, n a jczęście j przez złodziejaszków  
odwiedzani, ży li w ciągłe j obawie i oczekiw ali 
z n iecierpliw ością  chw ili unieszkodliw ienia 
szajki.

N ie m ałe poruszenie wzbudziła onegdaj 
wieść, że wreszcie odkryto w łaściw ych  zło-

Sensacyjne aresztowania w Żółkwi.

w y różn ia n a  p rz e z  zn a w có w  d la  j e j  p r z y je m ­
n e j g o ry cz k i i s u b te ln e g o  a rom a tu . 45305

liy r tw n g c y  miodu i w ina 
oskarżeni o o szu s tw o .

Jeden Low uciekł do Argentyny, dwaj 
dalsi stanęli przed sądem.

(K . D.) Przed T rybunałem  III . Senatu pod 
przewodnictwem  nadr. Zaw istow skiego odpo­
w iadali w czoraj w spółw łaściciele m iodosytni 
i hartow nego handlu win na Zniesieniu, 36- 
letni, Sym che vel Salo L ów  i brat jeg o  45- 
letni M ojżesz Low, oskarżeni o zbrodnię o- 
szustwa.

W edle aktu oskarżenia sprawa w yglądała 
następująco:

W  lipcu 1928 r. u przedstaw iciela firm y  
„Sew i“ M ilana B raidy , z jaw ił się brat oskar­
żonych B inem  Low  i zam ów ił 5 beczek wina 
w łoskiego, w artości 5061 zł. 50 gr. Na poczet 
tej należytośei u iścił gotów ką 61 zł. 50 gr., a 
resztę pokrył wekslami, których  nie w yku­
pił, a jedyn ie  na poczet pierw szego złożył 400 
zł. Sym che Low, korzysta jąc z uderzającego 
podobieństw a do brata B inem a z jaw ił się z 
końcem  lipea ub. r, we firm ie ,,Sewi‘ ‘ i po le ­
cił w ysłać zam ówioue wino pod adresem: 
„B inem  Low, Bursztyn**. F irm a „Sew i“  w y ­
słała wino do Bursztyna. B inem  L ów  trans­
portu  nie odebrał, skierow ując go z m iejsca 
do swych braci Sym chego i M ojżesza we L w o­
wie na Zniesieniu.

F irm a „Sew i“ nie otrzym aw szy należyto­
śei, upom niała się o je j zwrot. Ku swemu 
przerażeniu dow iedziała się, że B inem  Lów 
uciekł do A rgentyny, a jego  bracia Sym che i 
M ojżesz sprzedali ju ż  3 beczki wina, również 
o zapłacie nie m yśląc.

Prokuratura, naprow adziw szy szereg mo-

szajką złodziejów.
czyńeów, a tym i okazali się czterej m ie jscy  
„strażnicy ładu i porządku** t. zw. p o lic ja n ci 
m agistraccy.

Od szeregu lat prow adzili oni sw ój pro­
ceder złodziejski, a nikt nie m ógł nawet przy­
puszczać, iż właśnie ci, którym  poruczano 
ochronę cudzego mienia, by li niebezpiecz­
nym i złodziejam i.

P ol. Państw., która wpadła na trop sza j­
ki, aresztow ała dotąd Pańeyszyna, K illerą . 
Lenartow icza i Przybysza, p olic jan tów  m ie j­
skich, pod zarzutem upraw iania system a­
tycznych  kradzieży.

Dalsze dochodzenia w toku.

Nowe ceny Chleba I mąki
oraz mięsa, wędlin i tłuszczów.

W  dniu 15 września br. T ym czasow y Z a ­
rząd gm . król. m. Lw ow a ustalił nowe ceny 
m aksym alne na m ięso, w ędliny i tłuszcze. 
W obec tego, że jak  doszło do w iadom ości 
M agistratu, n iektórzy rzeźniey żądają w yż­
szych cen, urząd w alk i z lichw ą przypom ina 
tary fę  na mięso i tłuszcze. I  tak 1 kg. mięsa 
w ołow ego I. kat. z dokładką ma kosztować 
2.50, bez dokładu lub polędw icy  3 zł., m ięso 
w ołow e z dokładem  II. kat. 2 zł., bez dokładu 
2.40; sklepom  sprzedającym  m ięso w ołow e 
z bydła opasow ego w olno pobierać o 30 gro  - 
szy wyższą ta ry fę  za specjalnem  p ośw ia d ­
czeniem rzeźni m ie jsk ie j. 1 kg. m ięsa c ie lę ­
cego przedniego 2.60 zł., ty lnego 3 zł., m ięsa 
w ieprzow ego z dokładem  10 proc. 3.30 zł., 
bez kości na kotlety i polędw icę 4 zł., smalcu 
topionego 5.30 zł., sadła 4.65 — 4.85, słon iny 
cienkiej 4.10, słon iny gru be j 4.30 zł. W inn i 
żądania lub pobierania wyższych cen ulegną 
karze aresztu do 6 tygodn i lub grzyw nie do 
3.000 złotych.

T ym czasow y Zarząd m iasta L w ow a usta­
now ił nowe cen y  m ąki i p ieczyw a z m ocą o- 
bow iązującą od dnia 22 listopada 1929 roku. 
I  ta k : 1 kg. m ąki pszennej 65 proc. w sprze­
daży deta jlicznej 73 groszy, u hurtow nika 67, 
w sprzedaży deta jlicznej 73 gr., za 1 kg. m ąki

żytn iej 70 proc, w m łynie lub u hurtownika 
44 gr., za 1 kg. ehleba z m ąki żytn iej w pie­
karni z dostawą do sklepu 32 gr., w sklepie 
lub na straganie 34 gr., 1 kg. ehleba z mąki 
żytn iej 70 proc. w piekarni z dostawą do skle 
pu 4G gr., w sklepie lub na straganie 48 gr., 
1 bułka o wadze 4 dkg. w piekarni z dostawą 
do sklepu 4:5 gr., w sklepie lub na straganie 
5 gr., 4 bułki t. zw. czw órki żydow skie o w a­
dze 16 dkg. w piekarni z dostawą do sklepu 
18 g f., w sklepie lub na straganie 20 gi\, 
bnłki kanapkow e t. zw. „w ek i“ o wadze 40 
dkg. w piekarni z dostawą do sklepu 45 gr., 
bułki tzw. strucle o wadze 1 kg.: wodne bez 
dodatków) w piekarni z dostawą do sklepu 
1.05 z ł ,  w sklepie lub na straganie 1.15 zł., 
wiedeńskie (z dodatkam i) w piekarni z d o ­
stawą do sklepu lub na straganie 1.25. K o ­
łacze żydowskie o wadze 1 kg. w piekarni z 
dostawą do sklepu 1.40 zł., w sklepie lub na 
straganie 1.50 zł.

W inn i żądania lub pobierania cen w yż­
szych od w yżej podanych, ulegną po m yśli 
art. 4 i 5 rozporządzenia Prezydenta R zeczy­
pospolitej karze aresztu do sześciu tygodn i 
lub grzyw ny do 3.000 zł.
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p E E O f  I L W U N S C H
em. długoletni dyrektor „Miejskich Zakła­
dów Opieki na3 dziećmi b. dyr. Zakładu 
wychowawczego Sw. Antoniego, członek 
honorowy Zw. Urządn. Gminy m. Lwowa
po krótkich a ciężkich cierpieniach, zaopa­
trzony św. Sakramentami, zmarł dnia 20 11- 
45313 stopada b. r., przeżywszy lat 68.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 23 li­
stopada br., o godz. 3-ej popoł. z krypty ko­
ścioła 0 0 . Bernardynów na cmentarz Łycza­
kowski, o czem zawiadamiają Krewnych, 
Przyjaciół i Znajomych Zmarłego w głębo- 
kim smutku pogrążeni Zona, dzieci i wnuki.

Cktaowić m m y  i w ag!.
M iejscow y  U rząd m iar we L w ow ie przy­

pom ina, że ważność cechy lega lizacy jn e j z r, 
1927 na wagach, odważnikach, przym iarach , 
Pojem nikach, przyrządach  do odm ierzania 
p łynów  — w ygasa z dniem 31 grudnia 1929 r. 
W obec pow yższego sam o przechow yw anie 
pow yższych narzędzi w obrocie pow yższym  
od dnia 1 stycznia 1929 stanow ić będzie prze­
kroczenie i 'p o d le g a ć  sankcjom  karnym . P rzy ­
rządy zaś będą konfiskow ane. W łaściciele za­
tem narzędzi m ierniczych  z cechą r. 1927 p o ­
winni zalegalizow ać te narzędzia przed u p ły ­
wem w ażności cechy, tem bardziej, że z p>o- 
czątkiem r. 1930 z pow odu w ielk iego napływ u 
s ron, w łaściciele narzędzi będą m usieli dłu- 
zc] czekać na legalizację.

Dokoła zm iany konstytucji.

R O K O W A .N IA  p o c z t o w e  p o l s k o  .
G D A Ń SK IE .

W arszawa. 21 listopoda. (A W .) Dziś roz­
poczęły się tu rokow ania m iędzy rzeczo­
znawcam i gdańskim i i polskim i dla spraw 
pocztow ych  i te legraficznych . Jak się A . W . 
dow iaduje, p rz e d in lB Ł i obrad są kwest je 
techniczne i prawne, w yn ikające z obrotu 
pocztow o - te legraficznego m iędzy Polską 
i  _ Gdańskiem, pozosta jące w związku z decy- 
ają L ig i Nar. w sprawie w yznaczenia gran ic 
portu w pojęciu  pocztowem .

1 N O W A  W IĘ K SZO ŚĆ  W  P A R L A M E N C IE  
C ZESKIM

P raga. 21. 11. (A W ) W czora j osiągnięto 
aasadnicze porozum ienie w rokow aniach nad 
stw orzeniem  now ej w iększości rządow ej w 

i Parlam encie czeskim. N ow a k oa lic ja  ob jąć 
I m a poszczególne ugrupow ania narodow e za 
I W yjątkiem  N iem ców  i W ęgrów  i socja ldem o­
kratów. N ie zostało jeszcze jednak ustalone, 
żsy słow acka p artja  ludow a również w ejdzie 
v skład k oa lic ji. N ow a k oa lic ja  rozporządza- 

i aoy 189 głosam i z udziałem  S łow aków  i 170 
libes ich udziału. P ro jek t now ej k o a lic ji w y ­
sunęli socja l-dem okraci. N ależy dodać, iż w 
r. 1925 k oa lic ja  ogólno-narodow a oparta na 
nodobnych, co i obecnie podstawach, rozpo­
rządzała jedyn ie  160 głosam i. W  now ej koa­
licji p artje  m ieszczańskie stanow ią 117 g ło ­
sów  ze Słow akam i, a 98 bez, socja ldem okraci 
zaś 72 glosy.

ODWOŁANY ODCZYT.
Warszawa, (j. — telef.). N iem ały zawód 

spotkał wszystkich z pow odu odwołania za­
pow iedzianego odczytu marsz. P iłsudskiego 
Przez rad jo. Spodziewano się, że ogólnikow e 
"wywody p rem jera  uzupełnione zostaną sło­
wam i M arsz. P iłsudskiego, i że w ten sposób 
U *nacja  polityczna naświetlona zostanie 
pod now ym  kątem widzenia. Tym czasem  
'Marsz. Piłsudski w y jech a ł do W ilna na grę 
^ o jen n ą , a pogłoski o odczycie zostały przez 
dzisiejszą prasę zdementowane. A więo m edy­
tacje  ustrojow e należy odłożyć do 24 bm. M o- 
że tym  razem K raków  będzie szczęśliwszy i z 
Brodu podw aw elskiego usłyszym y jak ieś no­
we rew elacje polityczne.

Warszawa, (j. — telef.) Odczyt premjera 
Św italskiego nie przestaje być tem atem  n a ­
czelnych artykułów  w prasie stołecznej. — 
O ile jednak prasa opozycy jn a  zgodnie w y ­
stępuje w ocenie słów  prem jera, zarzucając 
im  przedewszystkieni ogólnikow ość, o tyle 
organy prasy prorządow ej u jaw n ia ją  dużą 
rozbieżność w tym  kierunku. „Przęśliśm y 
R ubikon — w oła z em fazą pos. M ackiew icz 
w „S łow ie  w ileńskiem “ — skoro Sejm  na da 
leko idące ustępstwa nie pójdzie, będzie m u­
siało nastąpić oktrojow aiiie".

Natom iast „Czas“ krakow ski p is z e : Od­
czyt ten ma doniosły sens polityczny, ale też 
dużo niedom ów ień. Jeżeli chodzi o reform ę 
K on stytucji, to można do n ie j doprow adzić 
bądź przez nowe w ybory , bądź przez p leb i­
scyt. - -

„K u r je r  P oran n y" jest na ty le  w ta jem ­

niczony w  zam iary marsz. P iłsudskiego, iż 
przyp isu je  m u chęć pok o jow ej re form y  K on  
stytueji. * * •

Warszawa, (j. — telef.) Powszęehną na­
dzieję w yjaśn ien ia  zagadki u stro jow ej bu­
dzi zapow iedziany w K rakow ie  na dzień 2-' 
bm. odczyt min. Cara. P rem jer Świtalski zn 
ją l się stroną polityczną zagadnienia kon­
stytucy jnego , natom iast min. Car, w edług 
pow szechnej op in ji, m aiąię z a ją ć ,je g o  stroną 
prawną. M in. Car jest. jak  wiadom o, dosko­
nałym  znawcą ustrojów  kon stytu cy jn ych , a 
sprawą tą za jm ow ał się jeszcze będąo na 
stanowisku szefa kancelarji Prezydenta 
R zplite j. Jednakow oż skra jn i pesym iści po 
ostatniem  dośw iadczeniu z odczytem  pre - 
m jera  spodziew ają się rów nież w odczycie 
m inistra Cara ogólników .

Co mówi pułkownik Stawek
o Sejm ie i rew izji konstytucji?

Warszawa, (j. — telef.). N iektóre pism a 
przynoszą dziś w iadom ość z kół byw alców  
kaw iarni E uropejsk ie j, gdzie jak  wiadom o, 
codziennie w południe rozstrzyga ją  się spra­
w y o doniosłości ogólno-paóstw ow ej, ja k ob y  
pułk. Sławek m ial się w yrazić, że jeżeli Sejm 
nie zajmie się wyłącznie rozpatrywaniem bu­
dżetu i sprawą rewizji konstytucji, to zaraz

po pierwszych posiedzeniach zostanie roz­
wiązany. a sprawa rewizji konstytucji pod­
dana zostanie plebiscytowi.

„R obotn ik", kom entując tę wiadom ość, 
zaznacza,’ iż konstytucja  z 17 m arca nie prze­
w iduje  żadnego plebiscytu, ani w sprawie 
zm iany konstytucji, ani w żadnej innej 
sprawie.

Nowy projekt ludow ^an^
Uruchomienie kapitelów  zakładów  ubezpieczeń.

W arszawa. (A W .). W  związku z p ro je k ­
tem uruchom ienia kapitałów  zakładów ubez­
pieczeń, m inister pracy i opieki społecznej 
P rystor w ystąpił z projektem , aby zakłady 
ubezpieczeń społecznych pod ję ły  na własny 
rachunek budowę dom ów m ieszkalnych, co 
jednocześnie jest najlepszą, lokatą kapitału. 
Na konferencji, która odbyła  się w M inister­
stwie p racy  przy  udziale dyrektora departa- 
m entp ubezpieczeń D reckiego, oraz przedsta- 
w iecieli zakładów ubezpieczeń, ustalono za­

sady a k cji budow lanej w spom nianym i kap i­
tałam i, W obec tego, iż ustawa o ubezpiecze­
niu pracow ników  um ysłow ych z r. 1927 prze­
w iduje określone oproeentcrumie,, iirzeto, aby 
nie dopą^cić do zbyt w ysokich sam kom orne­
go, różuicę oprocentow ania ma pokryć fu n ­
dusz odbudow y m iast i skarb M ęstw a . P r o ­
gram  przew iduje rozplanow anie ak eji na 6 
lat, przyczem  roefznie przeznaczona będzie 
kwota na ten cel 25 m ilj. zł.

ranni w  katastrofie autobusow ej.
W arszawa, (j. — telef.) Z  R ów nego d o ­

noszą, że na drodze z Ł ucka do Rówmego na­
stąpiło zderzenie autobusu z pociągiem , 
przyczem  ofiaram i k atastrofy  padli w ybitn i 
artyści d ram atyczn i:

Marja Malicka, Aleksander Węgierko 
i Zbyszko Sawan.

W ym ienieni artyści odbyw ają  obecuie tour­
nee artystyczne po m iastach p row in cjon a l­
nych, g ra ją c  Lenza „T rio" i N ikodem iego 
„Świt, dzień i noo“ .

P o  przedstawieniu w Łucku artyści za­
m ierzali udać się do R ów nego. P oniew aż sa- 
m oohód Sawana. w którym  dotychczas o d ­
byw ano podróż, zepsuł się, w yn a jęto  a u to ­
bus, do k tórego w siadło również 4 innych p a ­
sażerów. M iędzy K iw ercam i a O łyką niespo 
dziew anie nad jechał pociąg  osobow y w 
chw ili, k iedy autobus przejeżdżał przez tor 
kołejowry.

Parowóz z całą siłą wpadł nat autobus 
i w oka mgnieniu zamienił go na kupę 

gruzów.
M aszynista pociągu  zatrzym ał natychm iast 
lokom otyw ę, nie mog’ąc jednak przy jść z po­
m ocą rannym , w rócił do O łyki, skad zatele­
fonow ał p o  pom oc do R ów nego. N iebaw em  
p rzyby ł na m ie jsce  katastrofy  specja lny  po­
ciąg, złożony z parowozu i  1 wagonu.

Wśród . gruzów znaleziono 3 ciężej ran - 
nych pasażerów, natomiast Malicka od­
niosła liczno rany na całem ciele. W ę­
gierko szereg ran głowy, natomiast Sa­
wan wyszedł z katastrofy niemal bez 

szwanku.
P o  założeniu opatrunków , przyw ieziono ian - 
nyoh do szpitala w R ównem . R any, które 
odnieśli artyści, nie są ciężkie, tak, i i  
istn ie je  nadzieja , że za k ilka dni artyści bę­
dą m ogli kontynuow ać sw oje tournee.

Śmierć trzech braci
pod kutymi pociągu pospiesznego.

W arszaw a (j. telef.). Śm iertelna kata­
strofa w ydarzyła się na przejeździe k o le jo ­
w ym  pod B łoniem . Do doiun w racali furm an­
ką trzej bracia Zrębkowie, zamieszkali w B ło ­
niu. G dy m ija li przejazd kolejow y, od strony

W arszaw y nadjechał ku rjęr berliński i z ca* 
jvm  rozpędem  wpadł na wóz. W szyscy  3 bra­
cia ponieśli śm ierć na m iejscu.
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Tragedia bezrobotnego.
„Jutro  tatusia już -nie będzie".

Warszawa (j. telef.). B alesław  Ziącin pra­
cow ał od dłuższego czasu w p o lic ji i cieszył 
sią dobrą opin ją . Przed dwom a la ty  został 
jednak Ziącin zredukow any i od te j pory  ro ­
dzina znalazła sią w nędzy,, ży ją c  tylko z za­
robków  żony Ziecina, Ziącin był stale p rzy­
gnębiony, widząc, że żona przepracow uje sią, 
a on nie może dostać posady. W czora j, gdy  
Z iecin  przyb y ł w ieczorem  do domu, żona już 
spała. Zaw ołał w iec córeczkę i poprosił ją , aby

nastaw iła gram ofon  i  zagrała kołysanką.
„Tak późno“  — zdziw iła sią córeczka. — 

„Tak, bo ju tro  tatusia ju ż nie bądzie“  — od­
parł Ziącin.

W  Czasie, gd y  gram ofon  grał, Ziącin udał 
sią do di ugiego pok o ju  i usiadłszy na kana­
pie w ypii butelką opjum . P rzyw ieziony do 
szpitala, zmarł, nie odzyskaw szy przytom ­
ności.

Śmierć samobójcza męża i żony.
Ruina finansow a pow odem  rozpaczliw ego kroku.

W arszaw a, (j. — telef.) W  domu przy u - sią tern bardzo zm artw ił, że popadł w roz -
licy  P a w ie j w W arszaw ie dokonali samo - 
bójstw a w łaściciele fa b ryk i platerów : 24- 
letni A braham  E hrliekm ann i żona jeg o  27- 
letnia Jenta Ehrliehm an. F abryka  szła nie- 
świetnie i w ostatnich czasach trzeba ją  b y ­
ło  zupełnie zamknąć. M łody fabrykant tak

stró j nerw ow y i  wreszcie w czoraj rano otruł 
sie ejankiem  potasu. Żona, zobaczyw szy n ie­
żyw ego inąża, w yjąła  z zaciśniętych rąk tru­
pa straszną trucizną i  popełniła również sa­
m obójstw o.

Łó żk o  jest bardzo niebezpieczne...
W arszawa, (j. — telef.) Do jednego z psy­

ch iatrów  warszaw skich przyb y ł pewien star­
szy człow iek, pan Selig  Słow acki z Pińska 
wraz z żoną. Żona tw ierdziła, że mąż je j  od 34 
lat nie śpi w łóżku. Okazało sią, że S łow acki 
n ie-spał w łóżku z tego powodu, że za m łodu 
przeczytał statystyką, z k tórej w ynikało, iż

83% ludności um iera w .łóżku . Łóżko jest za­
tem  bardzo niebezpieczne, a on chce jeszcze 
żyć. P o dłuższej k on feren cji z psyehjatrą, ku­
piec dał sią przekonać i poraź pierwszy od 34 
lat położy ł sią do łóżka w hoteliku na N alew ­
kach.

lach  politycznych  Daudet pow oływ ał sią 
przyteni na w ypadek anarchisty A lm ereyda, 
k tóry  zginął tragicznie w r. 1928. P ow iesił sią 
on w celi wiąziennej na sznurowadle. P on ie­
waż okazało sią później, że A lm ereyd  m iał 
bucik i zapinane na guziki, wiąc stało sią w i- 
doeznem, że został on zgładzony. Zgładzenie 
jeg o  spo_wodował fakt, że posiadał on papie­
ry, kom prom itu jące n a jw yb itn ie jsze  osob i­
stości polityczne. P o  śm ierci anarchisty pa­
p iery  te nie zostały odnalezione. W iedzia ła  o 
nich ty lko  n iejaka B lanche R igaudin , k tórej 
t ju p a  znaleziono w koszu. M orderstw o to nie 
b y ło  rabunkowe. Gdy po paru m iesiącach w 
ten sam sposób zginął je j  syn, w prasie za­
wrzało. Przypom niano sobie, że m łody R i­
gaudin  odgrażał sią, że wie od m atki, gdzie  
są ukryte kom prom itu jące papiery, i że ich 
użyje. W  związku z tern zapow iada sią w P a ­
ryżu siląy  skandal w obec staw ianych  p o lic ji 
zarzutów.

Zftro d n ^  w  czasie gry w  karty.
W arszaw a. (j. — telef.) W ł. Saw icki, P iotr 

Lirów,ski i A leks. K a jd acz  za jm ow ali jeden 
pokój wspólnie na k olon ji robotn iczej w Cze­
ladzi. O negdaj przynieśli do domu butelką 
wócfki i troehą zakąsek i zasiedli do g ry  w 
karty. W  pew nej chw ili K a jdacz  zerwał sią 
od stoln i zdenerw ow any do najw yższego stop 
nia przegraną i w ypiciem  sporej dozy wódki, 
w ydobył nóż sprężynow y i zadał Saw ickiem u 
cios w serce, kładae go trupem  na m iejscu . 
.Następnie rzucił sią na L irow skiego i zadał 
mu cios w praw y bok. Na widok leżącego tru­
pa dostał K a jd a cz  h isterycznego ataku, po­
czął skakać, śpiewać, tańci^ó i tak wesoło sią 
zachow yw ać, że sąsiedzi nie przypuszczali, że 
tuż za ścianą dokonano strasznej zbrodni.

P o  upływ ie dw óch godzin  K a jdacz  w y - 
,-sżedł z m ieszkania i udał sią do poblisk iej

Straszne skutki pijaństw a.
restauracji, gdzie kazał podać sobie ku fel 
piwa. Obecni w restauracji zauw ażyli krew 
na jeg o  ubraniu. Na ich zapytanie K ajdacz 
zupełnie spokojn ie  od p ow ied z ia ł:

„Ano, uszlachtow ałem  W ładka i Pietrka, 
są tam  na górze“.

U słyszaw szy tą odpowiedź, restaurator zate­
lefonow ał do kom isarjatu  poie ji. P o lic ja  u- 
dała sią do m ieszkania 3 robotn ików  i po w y ­
ważeniu drzwi stw ierdziła praw dziw ość ze­
znań K ajdacza. K ajdacz dal sią n a jspokojn ie j 
u jąć i opow iedział szczegółow o o calem  za j­
ściu. P o  pew nej chw ii doznał ataku fu r ji, 
tak, że m usiano m u nałożyć kaftan bezpie­
czeństwa, poezem przewieziono go do wiezie­
nia i um ieszczono w specja lnej celi.

W Y P A D E K  LOTNICZY.
W arszaw a, (j. — telef.) W czora j przed 

w ieczorem  kapitan-pilot B olesław  Orliński, 
kontrolor instytutu badań lotn iczych  u leg ł 
w ypadkow i lotniczem u. K apitan  O rliński w y­
startow ał o g. 6 popoł. z lotniska m okotow ­
skiego do lotu  próbnego. W  chwilą po star­
cie zauw ażył p ilot defekt w  śmidze sam olotu 
i postanow ił lądow ać W  czasie ładow ania  
podwozie doznało uszkodzenia, jednakże ka­
pitan O rliński zdołał szeząśliwią w ylądow ać.

BEYLIS UM IERAJĄCY.
Warszawa, (j. — telef.) Z N ow ego Jorku  

donoszą, że bohater g łośn ego  procesu  o m ord 
rytu aln y  M endel B eylis, p rzyb y ły  tam  z P a ­
lestyny, celem  odwiedzenia krew nych  jest 
um ierający.

DŻUM A PŁUCNA W  W IED N IU .
W iedeń (A W ). W y k ry to  tu ostatnio k ilka 

w ypadków dżumy p łucnej, zaw leczonej z 
E giptu. W ładze sanitarne przedsiąw ziąły ju ż  
wszelkie środki ostrożności.

W y z n a n i a  m i ł o s n e
tajem niczego zbrodniarza z Dusseldorfu.

B erlin . 21. 11. (PAT.). Taktyka, z jaką cy ­
niczny zbrodniarz z D usseldorfu  stara sią za­
gm atw ać śledztwo. o m ało nie poeiągnąła 
dziś now ej o fiary . M atka zam ordow anej 
dziew czynki G ertrudy A lberm an otrzym ała 
list, zaw iera jący  w yzuania m iłosne potw or­
nego zbrodniarza pod adresem  nieletniej o- 
fia ry . P o przeczytaniu  tego listu nieszczęśli­
wa m atka usiłow ała popełn ić sam obójstw o. 
Uratowana w ostatniej chw ili dostała pom ie­
szania zm ysłów  L ist ten, skonfiskow any na­
tychm iast przez policją , zawiera niezw ykle 
drastyczne szczegóły  uprowadzenia i zam or­
dowania m ałej Gertrudy. W skutek doniesień 
z B erlina, p o lic ja  diisseldorfska skierow ała

uwagą na osobą pewnego kierow nika szkoły 
żeńskiej w okolicy  D usseldorfu. K ierow n ik  
ten, przed kilku la ty  stał pod zarzutem doko­
nania zbrodni na tle seksualnem.

a a *

W arszawa, ( j ł  — telef.). O koło 1000 poszlak
i 50 rozm aitych przedm iotów , pozostających  
w związku ze zbrodniam i w D usseldorfie, ba­
da obecnie p o lic ja . P o w yczerpu jącej k on fe­
ren c ji z w ysłannikiem  pruskiego m inister­
stwa spraw  wewn. rozpoeząto śledztwo od p o ­
czątku na now ych podstawach. R zeczoznaw cy 
z B erlina zabrali sią do rozpatrzenia kores­
pondencji zbrodniarza.

P o l L s j a  m o r d u j e !
Skandaliczna afera w Paryżu.

W arszaw a (j. telef.), Przed kilku m iesią- M ianow icie „A ction  Franeaise“ w ystąpiła  z 
cam i donosiliśm y o znalezieniu we F ra n cji druzgocącą krytyka p o lic ji francuskiej. Re- 
trupa anarchisty R igaudina w koszu. W  spra daktor tej gazety, Daudet, k tóry  stracił syna, 
wie tej nastąpił obecnie sensacyjny zwrot, stw ierdził, że zam ordow ała go  p o lic la w ce-

Nowy sukces Kiepury.
W arszaw a, (j. — telef.) Jan K iepura  dał 

w czoraj w ieczorem  koncert we F rankfurcie  
nad M enem przy n iebyw ałym  sukcesie. K ie ­
pura odśpiew ał przed publicznością n iem iec­
ką trzy pieśni po polsku i za te pieśni otrzy­
m ał niem niejsze oklaski, jak  podczas wystąpu 
w W arszaw ie. W  czasie pauzy urządzono K ie ­
purze owacją. Na estradą w niesiono olbrzym i 
bukiet kwiatów, k tóry  dźw igać m usiało k il­
kunastu ludzi. Ten ogrom  kw ietny za ją ł pra­
wie całą przestrzeń estrady. P ubliczność w 
pew nej chw ili w targnąła na strade, poryw a 
ją c  K iepure na ram iona i unosząc go  wgórą, 
P o  koncercie zmuszono K iepurą do szeregu 
bisów, tak że odśpiew ał on jeszcze 7 pieśni. 
Następnie, pom im o zgaszenia światła, p u b lic i 
ność bez przerwy żądała ukazania sią artysty  
na estradzie. K iepura  odśpiew ał jeszcze dwie 
pieśni, poezem wśród entuzjaztyeznyeh okrzy­
ków  tłum u od jechał sam ochodem  w tow arzy­
stwie konsula polskiego.

A fe ra  kolejow a
w e Lwowie.

(d) Od trzech tygodn i sądzia S łow ikow ­
ski prow adzi dochodzenia w now ej aferze ko­
le jow e j, jaka w yłon iła  sią w lw ow skiej D y ­
rek c ji k o le ji państw. Tym  razem nie chodzi o 
żadne defraudacje, ani też oszustwa. D ocho­
dzenia są prowadzone w kierunku brania ła ­
pówek za w yrabianie posad dla niższych funk 
c jon arju szy  kolejow ych . M ianow icie pewien 
mieszkaniec Sadow ej W iszn i w tym  kierunku 
uczynił doniesienie, które stało sią przedm io­
tem śledztwa.

W  związku z tą spraw ą przed trzem a ty ­
godniam i zostali aresztowani dw aj podurząd- 
nicy kole jow i i jeden  em erytow any kontro 
i o.v

W  snrawie te j krążą różne w ersje, zwłasz­
cza w sferach kole jow ych . Praw dziw ość tych' 
w ersyj ustali dopiero śledztwo sądowe i w y ­
każe. czy taki proceder b y ł upraw iany we 
Lwowie.
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Samobójstwo męża p. Gorczyńskiej.
On, ona i fen trzeci.

Warszawa, (j. — telef.). N ocy  ubiegłe j w 
m ieszkaniu przy  ul. Poznańskiej w W arsza­
wie wystrzałem  z rew olw eru usiłow ał pozba­
wić sio życia Edw ard Lindner, b. kom isarz 
P o lic ji śledczej, obecnie akw izytor ogłosze­
niow y, mąż znanej artystki teatru letniego 
M arji G orczyńskiej. R annego przewieziono 
do lecznicy pryw atnej, gdzie dokonano ope­
ra c ji w yjęcia  kuli. Stan zdrowia Lindnera 
jest poważny, jednak

życiu jego nie grozi niebezpieczeństwo.
Przy łóżku sam obójcy  czuwa jego  żona.

W edług  zebranych in form acy j, p. Gor­
czyńska w róciła  do dom u w nocy  ze środy na 
czwartek około godziny 1-szej. N iespełna 10 
m inut potem  przyb y ł je j mąż. Przed uda­
niem sic na spoczynek m ałżonkow ie p ili her­
batę. R ozm ow a toczyła się 

dokoła osoby jakiegoś pana dyrektora, 
bawiącego poza Warszawą,_ który nieje­

dnokrotnie bywał u Lindnerów.
W czasie rozm ow y w ybuchła m iędzy m ałżeń 
stwem głośna sprzeczka.

Lindner żądał od swojej żony, by dała

mu słowo, że zmieni swój stosunek do 
niego, nie otrzymał jednak zadowalają­

cej odpowiedzi.
P o pew nej chw ili rozległ się w pokoju  
strzał, a rów nocześnie usłyszano w zyw anie 
pom ocy. Gdy dom ow nicy w bieg li do pokoju , 
zastali L indnera na ziem i i k lęczącą na nim  
Gorczyńską, która szlochając, obejm ow ała  
rannego i w o ła ła : „D ziunku, Dziuneczku,
życie m oje, nie w a rju j, nie szalej, tu tw oja 
M aryś“ . Obecni zawezw ali pogotow ie ra ­
tunkowe.

Zam ach sam obójcy  w yw oła ł w m ieście 
duże wrażenie, zwłaszcza ze względu na 
g łośn y  incydent znanej artystki z p eyn ym  
dyrektorem , k tóry  spow odow ał jednoroczne 
zawieszenie je j  w praw ach członka „Zasp ‘u“ . 
A fera  ta była  niezw ykle g łośna w W a rsz a ­
w ie dzięki rozp isanej przez prasę an k iec ie , 
która  w ydała  skutki bardzo przykre dla 
p. G orczyńskiej i je j  męża. Kim  jest ów  dy­
rektor z poza W arszaw y, nie wiadom o.

Zastrzelenie zakonnicy w Żółkwi.
Uczyniła to w  kościele uczenica Seminarium nauczycielskiego.

(d) Urząd śledczy p o lic ji państw ow ej we 
Lw ow ie zaw iadom iono telefon icznie o nie- 
zw ykłem  m orderstwie, jak ie  w czora j w ieczór 
w ydarzyło sie w kościele w Żółkwi.

Oto o godzinie 18.15 w ieczorem  w kościele 
SS. F elicjanek  w p ozy c ji k lęczącej została 
zam ordow ana zakonnica P ruden cja  Choroste- 
kówna z tego Zakonu, licząca  23 lat. M order­
stwa na n ie j dopuściła sie O lga Redkówna, 
licząca 19 lat, uczenica Sem inarium  nauczy­
cielskiego. “

R edków na w czoraj po południu opuściła 
m ieszkanie rodziców  sw oich, wziąwszy ze so­
bą rew olw er o jca , nabity  ośmiu nabojam i. 
Przez czas dłuższy krążyła w pobliżu klaszto­
ru SS. F elicjanek, gdy  rozpoczęły  sie w ko­
ściele nieszpory, weszła do wnętrza. Tu zoba­
czyła  zakonnice P rudencje, m odlącą sie ua 
kleczniku. Zb liżyła  sie do n iej z tyłu, a p rzy­
łożyw szy rew olw er do ty łu  głow y, m om ental­
nie oddała trzy  strzały bezpośrednio po sobie

następujące. Zakonnica P ruden cja  przew ró­
ciła  sie i na m iejscu  zakończyła życie. R ed­
kówna po tym  czynie zbiegła z kościoła  i uda­
ła sie do domu, gdzie ją  p o le ją  odszukała i 
aresztowała.

Jak stwierdzono, m orderstwo to zostało 
dokonane na tle zboczenia seksualnego. M ia­
now icie R edków na poznała sie z C horostków ; 
ną prz^d dwom a la ty  w Sem inarjum  i od tej 
pory  do n iej zapałała niezw ykłą m iłością. 
N arzucała sie je j ze sw oją  specja lną sym pa- 
tją  nawet po je j  wstąpieniu do Zakonu. P ew ­
nego razu skradła siostrze Prudencji^ bre- 
w jarz  na pamiątkę- U stawicznie Redkówna, 
która nie znosiła mężczyzn, b iega ła  do kościo­
ła  SS. F elicjanek , aby chociaż na chw ile zo­
baczyć ukochaną zakonnice. Obecnie roze­
szła sie wieść w Żółkwi, że siostra P ruden cja  
w yjeżdża do R um unji i to właśnie skłoniło 
R edków nę do popełnienia m orderstwa.

Tajemnicza m o rd e rs u o
w  ióhorodczanact.

Stanisławów, 21 listopada.
(HJ.). Dziś w n ocy  zam ordow ano w sposób 

ta jem n iczy  bogatego gospodarza w B ohorod- 
czanach w w oj. stanisławowskiem . M iastecz­
ko B ohorodczany, cicha i spokojna m ie jsco ­
wość, od szeregu lat nie była  świadkiem  p o ­
dobnego faktu. Spraw a przedstaw ia sie na­
stępująco: Do domu bogatego gospodarza
W asyla  K atryńca  w nocy  poczęli sie dobijać 
nieznani osobnicy. K otryn iec, ja k b y  przeczu­
w ał jak ieś nieszczęście, w ahał sie, czy otw o­

rzyć drzwi. W reszcie w yszedł na podw órze i 
wówczas nieznani osobnicy oddali do niego 
dwa strza ły  rewolwerow e, od których  K o- 
tryniee padł trupem  na m iejscu . Spraw a ta 
zainteresow ała bardzo w ydział śledczy w Sta­
nisławowie, k tóry  na m iejsce  zbrodni w yde­
legow ał dwóch w yw iadow ców  z psem p o licy j­
nym. Zagadkow e to m orderstw o, dokonane 
przez ta jem niczych  sprawców , w yw ołało ol­
brzym ie wrażenie tem bardziej, że tło zbrodni 
nie jest uarazie znane.

Policjant, który odrzucił rękę
młodej, bogatej hrabiny.

H rabina F lorence G reely w yjecha ła  z 
A n g lji do Chicago, aby odwiedzić sw oją  s io ­
strę. W  C hicago stanęła w najpierw szorzęd- 
n iejszym  hotelu  i pew nego razu, w yg ląda jąc 
przez okno na ulicę, spostrzegła m łodego 
sierżanta p o lic ji, k tóry  w tern m iejscu  w ła­
śnie k ierow ał ruchem  u licy. B y ł to n ie jak i

John M yer, bardzo p rzysto jn y  i atletycznie 
zbudow any mężczyzna.

Od te j ch w ili hrabina nie m ogła  oderwać 
od niego oczu i jak  tylko piękny sierżant peł­
nił służbę przed hotelem , ona z hotelu  nie w y ­
chodziła, tylko siedziała przy oknie. Jednak­
że John M yer nie w idział je j  rozkochanych

oczu, czy też udawał, że nie widzi, co jeszeza 
bardziej podniecało zapał m iłosny rom an­
tycznej hrabiny.

K ied y  więc pew nego dnia sierżant odcho­
dził, zw oln iony ze służby przed hotelem , hra­
bina w ybiegła  za nim, dopędziła go w parku 
m iejsk im  i tam bez żadnych wstępów  ośw iad­
czyła mu, że jest w nim  zakochana 1 zapyta­
ła, czyby  nie chciał sią z nią ożenić? P o li­
c jan t spojrzał na piękną, m łodą damę zdzi­
w iony, a potem  potrząsł g łow ą i odpow iedział 
krótko:

— Nie, m ylady, ja  już jestem  zaręczony, 
a na Boże N arodzenie Się ożenię.

H rabina bez słowa odw róciła  się, poszła 
do sw ego hotelu i  otruła się weronalem . P o ­
zostaw iła tylko list do Johna M yera, w któ­
rym  m iędzy innem i pisała:

„P on iew aż nie chciałeś pan kochać mnie 
żyw ej, to m yśl p rzynajm niej czasam i o zm ar­
łe j F loren cji, która bez pana żyć nie chce“ .

R om antyczne histojrja m iała ten skutek, 
że Jedna z wielkich firm  film ow ych  zrobiła 
p olic jan tow i propozycję , ażeby w ystąpił w 
film ie, k tóryby  przedstawiał w łaśnie ten dra­
m at m iłosny, A le  niew iadom o czy John 
M yer, jak o  człow iek trzeźw y i rozum ny, zgo ­
dzi sie na tę niesmaczną propozycję .

D r. M aćków na stanie nieba­
w em  przed p rzy s ię g ły m i.

(K. D ) Jak słychać śledztwo przeciw 
lekarce Dr. Maćkównej, która niedawno za­
strzeliła swego narzeczonego Dr. Teliszew- 
skiego — zostało zakończone. Nie będą jej 
badać psychjatrzy. Rozprawa przed przysięgły­
mi spodziewana w grudniu lub w styczniu.

Obrony podjął się adw. Dr. Starosolski.

R e p rezen tacyjn y d w o rze c
graniczny w Zebrzydowicach.
Naskntek um ow y gran icznej, zaw artej 

m iędzy Polską a C zechosłow acją, czynności 
celne i paszportow e w ruchu tow arow ym  i 
pasażerskim  przeniesione zostały z czesko- 
słow ackiej sta cji gran icznej P etrow ice do 
now ow ybudow anej polsk iej stacji g ran icz­
nej Zebrzydow ice.

Przed w ojną znajdow ała się w tern m ie j­
scu m ała stacyjka, którą obecnie rozbudo­
wano, nadając je j  w ygląd  im ponu jącego  
granicznego dw orca reprezentacyjnego. U- 
łożono tam  około 20 kim . torów , w ykonano 
około 800.000 metr. sześć, robót ziem nych, w y ­
budowano w ielk i m agazyn tow arow o - celny, 
ładow nie otw artą i przeładow nię krytą, w ie­
żę ciśnień, obrotnicę dla parow ozów , szereg 
dom ów m ieszkalnych i budynków  noclego­
w ych dla drużyn konduktorskich i parow o­
zowych, urząd celny i dom m ieszkalny dla 
straży celnąj, wreszcie now oczesny dw orzec 
z urządzeniem dla rew izji celnej i  paszpor­
tow ej. Pozatem  jeszcze w roku bieżącym  u- 
ruchom iona będzie wielka stacja  rozrządow ą 
dla próżnych  węglarek, w raca jących  z za­
gra n icy  na G órny Śląsk, przez co osiągnie 
się znaczne skrócenie b iegu  w ęglarek próż­
nych i szybsze ich  dostarczenie do kopalń  
pod now y naładunek. (P. A . T.)

K r y z y s  te a tra ln y w  P a r y ż u .
Teatry paryskie przechodzą obecnie oslry 

kryzys, wywołany atakiem filmu, a zwłaszcza 
filmu dźwiękowego. Co tydzień prawie zamyka 
swe podwoje jakiś z teatrów, lub teatrzyków, 
posiadających świetne tradycje. Ostatnią ofiarą 
jest „Theatre des Capucines“, jeden z najstar­
szych i najbardziej eleganckich teatrów Francji, 
zwany „teatrem królów'1.

Czytajcie „Wiek Nowy“ !
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„Zw iąze k Oswobodzenia Ikrainy“ .
W ykrycie k o n trrew o lu cje! organizacji.

Moskwa. (P a t) Jak  podaje  A gen cja  Tas, 
fi najbliższym  czasie toczyć się*.bidzie przed 
Najwyższym T rybunałem  republik i ukraiń - 
ikiej sprawa kon trrew olucy jnej organ izacji, 
w ykrytej ostatnio przez departam ent polity - 
zny U krainy. O rgan izacją  tą, w ystępującą 
md nazwą „Zw iązek osw obodzenia U krainy ' 
l ie r o w a li: Czechowski, b. prem ier rządu 
jPetlury, obecnie szef kościoła  autokefałicz - 
fiego U krainy, E ffim ow , rów nież b. m inister 
rządn Petlury, późn iejszy  członek ak adem ii 
naukow ej ha U krainie, Ń ik ow sk ij,.: b. m in i­
ster'. spraw  zagranicznych w rządzie Petinry 

Hermafie'.^, p rofesor uniw ersytetu  w K ijo - 
fwie oraz szereg innych osób.

O rgan izacja  m iała na celu obalenie w ła­
dzy sow ieckiej, przyw rócen ie w łasności p ry ­
w atnej oraz w znow ienie na Ukrainie ustroju  
bnrżuazyjnego. Jak p oda je  A g e n c ja  Tas, o r ­
gan izacja  stała w ścisłym  kontakcie z o - 
środkam i kom itetów  P etin ry  w P olsce  i za 
granicą.

O rganizacja  utrzym yw ała Ł -zw . Związek 
m łodzieży ukraińskiej, k tóry  m iał za zada­
nie dokonyw ać aktów terroru  w stosunku do 
członków rządu sow ieckiego.

A resztow ani potw ierdzili przy zezna - 
niacb, zarówno fakt istnienia o rga n iza cji, 
jak  i je j cele kontrrew olucyjne.

Demonstracje, ukraińskie we Lwowie.
Wybijanie szyb w  Konsulacie sowieckim , Domu Narodnym i StauropigjL 

Aresztow ania akadem ików  ukraińskich ul. S ip iń sk iego .
{cl) W  dniu w czorajszym  w ieczorem  lw ow ­

scy ukrąińcy, nie m ogąc prow okow ać społe­
czeństwa polskiego, urządzili całkiem  odmien- 
S«ł‘ ; dem onstracje. T ym  rażeni w ybrali sobie 
konsulat sow jeck i i siedziby Sfarorusinów . 
.Dem onstrowali jako  protest przeciw  ak cji ter­
rorystyczn e j ze strony kom unistów  na U krai­
nie Sow ieckiej, oraz przeciw  osobie konsula 
sow jeck iego-p . Łapczyńskiego, k tóry  w ostat­
nich czasach zaop iekow ał sią m niejszością  na­
rodow ości ruskiej, co wśród prow odyrów  na­
cjonalistycznych  w yw ołało ■ obawę. że m asy 
ruskie zaczną ulegać w pływ om  sow ieckim . 
Przytern bojów k i ukraińskie postanow iły  tak­
że rozpraw ić sie ze Starorusinam i, którzy roz 
poczęli intensywna kam panie przeciw  nie­
zdrow ej polityce ukraińskich przyw ódców ,

W czora j wieczór, aby zdezorientow ać 
policje , urządzili rów nocześnie dem onstracją 
w trzech punktach, czem polie ja  została za­
skoczony.

N ajp ierw  około dwustu dem onstrantów 
zebrało sią m om entalnie z trzech stron przed, 
w illą  przy ul. N abielaka 27, w której m ieści 
sią konsulat sow iecki, a przed, którym  niema 
stałego posterunku p o licy jn ego  ze wzglądów 
kurtuazyjnych. D em onstranci, a byli to aka­
dem icy i uczniow ie gim n. ru sk ich ,' obrzucili 
willą kam ieniam i, w y b ija ją c  szyby yy czte­
rech dużych oknach u b ikacy j parterow ych. 
P oniew aż właśnie w tych  bom bardow anych 
kam ieniam i ubikacjach  zna d u je  }}ią telefon i 
nie m ożna było stamtąd zawezwać telefon icz­
nie pom ocy p o licy jn e j, konsul p. Łapczyński 
oddał na postrach

dwa strzały rewolwerow e, 
po których  dem onstranci rozb ieg li sią. Za­
wezwana telefon icznie p o lic ja  z innego punk­
tu, przybyła  na m iejsce  antami, lecz dem on­
strantów  ju ż nie zastała, D o rozprószenia sią 
m ieli oni dość czasu ze wzglądu na wielką 
odległość m iędzy koszaram i p o licy jn ym i i 
konsulatem, pozosta jącym  daleko od śród­
m ieścia  na ustroniu. Dem onstranci przed kon­
sulatem śpiew ali „Szcze ne wm erła U kraina".

Taka sarna dem onstracja ukraińska rów ­
nocześnie urządzona została na ni. R utow skie- 
go pod „D om em  N arodnym ", w którym  kon­
centru ją sią Starorusini. M o ło jcy  ukraińscy 

w yb ili tu większą ilość szyb, 
w oła jąc: .P recz  z m ofkalofilam i", poczem  ru ­
szyli stąd przez pl. K rakow ski na ul. Żółkiew  
ską, m ając zam iar dem onstrow ać tam przed 
domem pod 1. 97, w którym  m ieszka p. M ichał 
Baczyński, urzędnik skarbow y, pełn iący funk ­
c je  kom isarza rządow ego „N arodnego D om u" 
jeden z przyw ódców  tej eząści Rusinów, k tó­
rzy szukają w spółpracy ze społeczeństwem  
polskiem . Zaw iadom iona po lic ja  o  dem onstra­
cja ch  na czas dotarła na ul. Żółkiew ską i tam 
rozprószyła dem onstrantów z dala od domu p. 
Baczyńskiego.

W ezhsie .  g d y  o d b y w a ły  sie deswlusferneje 
na dw óch  M ie jsca ch ,  £łVż-e.i . w'yfej.iftai.oiiych,- 
r ó w n ocześn ie  inna g ru p a  u k ra iń sk a  de m o n ­

strowała
na ul. B lacharskiej i R uskiej,

przed budynkam i Instytutu Stauropigjańskie- 
go„ w oknach k tórych  również pow ybijan o 
szyby. Stajd dem onstranci usiłow ali dostać sią 
na u l  K urkow ą, aby dem onstrować, tam  przed 
B nw ą staroruską. Jednak oddział konnej p o ­
lic ji z jaw ił sią w ni. Podw ale 3 dem onstrantów 
rozprószył. .Tu przyszło do starcia sią poli­
c ji  z dem onstrantam i, w rezultacie ezego a- 
resztowano siedin osób, w tem dwóch akade-. 
m ików  i piąeiu uczniów  gim nazjalnych , 

zam ieszkałych w B ursie DO, B azylianów  
Rów nież cząść m łodzieży ukraińsk iej usi­

łow ała dostać sią pod Bursą staroruską przy 
ul. Ł yczakow skiej. Tych p olic ja  już na ul. 
C zarnieckiego u w ylotu  ul. Łyczakow skiej 
zn pełnio rozpędziła.

S koro ty lko  oddziały policy jne, konne, au­
tom obilow e i piesze, w yruszyły na m iasto, na­
tychm iast ekscesy ukraińskie by ły  likw ido­
wane tak, że w krótce p o lic ja  opanpw ała sy ­
tuacją i nie dopuściła dp dalszych demonstra- 
cyj. ' •

Zaw iadom iony o wypadka.e£i starostą g ro ­
dzki p. K lotz, natychm iast udał sią do konsu­
latu sow ieck iego przy ul. N abielaka 27 celem 
skonstatow ania rozm iaru strat. Z łoży ł tam  
w izytę konsulow i p. Łapozyńskiem u, do któ­
rego również p rzyb y ł p. R ogow ski, naczelnik 
w ydziąhi bezpieczeństw a przy w ojew ództw ie.

Gdy tylko uspokoiło sią w m ieście, w ła­
dze zarządziły ca ły  szereg rew izy j i areszto­
wań. P oniew aż stwierdzono, żo cała dem on­
stracja  zapoczątkowana została z U kraińskie­
g o  Dom u akadem ickiego przy_ ul. Supińskie- 
go, przeto tam  udała sic po lic ja . W  rezulta­
cie aresztowała dziew ięciu akadem ików ukra­
ińskich, którzy w czasie przesłuchania 

przyznali sią do udziału 
w  dem onstracji przed konsulatem  sow jeck im  i 
do w yb ijan ia  tam szyb. A kadem ików  tych  
oddano do więzienia. D ochodzenia p o licy jn e  
trw ały  do późnej nocy, zamknięte ogólnem  a- 
resztow aniem  Ki osób.

vV czasie dem onstracji kilka osób, znajdu 
ją cy ch  się w odnośnych budynkach, zostało 
poran ionych  kam ieniam i I odłam kam i szyb. 
Ciężko ranny jest Orest W ierzbick i, syn dyr. 
gim nazyum  w „N arodnym  D om u", na którego 
padły liczne kamienie.

P o  tych dem onstracjach  o g. 20-ej w ieczór 
w sali „D om u N arcdn ego" rozpoczął sią zapo­
w iedziany koncert „K ółk a  m łodzieży ukraiń­
sk iej". P oniew aż w tym  czasie m łodzież sta- 
rornska poczęła zbierać sią w zamiarze urzą­
dzenia odwetu Ukraińcom przez w targnięcie 
na w spom niany koncert i pobicie zebranych 
tam Ukraińców, przeto na polecenie starosty 
p. K lotza przedstaw iciel starostwa grodzk ie­
go w połow ie koncert ten przerwał i zarzą­
dzi! opróżnienie sali. Tą drogą władze nie do­
puściły # o . dalsieU?.awantury.

ZM NIEJSZONY DZIEŃ ROBOCZY W  AN- 
GLJI.

Londyn, (P A T.). O gólna k ra jow a  k on fe­
ren cja  związku górn ików  p rzy ję ła  znaczną 
większością g łosów  propozycją  rządową 
zm iejszenia dnia roboczego o pół godziny z 
8-m iu na 7 i pół godzin, pow ołania k ra jow e­
go urzędu p łac w przem yśle w ęglow ym , 
przym usow ego regulow ania produ kcji i cen 
oraz stopniow ego upaństw ow ienia kopalń. — 
P ro jek t w chodzi w życie z dniem  6 kw ietnia 
roku przyszłego.

Z W Y P R A W Y  BYRDA.
Nowy Jork (Pat). „N ew  Y ork  T im es" do­

nosi, że m a jor  B yrd, dok onyw u jący  obecnię 
badań w okolicach bieguna południow ego, 
przelecia ł aeroplanem  z L itte A m erica dp 
Queen M aud, położonego o 440 mi] na połudj 
nie na brzegu „p latou" bieguna południ*-1 
wego.

W  drodze pow rotnej z pow odu braku ben­
zyny aeroplan zm uszony był do lądow ania, 
leóz podróżnicy nie odnieśli szwanku a apa­
rat również nie, został naruszony. P o  dostar­
czeniu benzyny przez drugi sam olot, ruszono 
w dalszą drogą.

D O B R Y  P O ŁÓ W  N A  P O L S K IE M  M ORZU.
G dynia (A W ). Na wybrzeżu polskiem  

rozpoczęły  sią połow y łososi i śledzi. P o łow y  
te są na ogół ob fite  i szczęśliwe. R ów nież po­
łów  szprotów  da jo  niezłe rezultaty. P o łow y  te 
w ynagrodzą rybakom , choć w części, straty 
poniesione podczas letnich  połow ów  fląder i  
w ęgorzy, które b y ły  dość mizerne.

K A TA STR O FA  K O LE JO W A .
Londyn. 21. 11. (AW .). Na dw orcu w Bath 

w ykoleił sią w czoraj w ieczofem  p ociąg  tow a­
rowy, złożony z 30 w agonów, naładowanych 
węglem . P ocią g  stoczył się z toru  na bu dy­
nek, k tó r y " został doszczętnie zniszczony. 
Czterech pracow ników  kole jow ych  poniosło 
śm ierć, trzech zaś jest ciężko rannych.

B A N K  A N G IE LSK I O B N IŻY Ł STO PĘ  
P R O C E N TO W Ą .

Londyn. (PAT.). Bank angielski obniżył 
stopą proce n tową z 6 na 5‘5 procent.

Z W Y Ż K A  N A  G IE Ł D Z IE  N O W O JO R SK IE J
W iedeń  (A W ). Z  N ow ego Jorku  donoszą, 

że na w czorajszem  posiedzeniu giełdow em  za­
znaczyła się silna tendencja zwyżkowa. K upo 
wano głów nie papiery  przem ysłowe, które 
poszły  w górę o 5—10 doi.

Korespondencja z  kraju.
Stanisławów, w listopadzie.

(H. J.) Podróże inspekcyjne p. w ojew ody . 
Badania stosunków bezpieczeństwa na tere­
n ie  naszego W ojew ództw a. Celem naocznego 
zbadania stosunków bezpieczeństwa na tere­
nie tut. W ojew ództw a  i w ydania na m iejscu  
ew entualnych zarządzeń, dotyczących  tak 
stanu osobow ego, jak  i  liczebnego p o lic ji, jak  
również celem  stw orzenia środków  łączności 
i  pojazdów  m echanicznych dla spraw n iej­
szego funkcjonow an ia  całego aparatu adm i­
n istracy jnego, w y jech a ł p. w ojew oda dr. B ro ­
nisław N akoniecznikow -K lnkow ski w tow a­
rzystw ie K om endanta P . P . podinspektora 
B uezow skiogo do Tłumacza. H orodenki, T ar­
gow icy , S try ja , Śniatyna, N adw ornej, K olo- 

: m y ji, B ohorodczan i do Skolego. W  S try ju  
I p rzy ją ł p. w ojew oda starostę i podkom en- 
danta P. P . z Turki udzielił au d jen cji posłg- 
w i W ojciechow skiem u  i  bar. Bruneckiem u. 
Pan w ojew oda stwierdził, że stan bezpieczeń- 

t stwa w naszem W ojew ództw ie jest zupełnie 
j zadow alający za w yjątk iem  powiatu K oło- 
| m yjskiego. Tam  w ydał zarządzenia, prow a­

dzące do wzm ocnienia p o lic ji w poszczegól­
nych bardziej zagrożonych rejonach , które 
doprowadzą niew ątpliw ie do zlikwidow ania, 
obecnego niekorzystnego stanu.

Pośw ięcenie sztandaru szkoły im. P ira- 
r:-«wicza. Oneg Uri odbyło sie w naszem m ie­
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królowa
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skiego
ekranu,

w uajpiękn. filmie wedł. pow. A. STRUGA pt. „GRZESZNA MIŁOŚĆ" — wkrótce we Lwowie

ście uroczyste pośw iecenie sztandaru mę­
skiej szkoły im. G. P iram ow icza. Pośw ięcenie 
odbyło się w kościele A ve  M aria, poczem  
m łodzież szkolna przy dźwiękach orkiestry 
Po dążyła do budynku szkolnego przy u licy  
M atejki. Tam  w udekorow anej sali odbył się 
uroczysty Poranek, w skład którego wcho- 
działa też część wokalno-m uzyczna. U roczy ­
stość ta w ypadła okazale i podniośle w obec 
bardzo licznie zebranej publiczności i gości, 
którzy_ dali w ten sposób poznać, że żyw o in ­
teresują się naszą młodzieżą.

Z teatrów. W  sali Z. Z. K . odegrał onegdaj 
zespół am atorski, k tóry  składa się przeważ­
nie z kole jarzy, rew ję  pt. „K oń  by się śm iał" 
Doskonałe przygotow anie, jakoteż w ykona­
nie poszczególnych  num erów w ypadło dosyć 
dobrze. W yróżn ili się w sw ych rolach  pp. 
Czabanowski, Frankow ski, Fogelm an i p. 
morska.

Teatr Tobilew icza  w ystaw ił ostatnio 
>-Szatana“ . Sztuka ta zdobyła sobie uznanie 
wśród publiczności. D oskonale gra li pp. B ła- 
w acki i B orow czyk z pań zaś p. Leńska.

Narady u rzę d n ik ó w  poli­
cyjnych w  Dusseldorfie.

Kronika bieżąca.
23

LISTOPADA

S O B O T A
rz. kat.: Klemensa p . ; 
gr. kat.: 10 Erasta Oł.

T e m p e ra tu ra  w dniu 22. lis top a d a  o  g od z . 
8 -m e j r a n o :  T  4 'C .

REPERTUAR TEATRU W IELKIEGO
^Piątek 22. listopada o godz. 7.30 „H rab i­

na" (tani dzień —  ceny zniżone).
Sobota, g. 3‘30: Zem sta za m ur graniczny, 

(dla mlodz. szkolnej).
Sobota, g. 7‘30: To możesz opow iadać swo­

je j babci, (rew ja  Zbierzchow skiego).
T E A T R  M A ŁY .

D o soboty włącznie: S łom iani wdow cy.

ra).

T E A T R  „GONG".
P iątek : Ostrożnie na zakrętach, (prem je-

Repertuar Biura koncertowego M. Tuerka
Piątek 23. listopada: VII. Mistrzowski 

koncert abonamentowy —  Juan de Manen, 
skrzypek.

W torek 26. listopada: VIII. Mistrzowski 
koncert abooamentowy. Arnold Foldesy, w iolon­
czelista. 4642

KOSZULE M ĘSKIE, św iatow ej sław y z 
m arką „L ew “, najgustow niejsze kraw aty, sza 
le, chusteczki, skarpetki, sw etery, kam izelki 
oraz bieliznę zim ową dr. Jaegera poleca n a j­
tan iej firm a  JÓZEF N O W A K , pl. Marjacki 
L. 6. ____________

KINOTEATRY.
A P O L L O : Dzika miłość,
C H IM E R A : Żony szalone.
CASINO: Grzesznica z M ontparnasu,
C OLOSSEU M : N iebezpieczny ślad.
F A T A M O R G A N A : A sfalt.
G R A ŻY N A : Czarny Orzeł.
K O P E R N IK : Erotikon.
L U N A : W  lasach polskich.
M A R Y S IE Ń K A : Erotikon.
O A Z A : Grzechy ojców .
P A Ł A C E : Czterech d jablów  (film  dźwię­

kow y)
P A N : Carewicz.
P A S A Ż : Tom  M ix.
P O L O N JA : Córka szeika.

P R O M IE Ń : M ężczyzna z przeszłością.
S T Y L O W Y : T ajem nica  skrzynki p o cz to -1 

wej. (
U C IE CH A : M iłość Beduina.

PROGRAM K A S Y N A  I K O ŁA  LIT. 
ART. W  piątek i w sobotę 22. i  23. listopa­
da b. r. P ro f. dr. R om an D ybosk i z K rakow a 
w ykład p. t. „W rażen ia  z A m eryki". B ilety  
na wszystkie w ieczory do nabycia  w kanee- 
la r ji K asyna i

DZIŚ W  TEATRZE W IELK IM  CENY  
ZNACZNIE ZNIŻONE na uroczyste przedsta­
wienie „H rab in y", urządzone przez K om itet 
obyw atelski ku uczczeniu 11-letniej rocznicy 
osw obodzenia Lwow a.

POPOŁUDNIU DLA MŁODZIEŻY w  so­
botę dnia 23 bm. o godz. 3.30 odegrana zosta­
nie przez w ybitne siły  naszego zespołu z pp. 
Dobrzańskim , Rasińskim , Zabielskim , P obo- 
giem , R asińską na czele, świetna kom edja  A l. 
F red ry  „Zem sta za m ur gran iczny". Ceny 
m iejsc najniższe.

OTATNIE PRZEDSTAW IENIA REW JI
H. ZBIERZCHOW SKIEGO po cenach zni­
żonych odbędą sie w sobotę dnia 23 bm. wie­
czorem  w niedziele dnia 24 bm. o 3.30 uppoł.

SENSACYJNY W YSTĘP W ĘGIERKI, 
M ALICK IEJ I SAWANA odbędzie sie w po­
niedziałek dnia 25 bm. w dow cipnej k om ed ji 
„T rio". Będzie to praw dziw a uczia dla byw al­
ców  teatralnych. M łodość, talent, uroda, 
wdzięk, oto są atuty, którem i znakom ita tró j­
ka artystów  w ygryw a wielką p artję  pow odze­
nia. Zniżki na to przedstaw ienie nie będą 
ważne.

TEATR R E W JI „GONG". W  piątek 22 
b. m. prem iera rew jl p. t. „O strożnie na za­
krętach" w 14 przejściach. — R ew ja  ta zło­
żona z doskonałych sketschy (m iędzy innem i 
„L eguny w n iebie") m elodyjn ych  piosenek, 
należeć będzie do najlepszych . U dział biorą 
R unowieeka, Popielow ska, Leonow icz, Mer- 
lińska, Cybulski, Skonieczny, Belski, K oszut­
ski. R ew ski, Szabłow ski i balet K oszutski — 
girls oraz H einrich . D ział m uzyczny pod kie­
runkiem  kapelm istrza Z. W lehlera. B alety  
układu E . K oszutskiego. R eżyserja  G. C ybul­
ski i Koszutski.

Codziennie dwa przedstawienia stale o 
7.15 i 3.30 wieczór.

1G-TA R O C ZN ICA  Traktatu W ersalskie­
go. Lw. K om itet Akad. urządza w niedzielę 
24 bm. o g. 12-ej w auli uniw ersytetu  J. K . (ul 
M arszałkow ska 1) dla uczczenia 10-ej roczn i­
cy  Traktatu W ersalsk iego uroczystą A kade- 
m ję  pod protektoratem  senatu akad. U. J. K . 
P rogram  akadem ji: 1) H ym ny narodow e głów  
nyeh m ocarstw  sprzym ierzonych, w ykona or­
kiestra 14 p. uł.; 2) S łow o wstępne im ieniem  
senatu w ypow ie prof. St. Starzyński; 3) Za­
ga jen ie  przedstaw iciela L. K . A .; 4) P rzem ó­
wienie prof. dr. St. S trońskiego; 5) R ecy ta cja  
p. Leop. K ielanow ski; 6) H ym n narodow y pol­
ski, w ykona orkiestra 14 p. uł. pod batutą por. 
W st, Sn. J. Dłutka.

P IE R W SZA  AUKCJA K SIĄ ŻE K  W E  
L W O W IE . 30. bm. i 1. grudnia odbędzie się 
pierw sza we L w ow ie aukcja  książek. Jest to 
dobra sposobność dla b ib ljotek  i m iłośników  
okazyjnego zakupna książek z p ierw szej rę­
ki. K siążki należą do w dow y po śp. Dr. Gar- 
fein-Garskim , znanym  autorze dział z dzie­
dziny filo z o fji  i so c jo lo g ji. Z trzech w ięk­
szych jeg o  dzieł tj. „U w agi nad zagadnieniem  
dziejów  powszechnych i  polskich". „E tyka  
Ludw ika Peuersbacha", „System  filo z o fji  , 
ostatnie dzieło zostało też przełum aczone na 
język  niem iecki. Zm arły był nie tylko uczo­
nym. ale też b ib lio filem , gdyż oprócz książek 
z dziedziny filo zo fji, s o c jo lo g ji i prawa (zbie­
ranych z w ielkim  znawstwem i smakiem) 
7iiajduia się też  w zbiorze ksiażl^  z h istorji i 
h istorji literatury. A ukcja  odbędzie sie w po­
mieszkaniu w dow y przy ul. Jag ielloń sk iej 15.

— Spraw a u jęcia  ta jem niczego m ordercy 
jest całkiem  prosta: należy czekać, a kto zo­
stanie ostatni w D usseldorfie — ten jest 
m ordercą!

Z K ASYN A I KOŁA LITER.-ART. we 
Lwowie. K asyno i K oło  lit.-art. wspólnie z 
Tow arzystw em  P rzy ja c ió ł F ra n cji organizu­
je  w poniedziałek dnia 25 bm. o godz. 20 pre­
lek cję  pani Lahy-H ollebeque pt. „L a  nostal­
g ie  de 1‘enfance ebez les ecrivains contem - 
porains: Andre Gide, M arcel P roust, A la in  
Fournier, Louis Pergand". P an i' L ahy-H olle- 
beąue, żona profesora  U niw ersytetu  p ary ­
skiego, z którym  razem do L w ow a przybyw a, 
sam a ceniona jest bardzo w P aryżu  za swe 
prace naukowe na polu  literatury, w ykład 
je j  więc sam przez się in teresn jący  — pow i­
nien ściągnąć liczne audytorjum  metylu: o 
p rzy ja ció ł F ra n cji, ale wszystkich chcących  
usłyszeć osobiste spostrzeżenia i m yśli kobie­
ty  literatk i i krytyka. — B ilety  w k ancelarji 
K asyna i K oła  lit.-art.

W  KATO LIC K IM  ZW . POLEK (ul. Ru- 
tow skiego 13) odbędzie się w piątek 22 bm. o 
g. 5 odczyt ks. kapel. Rękasa na tem at: O rga­
n izacja  katolick ie j dobroczynności za g ra ­
nicą. W ydzia ł zaprasza gorąco członków  sw o­
ich  jak  i gości. W stęp bezpłatny.

SO K O J-M A C lE itZ  urządza w niedzielę 
24 bm. U roczysty w ieczór ku uczczeniu 11-le- 
cia osm obodzenia Lwow a, połączony z ćw icze­
niam i gim n., zc w spółudziałem  pp. M. B łazyń- 
sk iej i J. G aw rońskiego, Tow. śpiew. „H a rfa " 
i zespołu m andolinistów  „Trubadur". B ilety  
do nabycia w godzinach w ieczornych  w kan­
ce la rji Sokoła-M acierzy.

LIGA m u i ł ł U a  I b Z E C Z N A  I K O M IT E T  
F L O T Y  N A R O D O W E J (lw ow ski w ojew ódzki 
okręg) m ieści swe biuro w gm achu tym czaso­
w ego w ydziału  sam orządow ego, Lw ów , pl. 
Sm olki 1. 3. IV. p. Sekretarjat urzęduje co­
dziennie od g. 11 do 15. W szelką koresponden­
c ję  uprasza się sk ierow yw ać pod w yżej po­
danym adresem.

POL. TOW. GIMN. SOKÓŁ IV . i O rgan i­
zacja  N arodow a Dz. IV . m. Lw ow a nrządzają 
w sobotę dnia 23 bm. w sali Sokoła IV . przy 
ul. Łyczakow skiej 99 W ieczór taneczny św. 
K atarzyny  z konkursem  tanecznym  i innem i 
niespodziankam i.

W  ZW . CECH ÓW  RZE M IE ŚLN ICZYCH  
lw ow skich  (ul. K ościelna 8) odbędzie się w so­
botę dnia 23 bm. o g. 9-ej wiecz. W ieczór ta­
neczny. urządzony staraniem  Zjedn. M iesz­
czanek lw ow skich, na k tóry  kom itet zaprasza 
swe członkinie wraz z rodzinam i.

M A G A ZYN  PO ŚC IEL? R. Drzala, Lwów, 
ul. C borążczyzny 5, (obok kina ,,Apo!lo‘‘ ) pole­
ca: kołdry, m aterace i pościel po najn iższych  
cenach, 44U9.

S T A R A N IE M  ZJE D N O C ZE N IA  C H R ZE  
ŚCIJA Ń SK IEG O  ZW . Zawodowyeh we L w o­
wie odbędzie się w niedzielę 24 bm. o g. 5 pop. 
iv sali Daniu K atolick iego  (ul. Gródecka 2b) 
wykład ks. dra A ndrz. M ytkow ieza. prof. U., 

; na temat: P oczątk i społecznego ruchu chrze- 
1 śeijańskich robotn ików  w E uropie i ustosun- 
1 kowanie się do tego socjalizm u.
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„ŚCIANA PŁACZU". Zespól artystów  
w yjeżdża w  n a jb liższych  dniach na prow in ­
c je  z 8-akfow ą sztuką z prologiem  Stefana 
O rdęgi-R óżniekiego pi. „śc ia n a  płacau". Sztu­
ka ta oparta jest na ostatnich w ypadkach 
palestyńskich. W span ia ła  iłlustraeja  m u­
zyczna, oparta na m otyw ach rytualnych , 
piękne dekoracje  Ściany P łaczu  i Jerozolim y, 
idą w parze z doskonałą grą  artystów  i g łę ­
boką inw encją  reżysera a rtysty  teatrów  
m iejsk ich  p. Szoslanda. Częścią etnograficzną 
tej sztuki k ieru je  artysta teatrów żydow ­
skich p. Guttmann,

D A N C IN G  W  „G W iE Ż B Z iĘ ". N a dochód 
inw alidów , w dów  i sierót odbędzie się_ w sali 
Gw iazdy (ui Franciszkańska 7) w niedziele 
24 bra. D ancing z jazzbandem . P oczątek  o g.

6 ^ N A B Z W . W A L N E  ZGROMADZENIE Ko 
la lwowskiego TN SW . odbędize sie w sobo­
tę 23 bm. w sali I. państw, gim n. p rzy  ul. K u ­
bali (II. p.) o g. 7‘30. Na porządku dziennym : 
W y b ór  uzupełn ia jący  do kom isji rozjem czej 
i w ykład p ro f. Z. (Dąbrowskiego *>t.: Zasadni­
cze prob lem y p sych olog ji m łodzieży.

F IL M  O W ŚCIE K LIŹN IE. D zięki _ stara­
niom  odnośnych władz będzie w yśw ietlany 
przez szereg dni w kinoteatrze „A p o llo “ , a 
następnie w innych  kinach nadprogram ow o 
film  u w ściekliźnie u zwierząt i ludzi. F ilm  
ten ma za zadanie zaznajom ić jaknajszerszy  
ogół publiczności z istotą pow staw ania i sze­
rzenia sią tej tak groźnej dla zdrow ia i życia , 
ludzkiego zarazy, a co najw ażn iejsze ze spo­
sobam i ochron ien ia  sie i środkam i zapobie­
ga jącym i rozszerzenie.

(cl.) K R A D ZIE Ż  ŚW IEC  W  K O ŚC IE L E . 
W czoraj w kościele 0 0 .  B eruadyn ów  znaleźli 
sią dw aj m łodocian i złodzieje, k ilkakrotnie 
ju ż karani, a  to 11-letni Ausschnsnian i  13- 
letni Andrzej D iana. O baj oni, k orzysta jąc z 
dogodnej chw ili, poczęli kraść świece z bocz­
nych ołtarzy. Na tym  uczynku jednak  zostali 
przytrzym ani i oddani w rece policji.

(d) SM A C ZN E G O  i P rzed  dw om a dniam i 
baw ił we L w ow ie M ichał N ajw er, w łaściciel 
sklepu korzennego w Sokolnika.cn pod L w o­
wem. W ra ca ją c  do domn w  k io  -k-i I Ijusza A n 
tonow a, zn a jd u jącym  sie przy ul. Na B ajk i 
u w ylotu  n ii M urarskiej, _ kupił rogalek  ua 
maśle za 5 groszy. W  czasie koftauniuvanLa wj 
rogalku  tym  znalazł kawałek zeba ludzkiego 
z korzeniem . Jak ośw iadczył sprzedawca, ro ­
galek pochodził z piekarni Eug. Sochackiego 
przy ul. Zdrow ie 9. Z naleziony 'ząb  w raz z resz 
tą rogalka został zdeponow any w drugim  k o ­
m isariacie  p o lic ji  państw ow ej.

(d) PO B ICIE. N ie jak i _ A leksander F ryc, 
zam. przy ul. K osyn iersk ie j 6, pobił dotkliw ie 
batem P rokopa  H uńkałę z Jaryczow a  N ow e­
go. Faktem  tym, k tóry  w ydarzy ł sią na ul. 
Janow skiej, za ję ła  sią po lic ja .

(d) O SZU ST W O  M IE S ZK A N IO W E , N ie­
ja k i P iotr Sydorczak, zam. przy uh W ron ow ­
skich 17, trudni sic także pośrednictw em  w wTy 
najm ow aniu  m ieszkań. Przed trzem a m iesią­
cam i jeszcze pobrał on EO zł. od  Jana M e­
dyńskiego, zam. przy ul. C horążczyzny 19, lecz 
m ieszkania mu nie dał. ani też nie chce zw ró­
c ić  pobranej kw oty. Spraw a ta oparła^ się 
w czora j o p olic ję , a Sydorczak  odpow iedać bę- 
dzio za oszustwo.

(d) L O k N E T K A  I P IE R ŚC IO N E K . W y ­
dział śledczy p o lic ji  państw. we L w ow ie za­
kw estionow ał u jednego ze z łodziej i lornetkę 
w czarnem  etui i pierścionek z trzem a b ry ­
lantam i. O soby interesow ane m ogą zgłosić się 
w W ydzia le  śledczym  przy ul. K azim ierzow ­
skiej 38.

(d) O SZU ST U L IC ZN Y . Jest nim  n ie jak i 
Sim cbe D rechsler, syn M osesa i  E stery, li­
czący 42 lata, bez za jęcia  i  sta łego m iejsca  
zam ieszkania. N ależy on do gru py  niebezpiecz 
uycb złodzieji i oszustów ulicznych, sprzeda­
ją cych  przedm ioty m osiężne jako złote. — 
W czora j jjo lic ja  aresztow ała D rechsler a. P rzy  
znał się on do oszustw, popełn ionych  na szko­
dę: M a rji Z ubrzyck iej (ul. św. Z o f j i  46) na 
kw otę 40 zł.; Grzegorza Łopatyńskiego, pom oc 
nika kelnerskiego w „Im perial", na kwotę 40 
jł . i 2 doL; M atrony Szpitalnej na CO zł.;-Ju- 
i j i  Wo.ś (ul. W ałow a 11) na 12 zl.; oraz Stefa­
na M arutiaka z M alkow ie na 35 zł.

(d ) K R A D Z IE Ż  K IE S Z O N K O W A . Na
przystanku tram w ajow ym  przy  pl. G oluchów  
skich w czoraj z kieszeni St. Lwowskiego, zam. 
przy ul. Szeptyekiek 42, skradziono portfel, 
zaw iera jący  80 zŁ i dokum enty osobiste.

(d) K R A D Z IE Ż  W  CE44KWL W e wsi Żor- 
r.iska, po w. Gródek Jagielloński, okradziono 
onegdaj w nocy tam tejszą cerkiew . P o lic ja  
w toku dochodzeń sw oich w padła na trop 
spraw ców  i ich  aresztowała. Są to: Jurko Bi- 
śko, liczący 35 lat i Stefan  B iśko, lat 29, obaj 
m ieszkańcy wsi Stradcze obok Janowa.

td) W Y Ł U D Z E N IE . Edw. Seid ler, sekre­
tarz zakładów naukow ych im. Strzałkow skiej 
przy ul. Z ie lonej 22, doniósł w czora j po lic ji, 
że Jan  W ilanow ski, portjer  tego zakładu, w y ­
łudził od n iego płaszcz i wiele innych  rzeczy, 
poczem  zbiegł w nieznanym  kierunku. P o lic ja  
zarządziła za nim  poszukiwania.

(d) Z S IE K IE R A  W  R Ę K U . W  realności 
przy uL K ró la  Leszczyńskiego 39 m ieszka nie­
jaka  K atarzyna  B alkow a. W czora j w m iesz­
kaniu Balków zjaw ił się egzekutor sądow y, 
aby na m ocy  w yroku  przeprow adzić egzeku­
c ję  m obilarną. W ów czas B alkow a chw yciła  
siokiere i z nią stanęła w progu  sw ego miesz­
kania, bron iąc dostępu funkcjonariuszom  są ­
dow ym  i w ten sposób usiłow ała nie dopuścić 
do egzek ucji. W obec tego B alkow a będzie od­
pow iadać przed sądem karnym  za gw ałt pu­
bliczny i niebeznieczne pogróżki.

Pożar cegielni
przy ulicy ZśetoneJ.

(d.) W czora j w ieczór okolę  godziny dzie­
siątej pow stał groźny pożar w znanej c e ­
g ie ln i Nachta, zn a jdu jące j się w górn ej czę­
ści u licy  Z ielonej pod i. 96. G dy telefonicznie 
o pożarze dano znać m ie jsk ie j straży pożar­
nej, natychm iast na m iejsce w yruszył od­
dział strażaków z sikaw kam i autom obilow e - 
mi. Strażacy, przybyw szy do cegielni, za­
stali szybko rozgałęziony pożar, gdyż pa liły  
się daszki słom iane na słupkach drew nia­
nych, pod którym i suszyły się w yrobione ce­
g ły , przygotow ane do w ypalania.

Straż pożarna sw oją  energiczną pracą 
uratow ała samą cegielnię i  inne budynki. 
W  rezultacie spaliło się około 200 daszków, 
a szkoda w ynosi 1500 złotych. P o lic ja  na ra­
zie nie m ogła  ustalić przyczyny  pożafu . — 
Praw dopodobnie ogień  pow stał wskutek n ie ­
ostrożności różn ych  w łóczęgów , k tórzy w tej 
cegieln i zna jdu ją  na noo schronienie, tak, 
że ceg ie ln ia  Nachta jest dla nieb bezpłatnym  
boLełem.

Kogo i za  co # m r a ]
areszto w ała  peSicJa lw ow ska.

(d.) Do aresztów  p o licy jn y ch  w czoraj do­
stało się kilka osób za różne kradzieże. I  tak: 
13-letni Jakób Geber za kradzież pakunku 
B ernardow i B ozinerow i ze S tan is ław ow a ; 
S tefan ja  M uszyńska i Z o fja  Kubacka za 
kradzież jarzyn  z ogrodu Leona T ychow - 
skiego przy u licy  św. M arcina 1. 65; F ra n ci­
szek K u lik  z K leparow u i A rnold  M anek 
(ul. Jakóba B erm ana 1. 8), pom ocn icy  m alar­
scy, za kradzież ze strychu szpitala p o ­
wszechnego 70 sztuk term om etrów  i część 
garderoby ; Izak  H eli (ul. Skarbkow sko 1.7) 
za kradzież ga la n ter ji w ystaw y sklepu P rop- 
sta przy placu  M arjack im  1. 3; Franciszek 
Szm igielsk i za kradzież aktów  starych  w 
Izbie skarbow ej; W ładysław  Sum ara z Le- 
wandów lń za kradzież w ęgla na dw orcu  k o ­
le jow ym ; Jan  Gołębiow ski, liczący  17 lat, 
za kradzież sweteru, oraz poszukiw ani za 
różne kradzieże — R ózia Freudlich  z K łepa- 
row a Herach, Lanrtman 2 R ożniatow a i Jan 
Fut, zam ieszkały przy u licy  Źródlanej 1. 15.

N astępnie p o lic ja  aresztow ała : K azim ie­
rza D rozdow skiego, M arję  N aw lokę i S tefa ­
na Dzisia, zam ieszkałych przy u licy  B arto­
sza Głow ackiego ]. 11, oraz M ajera  F u k era , 
n/i-esz ku jącego przy ni. L w ie j 1. 7, agi st ręcze­
nia do nierządu.

Z  pom iędzy prostytutek w aresztach zna­
lazły  s i ę ; S tefan ja  B alińska (ul. G rodzi­
ck ich  1. 9), A nna B ob Iowa (ul. R utow skiego 
1. 22), JnJja H einarow icz (ul. K leparow ska 
1. 19), K atarzyna B ab ij (ul. R appaporta  i. 31) 
K atarzyna M atuszewska (ul. Źródlana 1. 23) 
i Jadw iga P iotrow icz  (ul. R appaporta  1. 31) 
za wałęsanie się po zakazanych ulicach, oraz 
K arolin a  K onopczak (ul. B artosza G łow a c­
k iego 1. 11) za uchylanie się od w izyt lekar­
skich.

Nadto aresztow ani zo s ta li: A braham  K a- 
narienvogel, liczący  53 lat, zam ieszkały przy  
u licy  Leopa Sapiehy 1. 87, za fałszow anie 
spirytusu  m onopolow ego oraz S n u c ie  D re- 
les, liczący  42 łata, poszukiw any za oszustwo.

Włamania i kradzieże
w e Lwowie.

(d) W czora j w ieczorem  nieznani spraw cy 
w łam ali się do m ieszkania dra (gnącego Lisa 
przy ul. Na B a jk i 21. Do wnętrza dostali się 
po otw oreznłu drzwi wchoćlowycb do kuchni 
przy pom ocy w ytrycha. Zabrali oni stam tąd: 
6 w idelców  srebrnych, 4 w idrfce m a łp /6 łyżek 
dużych, 9 lyżęgzek, (szpilkę złotą z perlą i bry ­
lantem, branzołetkę złotą z perełkam i, papie­
rośnicę damską srebrną, zegąrek zloty damski, 
papierośnicę m ęską srebrną, oraz broszkę zło­
tą z perlą i 2 diam encikam i.

Inni spraw cy w łam ali się do m ieszkania 
dra Leopolda Kptza, z którego zabrali w ięk­
szą ilość garderoby i bielizny.

N ie m ieli szczęścia natomiast w łam yw acze 
wr rea lności przy ul. Ł yczakow skiej 19a. Tam  
w ieczorem  dostali się do m ieszkania R egin y  
M iinzer. P orozb ija li zamki przy szafach i 2-ch 
kredensach, jednak w nich nie znaleźli żad­
nych rzeczy, ani przedm iotów, gdyż właśuie 
M iinzerowa ta n rłp row a d ziła  się przed kilku 
godzinam i i na m iejscu  nie b y ły  jeszcze 
wszystka.) rzeczy,

Ze strychu realności przy ul, Rzeźni ek-iej 
17 na szkodę A braham a Starka skradziono 
większą ilaśó bielizny,

Z rnieszkaniffijAnieli Jaruasz przy ul. C i­
ch e j 3 skradziono 40 zl.; z B iura Ube/mieczeń 
przy ul. P odlew skiego 7 skradziono płaszcz 
dam ski M arji Solskiej, zam. przy ul. P otoc­
k iego 75; z m ieszkania M iny Schonfeld przy 
ul. Suopkow skiej 46 skradziono zegarek dam­
ski zloty, a jako podejrzana o tę kradzież a- 
raszlow ano służącą, Józefe W ielgosz; z m iesz­
kania Tad. K irch nera  przy ul, W uleekiei 8 
skradziono złocony zegarek budzik m arki „Z e­
n it"; zaś z drukarni Bernarda K reidm ana 
przy  ul. W oln ość 17 skradziono czcionki, w ar­
tości około 16.000 zł.

W reszcie w czoraj w noey ze składu drze­
wa Taube E lkunego na B ogdanów ee skradzio­
no większa ilość drzewa budowlanego, a z ko­
m órki realności nrzy ul. K u lparkow skiej 71 
na szkodę A nn y P etryńsk iej skradz-ono 11 kur

Pożar w Macoszynie.
Żółkiew, w listopadzie.

(f). O negdaj w ybuchł pożar w  M acoszy­
nie, oddalonym  stąd o 5 kilom etrów . .D zw o­
nek alarm ow y w m agistracie tut. sygnalizo­
w ał pożar a w przeciągu  kilkunastu m inut 
w yruszyła straż ogniow a żółkiewska z si­
kawką do M ąeoszyna celem  pod jęcia  a k cji 
ratow niczej.

Zaraz przy w yjeździe z Żółkw i w idoczną 
była duża łuna, która w m iarę zbliżania się 
do M acoszyna stawała się coraz większą.

Spłonęły doszczętnie zabndowania gospo­
darcze czterech w łościan  m acoszyńskich a to: 
Fedia Grećha, W asy la  K lepacza, H ryn ia  
Paw nyka i K saw erka Seńezuka. O gółem  pa­
stwą płom ieni padły 4 stodoły  i  dwio szopy, 
napełnione zbożem. Ogień powstał z podpa­
lania,

Pom oc straży ogn iow ej p rzyby łe j z Żół­
kwi przyczyniła  się w znacznej mierze d(v 
zlokalizow ania ognia, który, tym  sposobem  
nie rozprzestrzenił się na dalsze budynki, w 
pobliżu stojące.



>V1EK NOWY8 N r 8528 z dnia 23 listopaua 1929. 15

S p o r t .
Z a w o d y  t o w a r z y s z e  C z a r n i - P o g O L ,
"^Powiedziane plakatam i na niedziele 24 bm.

me odoądii ssę
z pow odów  od I, L. K . S. Czarni niezależnych.

Od. Red. R ozgryw an ie zawodów tow arzy­
skich przy końcu listopada, gd y  teruperatu- 
la  i 'a? °  nie przekracza 1 stopnia Celsjusza, 
w ydaje sie nam ze względu na zdrow ie g ra ­
czy, (zniew olonych rozbitAać sie w nieopalo- 
Pej szatni), za zupełnie niewskazane.

Jeśli drużyny są do tego zmuszone ter- 
mmern rozgryw ek m istrzow skich —- to rzecz 
zupełnie inna, chociaż i tak gracze są nara- 
zciu na ciężkie przeziębienia.

W ątpim y, by w tym  w ypadku odgryw ać 
ntogły jakąkolw iek role  względy kasowe, 
6'cy:^ zarobek nawet po kilkaset złotych  dla 
klubów, nie stoi w żadnym  stosunku z niebez­
pieczeństwem choroby zawodników.

N ajw yższy  już czas, by  zamknąć tegoro­
czny sezon p iłkarski we Lw ow ie!

_ W alne zgrom adzenie TZR . odbędzie sie 
-16-go grudnia o godz. 17.30 w au li U l. gim n. 
Pi‘zy ul. B atorego ze statutowym  porządkiem
cziennym.

Saneczkowe m istrzostw a E uropy. M i­
strzostwa E uropy dla bobslejów  odbędą sie 
^  Caux-M ontreu w dniach 25 i 20 stycznia 
JJoO r. W  zawodach tych  weźm ie praw dopo­
dobnie udział osada polska.

W ielka  nagroda  '■nurtowa P U W F . P ań- 
stwftwy Urząd W P . u fundow ał doroczną na­
grodę dla na jlepsezgo sportow ca polsk iego w 
rokp. przyczein za rok bieżący najw iększe 
szanse posiada Petkiew iez za swe m iędzyna- 
r  on o we trium fy. Nagi*oda rozstrzygali eta zo­
stanie w styczniu  lub lutym .

T ory  saneczkowe w stolicy. M agistrat sto­
łeczny przystąpi niebaw em  do urządzenia 
bezpłatnych torów  saneczkow ych na ulicach 
Obozu a, A gricola , Górna i Górnośląska.

Zarząd parku Sobieskiego poczynił już 
p rzygotow ania  celem  uruchom ienia, z nasta­
niem pierw szych śniegów , w zorow ego toru.

O tenis w śród m łodzieży. Związek ten iso­
w y j-wstanowil na swom ostatniem  posiedze­
niu zw rócić baczniejszą uw agę na organizo­
wanie turn iejów  -tenisowych dla m łodzieży.

K ob iecy  K lu b  Ł yżw iarski. W  W arszaw ie 
Powstał z in ic ja tyw y  p. N ehringa, K ob iecy  
K a ń  Łyżw iarski.

K olarz Pusz zdyskw alifikow any. Zarząd 
P olsk iego Związku Tow arzystw  K olarsk ich  
zdyskw alifikow ał ua 4 m iesiące łódzkiego ko­
larza Puszą za nieetyczne zachowanie sie pod 
czas zawodów w Łodzi.

M istrzostwa P olsk i w piłce ręcznej. M i­
strzostwa P olsk i w piłce rocznej, które m ia ły  
odbyć sie w K rakow ie, zostały  przełożone na 
rok przyszły.

P iłka  rowerow a. M istrzostwa P olsk i w 
Piłce row erow ej rozegrane zostaną niezadłu­
go im Śląsku.

W  Grudziądzu w m eczu p iłk i row erow ej 
H adtuhreryerein z Gdańska pokonał K S  Gru­
dziądz 6:3.

N iem cy w ygra li Pnhar N arodów  w Ge­
newie. N a międsutnarodowych zawodach kon­
nych w Genewie rozegrano najw ażniejszą 
konkurencje, nfojnowjBfe „P ubar N arodów ". 
W  rozgryw ce tej pierw sze m iejsce za jęfi 
N iem cy, drugie F rancja , trzecio B elg ja , a 
czw arti Szw ajcaria.

T urn iej siatkówki i koszyków ki dla dru­
żyn żeńskich i męskich organizuje? Sokpł- 
M neierz ul. Z im orow ieza 8_\y dniach 30 b. k u  
1 grudniS, 7 grudnlaM 8 grudnia b. r.

Zaw ody strzeleckie. W  dniu 24 b. m. o g o ­
dzinie. 8.30 rano urządza K ol. R rzysp. W ojsk . 
O gnisko L w ów  pod kierow nictw em  O bw odo­
w ej K om endy 40 pp. wewnętrzne zawody 
strzeleckie na strzelnicy szkolnej Klepuro-w- 
.skiej dla członków K . P . W . z broni długiej 
i  m ałokalibrow ej. Zgłoszenia p rzy jm u je  se­
kretarz Ogniska Lw ów , w gm achu D yrek c ji 

i kol. państw, przy ul. Zygm untow skiej 1 I. p. 
drzwi 131 B roń  i am unicja  — własne dopu- 
■czalw. W pisow e do każdej konkurencji wy- 
nosi l  zł. K om enda Obw odow ą w yznaczyła

Film  ( f t a l o w y .
(C iąg dalszy)

(o.) D rga jące  w takt fa l g łosow ych  silne 
prądy anodowe przeprowadzane są z kabiny 
operatorni Janowej przy  pom ocy kabli do 
lcilku g łośn ików , ustaw ionych za ekranem  
sali k in ow ej. A parat k in em atograficzny  w y­
św ietla  w ięe obraz, a g łośn ik i reprodukują  
fa le  aicustyczne, przyczem  utrzym any jest 
bezw zględny synchronizm  (rów noczesność) 
obrazu z głosem .

Synchronizm  jest gw arantow any przez 
to sarno, ze fo togra f ja  g łosu  zn a jd u je  sie na 
film ie  obok fo to g r a f ji  rozgryw anej sceny.

Rzeczą pierw szorzędnej w agi jest utrzy­
m anie m otoru, poru sza jącego aparat p ro jek ­
cy jn y , w stałej i eiąłej te j sam ej ilośei obro­
tów  na sekundą, by głos m ow y, śpiewu, czy 
też m eiodje orkiestralne n ie  b y ły  niespodzia­
nie przyśpieszane lub rozciągane, co w yw o­
ływ a łoby  podobnie n ieprzyjem ne wrażenie 
dla ucha, jak  np. przy zm ianie tem pa obrotu, 
ezyLi szybkości w g ra ją cym  gram ofonie, co  
w iększość czyteln ików  n iew ątpliw ie ju ż w 
sw ojem  życiu  j ta usznie stw ierdziła.

Dokładność, z jaką  obraca ją  się norm al­
ne m otory  kinowe, do p ro je k c ji film u  dźwię­
kow ego nie są w ystarczające. P roblem  ideal­
nej .w prost stab ilizacji ilośei obrotów  m oto­
ru, jest w aparaturze system u W estern  E lek- 
tric C om pany (a taki właśnie system  znajdu­
je  sią w kinie P ałace) został rozw iązany w 
sposób bardzo pom ysłow y, będący zresztą w 
szczegółach  ta jem nicą  firm y. Z  przeglądnię­
tego jednak urządzenia stab ilizacy jnego  jako 
też i  budow y m otoru  dom yśliliśm y sie po ja ­
k ie j lin ji poszli konstruktorzy W estern E- 
lektric Company, by uzyskać efekt, idealnej 
rów nom ierności.

M otor m ianow icie składa sią z dwu czę- 
ści, z których  jedna służy do zasadniczego 
popędu aparatu p ro jek cy jn ego i ewentualnie 
(w m ie jsce  rzeczyw istej dźwiękowośei film uj 
nagryw anych  rów nocześnie p łyt gram ofon o­
w ych, jako  m uzycznej ilustracji do niem ego 
film u , —■ druga zaś cześć to stabilizator obro­
tów, zn a jd u jący  sie na te j sam ej osi m otoru 
popędow ego, a sk ładający  sie z części kręcą­
ce j sie, czy li rotora  i system u uzw ojeń  u ło ­
żonych na eząści słabej, czyli statora. Częścią 
dalszą jest znowu am plifikator 4-1 a m po w y 
Jeśli m otor popędow y przy tern urządzeniu 
z jak iegokołw iekbądź pow odu zm niejszy lub 
zwiększy swą ilość obrotów , rotor stabiliza­
tor, (będący na te j sam ej osi — pow tarzam y) 
także zm ieni swą ilość obrotów , efektem  zaś 
tego bedzie zm iana po-Ia m agnetycznego, a 
w iąc zm iana indukow anych  napiec w  ststo­
rze stabilizatora. N a jm n ie jszy  zaś ślad zm ia­
n y napięcia jest w zm acniany przez am nlifi- 
kator 4-lam pow y k ilka tysięcy  ra zy  i w po-

nagrody w żetonach. Term in zgłoszeń upływ a 
z dniem 23 listopada bm.
N A U K A  N A R C IA R S T W A  W  S Z K O Ł A C H  
403 nauczycieli kształci siq na specja lnych  

kursach.
W  porozum ieniu z m inisterstw em  ośw ia­

ty  organizu je państw ow y urząd W fchowa.nia 
fizycznego  kursy nauki narciarstw a dla na­
uczycieli. g im nastyki w szkołach powszech­
nych  i średnich. Uwzglętfełigue bedą przele - 
wszyatkiem ta ośrodki, które nadają  sio) .do 
jazdy  na nartach ze względów terenow ych. 
W ykw alifikow an i nauczyciele bedą zkołai u- 
dzielać nauki narciarstw a mlotwsieży.

W  program ie nauki narciarstw a znajdu­
je  siq rów nież W arszaw a, jakkolw iek posia­
da ona Jo tego niewiele odpow iednich tere­
nów. JaIjjp.m iejsce, nadające sie do ty ch  ce­
lów. uznano okolice  lasku B ielańskiego.

P ierw szy kurs nauki narciarstw a dla na­
uczy cieli odbędzie ślą podczas fer.ii w okre­
sie świąt B ożego Narodzenia. Nauka odhy-

staci prądu anodow ego reagu je  zwrotnie nie 
u zw ojen ia  statora, p a r a l iż u je  z m iejsca  ja ; 
ką kol wiek m ożliw ość w y jśc ia  tegoż ze stałej 
ilości obrotów .

Całość w ten sposób uzależnionego wza­
jem nie układu jest bardzo wielka, przez, co 
efekt utrzym ania stałej ilości obrotów  jest 
praktycznie osiągnięty i zapew niony.

(Dok. nast.)

Pro isram ra d io k c *c s  *ó w .
SOBOTA, 23 LISTO PAD A 1929.

W arszaw a: Od.: K ącik  artystyczny 15.45; 
Skrzynka pocztow a 1725; D la  dzieci 17.45; R oz­
m aitości 1S.45; O clow nie 20.15; P rzy  czarnej 
kaw ie 22.00; Z  dym kiem  papierosa  22.25.

J t :  M oz. gram . 12.05,16.15, 19.25; „K siężn i­
czka O -la-ła" (oprt. Gilberta) 20-30; Muz. tane­
czna 23.00:

K atow ice: Od.: Skrzynka pocztow a 17.10; 
Z  W arszaw y 17.45: R ozm aitości 18.45; „Cudze 
chw alicie" 19.05; F loren cja  19.30; Z  fizyk i 20.00; 
F e ljeon  teatralny 22.00.

K .: M uz. gram . 12,05. 16.20; Z  W arszaw y 
20.30; Muz. tan. 23.00-

W AŻN IE JSZE AU D YCJE ZAGRANICZNE.
W iedeń : Kone. sym fon iczny  18.20.
L ipsk : „B orys Godunow " (op. K orsakow a) 

18.30.
W iedeń: „K siężniczka cy rk u ' 20.05.
R zym : K onc. z, udziałem  K w artetu  R zym ­

skiego 21.02.
T uryn : „W esoła  w dów ka" (oprt. Lekara) 

21.05.
L ondyn : K adjokabaret 22.35.

k r o n i k a  e a d j g w a .
(o) R ad joam atorzy : List. W . P anów  otrzy­

m aliśm y w dniu koncertu po zam knięciu m i­
m em , apel w ięc nasz b y łby  spóźniony. W  tej 
spraw ie (i te j podobnym ) ju ż  kilkakrotnie a- 
pelow aliśiny, ale ludzie są tw ardzi i m ałokul- 
turalni, P olsk ie R a d jo  zaś z niew iadom ych 
przyczyn  nie spow odw ało dotychczas żad­
nych zakazów, ażeby uchronić radioam ato­
rów  od przyk rości zakłóceń odbiorów .

D ziś w szyscy wiedzą doskonale, ~że wszel­
kie przyrządy elektryczne przeszkadzają w 
audycjach  rad jow yeh  i  g d y b y  w szyscy  po­
siadali kulturę, p racow aliby  tym i przyrzą­
dam i w innych godzinach, a nie w łaśnie w 
godzinach pow ażnych koncertów. A b y  po 
traw nikach  nie deptano otacza się je  drutem 
kolczastym  — a i to  nie pom aga, bo  w krót­
ce i ten drut zosta je  zryw any, b y  nie prze­
szkadzał. Czy w ięc apel słow ny d o  takich lu­
dzi co pom oże?

w ać się będzie w okolicach Zakopanego lub 
K ryn icy.

K urs ten obliczony jest na 400 uczestni­
ków. A by  udostępnić naukę profesorom , k tó­
rzy  w łasnych nart nie posiadają, m inister­
stw o zakupi pewną ilość nart, będących sta­
le do d ysp ozycji k ierow nictw a kursów.

K ursy  narciarstw a w prow adzono już w 
wielu szkołach zagranicą, uznając teu sport 
za bardzo zdrow y dla młod.żieży. U m iejętność 
jazdy 'na- nartach ma zresztą i praktyczne 
znaczenie w okolicach  górzystych .

N IE P R A W D Z IW I! PO G ŁO SK I.
P ogłosk i, krążące we Lwow ie, o m ające j 

nastąpić fu z ji Czarnych z L eehją  nie odpo­
w iadają  prawdziwem u stanowi rzeczy, gdyż 
jak  zdołaliśm y stw ierdzić, zarządy obydw óch  
klubów nie w szczynały nawet żadnych przed­
w stępnych rozm ów i  nie noszą się z zamiarem 
fuzjonow ania.
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Śmierć i m oda.

P O T ltZ E B A  K O N S O L ID A C JI.
M ylą sią ci, którzy sąrlzą, że w P olsce 

ruch k obiecy  nie nadąża kroku ruchow i spo­
łecznemu. Czego u nas brak, to Konsolida­
c ji  stow arzyszeń kobiecych. W adliw ą, pra­
wie żadną, jest też propaganda tego ruchu 
i propaganda dla a k c ji stow arzyszeń kobie­
cych.

O gół m ało co wie o tern, jak ie  są u nas 
stow arzyszenia kobiece, co robią, ja k i pro­
gram  ich  działalności.

Tak w iec z jedn ej strony społeczeństwo 
odnosi sie obojętn ie do stowarzyszeń kobie­
cych  i nie popiera m aterja ln ie ich  a k cji — 
z drugiej strony m ało która kobieta z poza 
obrębu tego ruchu kobiecego, wie dokąd udać 
sie w potrzebie o pom oc, o posadę, o poucze­
nie. o wskazanie w łaściw ej drogi.

Jakże inaczej w ygląda ta sprawa w ta­
k ie j nawet biednej A u str ji dzisiejszej.

Tam  propaganda zdziałała już tyle, że 
każda inteligentna kobieta w W iedn iu  na- 
przykład. czy pochodzi ona z w arstw  ludo­
w ych  bib m ieszczańskich, wie o tern, gdzie 
i do jak iego  zapukać stow arzyszenia w da­
nym  wypadku. Zapisyw anie sic na członki­
nie rozlicznych  stowarzyszeń kobiecych  od­
byw a sic w W iedniu  praw ie obowiązkowo^ a 
to w dobrze zrozum ianym  w łasnym  interesie.

Jpśli u nas kobieta się przekona, że z ko­
rzyścią  to będzie dla n ie j, gd y  popierać bą- 
dzie stow arzyszenia kobiece, uczyni to z pe­
wnością.

A  teraz uderzm y sie w piersi!
Ile  członkiń liczą nasze stow arzyszenia 

kobiece?
W  jak im  stopniu zwiększa sie z biegiem  

lat liczba członkiń
Statystyka taka by łaby  w ielce poucza- 

jącą. . , , .
Nie m ogą sie nasze stow arzyszenia kobie­

ce użalać na obojętność prasy.
Ale co te stow arzyszenia kobiece czynią, 

aby in form ow ać prasę?
Czy zapraszają przedstaw icieli prasy do 

sw ych siedlisk i do stw orzonych przez siebie 
placówek społecznych i dobroczynnych?

I... pow iedzm y prawdę: Czy to, co stw o­
rzyły, stoi w należytej p rop orcji do_ zużytych 
kosztów en erg ji duchow ej i m aterja lnej?

N ie rzucam  wyzw ania. Jestem  z całym  
izacunkiem  dla każdego wysiłku, poczyn io­
nego w szlachetnej in ten cji służby społecz­
n e j. A le  naw ołu je do konsolidacji i zwracam  
uw agę na to, że potrzeba ruchow i kobiecem u 
u nas dobrze zorganizow anej propagandy.

Ił A D Y  K U LIN A R N E .
Nadziewane placki kartoflane. Tarte kar­

tofle , gotow ane (ostudzone) taka sama cześć 
mąki, trzy łyżk i roztopionego m asła w yro­
bić na ciasto i rozw ałkow ać na palec grube. 
Z tego ciasta w ykraw ać placuszki okrągłej 
form y  (szklanką). Na środek placuszka dać 
jak iś farsz czy to z m ielonej szynki, czy ze 
zm ielonych resztek mięsa z dodatkiem  pla­
sterka kiszonego ogórka lub popieprzonego 
pom idora. B rzegi placuszka posm arow ać m o­
cno, na piane rozbitem  ja jk iem , nakryć p la­
cuszek ten drugim  placuszkiem , zalepić brze­
g i obydw u placuszków, dać na w ysm arow a­
ną blachę i rurze wypiekać.

P tysie  smażone. D o ryneczki wlewa sie 
kwaterkę mleka, w sypuje łóżeczką cukru, do­
daje łyżeczke masła i wstawia na gorącą 
blachę: gdy zakipi, w sypu je sie 12 dkg. m ąki 
pszennej i miesza, jak  lemiszke. Gdy osty­
gnie, w b ija  sie po jerlnem trzy ja ja  i łyżką 
dobrze u b ija  to ciasto przez pół godziny. D a­
je  sie tłuszcz do rynki i Qa w rzący tłuszcz 
spuszcza sie kulki ciasta w ielkości orzecha 
w łoskiego. Gdy sie zrumienia. daje sie na 
chw ile na bibułę, a później na półm isek i su­
to posypu je  cukrem. Im  ciasto lep ie j ubite, 
tem pulchniejsze sa ptysie.

T ort z kakao. 5 dkg. m asła uciera sie z 
15 dkg. cukru, dodaje 15 dkg. przesianej ma­

ki pszennej, jedną paczkę proszku Ottkera 
wym ieszać w pierw  z tą mąką, dodać 3 dkg. 
kakao. 8 łyżek w ody ubić a ja jem , w ym ieszać 
wszystko razem, wlać do w ysm arow anej m a­
słem tortow nicy  i upiec w gorące j rurze.

B y ł to szczęśliw y pom ysł, k iedy poczęto 
w ytw arzać w skoncentrow anym  suchym  
kształcie rosół m ięsny na podobieństw o u lu ­
bionych M agg i‘ego kostek bu lionow ych . Go­
spodyni nie potrzebuje teraz już godzinam i 
gotow ać św ieżego mięsa w celu otrzym ania 
rosołu, gdyż M agg i‘ego kostki buljonow e, 
które są przyrządzone na najlepszym  w y ­
ciągu  m ięsnym  i na n a jdelikatn iejszych  w y ­
ciągach  jarzyn  dostarczają rozpuszczone po­
dług przepisu tylko we w rzącej w odzie na­
tychm iast doskonały rosół do p icia  lub g o ­
tow ania. Nazwa M aggi i żółto-ozerw ouc opa­
kow anie ręczą każdego czasu za na jlepszy  
gatunek. 9237

O B IA D Y  N Ą  C A Ł Y  TYD ZIE Ń .
N iedziela: Zupa ogórkow a, pieczeń w oło­

wa, kartofle, kapusta, kruche ciasto z m ar­
moladą. :

P oniedziałek : Zupa grochow a, włoska ka­
pusta, m archew i kalarepką, placuazki k a r ­
toflane.

Wtorek: Barszcz zabielany, kotlety cielą­
ce, sałata kartoflana, ryż ze śm ietaną.

Środa: Zupa pom idorow a, sznycelki z ka­
pusty i przysm ażone kartofle, naleśniki z se­
rem. lub konfitura, czy  też m arm elada.

Czwartek: Zupa kartoflana, fa łszyw y za­
ją c  z hreczaną kaszą, ogórk i kiszone, kom pot.

P iątek : Zupa perłow a, szpinak i sadzone 
ja ja , pierożki z kartoflam i i serem.

Sobota: R osół z ryżem , sztuka m ięsa z so­
sem, kartofle, kapusta z pom idoram i.

Wykwintne
4455 Kapelusze Damskie

poleca po cenach najniższych MAGAZYN MÓD
. . E M I  L J A “ , LwÓw, SIENKIEWICZA 2.

O D PO W IE D ZI R E D A K C JI.
A polonia. Jak to? B y ła  pani u lekarza, 

odbyw a pani kuracje  i lekarz pani nie po­
w iedział co jeść, a czego unikać i zw raca sie 
pani po objaśn ienia  do redak cji „K ącik a"? 
W olne żarty, droga pani!

A niela  G. N iech pani spróbu je w yw abić 
plam y z b ielizny sokiem  cytrynow ym . Lub: 
potrzym ać w ilgotną sztukę bielizny po pier- 
wszem zapraniu nad parą, utworzoną z roz­
sypanej na g o r ą c e j blasze siarki. Może p la ­
m y zblakną przynajm niej.

A niela  Z. D olegliw ości, o jak ich  pani 
wspom ina, pochodzić m ogą z choroby  _ krwi, 
lub innej, wew nętrznej choroby. N ależałoby 
p ó jść do lekarza. W  kw estji drugiej, tow a­
rzyskiej, odpow iem , że fo rm a _ pierw sza jest 
właściwsza o ile zapytu je kobieta.

K ierow niczka ochronki. Oto przepis na 
czek oladk i: pół k lg . tartych  w łoskich orze­
chów, 20 dkg. cukru i dwa białka razem  w y­
mieszać. Z  te j m asy rob i sie ga łk i w ielkości 
m ałego orzecha w łoskiego. Te muszą jeden 
dzień schnąć. T abliczkę czekolady rozpusz­
cza sie w 2^-3 łyżkach ciep łej wody i rozgo- 
tow uje. D w ie tabliczki czekolady zeskrobuje 
sie nożem na wiórka. Gałki orzechowe m a­
cza sie na jp ierw  w rozpuszczonej czekoladzie 
(gdy  w ystygnie) następnie tarza sie je  w 
skrobanej czekoladzie i układa na deseczce, 
by przeschły. N a drugi dzień zaw ijać każdą 
sztuką w  posrebrzany papierek.

N iedoświadczona. W  dzisiejszych  czasach 
nikom u z rozsądnych  ludzi nie przy jdzie  na 
m yśl gorszyć sie, gdy  dwie m łode panienki 
bez tow arzystw a „starszych osób" w yb iera ją  
sie do teatru, na koncert, lub do kina. N ale­
ży ty lko zachow yw ać sie tak, by zachow a­
niem s wojem  nie obudzić zgorszenia.

N ieszczęśliwa matka. Serdecznie pani

(xy ) Jak ju ż  donosiliśm y w „W ieku  N o 
wym“, słynny śpiewak w łoski Caruso w yra ­
z ił w sw oim  testam encie życzenie, aby zw ło­
ki jeg o  przebierano co trzy lata w nowe ubra­
nie. P rzy jacie le  Carusa za ję li sie w ypełn ie­
niem  tego życzenia zm arłego.

R ycin a  nasza przedstawia zabalsam ow a­
ne zwłoki Carusa w trumnie.

w spółczujem y. Nie należy jednak rozpaczać, 
ale działać. R adze dziewczynką sw oją oddać 
jak  n a jry ch le j do domu popraw y. U dać się 
do księdza ze sw o je j p a ra fji, przedstawić 
sprawę całą i poprosić o poparcie. On pani 
da pism o poleca jące do zarządu D om u popra ­
w y we Lwow ie. Nawet ze szkoły, gdzie uczę­
szcza córeczka pani, dadzą pani pism e pole­
ca jące. Tylku szczerze opow iedzieć wszystko, 
jak  to pani w yznała redak cji „K ącika".

A gnieszka. Ciastka m igdałow e nie są ta ­
nie. Tak samo orzechowe. Lecz na życzenie 
podaje  przepis: 7 białek u b ija  sią na twardą 
pianą, w sypuje 45 dkg. tłuczonego cukru i 
uciera gesty lukier, dodaje siekanej skórki 
cytrynow ej i 45 dkg. m ielonych  orzechów la­
skow ych i razem  wym iesza. Opłatek sm aruje 
sią tą masą na pół centym etra grubości, na­
kryw a drugim  opłatkiem , kra je  ostrym  no­
żem (na desce) w zgrabne kaw ałki i piecze 
na w olnym  ogniu  10—15 minut.

Zuzńrosna żona. N ic dobrego z tego nie 
w yniknie, je ś li zostaw i pani mąża i w y je - 
dzie na czas jak iś do rodziców . To go „nie 
zreflektu je". R aczej zostać i postępow ać z 
mążem, jak  dobra, w yrozum iała tow arzysz­
ka. P ow iedzieć mu to szczerze, że wie pani o 
wszystkiem , że nie potrzebuje skryw ać przed 
pania tego zm artwienia, iż chw ilow o zadu­
rzy ł sią w_ innej kobiecie. O św iadczyć z do­
brym  uśmiechem, że przeczeka pani, aż złe 
minie. Traktow ać mąża, jak  ukochane, cho­
re dziecko. D ogadzać i nie drażnić.! To m i­
nie!

Naczelny redaktor:
BRONISŁAW LASKOWNICKI. 

Odpowiedzialny redaktor :
JÓZEF K R Z Y S Z T O F Ó W 'wŁ.
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4146

n?e czytaj i nie CZYTAJ !

naprawa śniegowców i k a lo s zy
zalewa na gorąco zapotnocą aparatu zagranicznego, 
oraz naprawia obuwie na gumowych podeszwach 

gu m ą  in d y jsk ą

naWadrges P l O l T  S f O k O Y S K I  n a ^ e s  
L w ó w , u l. G r ó d e c k a  29. 45276

S k lep  z  f r o n t u ,  a n ie  w  p od w órzu .

W i ę k s z e  przedsiębiorstwo 
w y r o b ó w  c e m e n t o w y c h
dostateczna ilość uhikacyi wraz z obssternyu 
placem — wszystkie rekwizyta i formy w naj­
lepszym stanic bezzwłocznie do wynajęcia — 
ewentualnie cała realność z wolnej ręki do 
sprzedania. — Zgłoszenia pisemne pod „BE­
TON* do Generalnej Ekspedycji Ogłoszeń — 

Lwów, Legjónow 1. I. p. 44773

uSCRIPTA'i-lff MASZYNA DO PI­
SANIA za zł. 175' -

na 4 raty mieś. Cena gotówkowa zł. 160'— Jedno- 
r® ™ a gwarancja! Normalna długość walca ! Sześć 
cdi ir.ek I Zmiana alfabetu dla wszystkich języków! 
Brospekty i próbki pisma na żądanie. Jeneralne 
przedstawicielstwo na Polskę i Gdańsk: JAKOB 
   UDELSMAN, Lwów, Piekarska 3. 45295

K T O  CHCE
znaleźć korzystny zbyt 
dla swych produktów 

i towarów,

NIEOH G SŁO S!
się natychmiast w

W I E K  J  =
S H O W Y H

najpocz^teiniejszym 
dzfenniku krajowym 
którego dział reklam

— SO W ICIE”
W Y K A G R A D Z A

wydatki uczynione 
na ogłoszenia.

SŁUŻĄCA do wszystkiego,
z dobremi świadectwami, 
poszukiwana. Listopada 7, 
XI. p., drzwi 13 a . 4527U:
P R A K T Y K A N T K A  z po­
czątkami, zostanie przy ję ­
ta. Salon „L o la "  Jagiellon 
&ka i5. 45269:

BZU
POSZUKUJĘ bonę do 3 -  
letniego dziecka na wieś 
od zaraz. Zgłoszenia Dwór 
PoboryIce p. loco. 44948
POMOCNIKA handlowego 
korzeniło - bufetow ego po­
szukuje Jasnogórski, Ja­
nowska 4. 45048

DL A poszukujących pracy 
kura mani euro. Kosineo, 
M ikołaja 7. 44651
INTROLIGATOR, znający 

na wyrobach worecz­
ków papierowyeh, bez­
względny pedant, zostanie 
do większej fabryki przy­
jęty. Listy pod ..Energi­
czny introligator" Admin: 
Wieku. 44904

POTRZEBNI kolporterzy 
do sprzedaży gazet. Zgło­
szenia w A gencji dzienni­
ków Feliks Heller, L eg io­
nów 23. 45264:

POTRZEBNY zaraz Jntel. 
praktykant; pierwszeństwo 
m ają z prow incji. Zgło­
szenia: Wł. Kozłowski ul. 
Gródecka 85. 45265:
POSZUKĘJĘ chłopca do 
roznoszenia ciast. Praco­
wni i cukiernicza Poto­
ckiego 28. 45254:

POSZUKUJĘ intel. i chę­
tnej pracow nicy do Lecz­
nicy. Zgłoszenia: Dr. Alek 
siowicz, Fridrichów  Nr. 2;

45109

FR O EBLAN K A — chętnie 
Niemka, potrzebna na sta­
ło  zajęcie do 2 dzieci. — 
dzieci. L isty pod ..Polece­
n ia" do Admin. Wieku.

4517G

P R A K T Y K A N T K A  z lep­
szego domu zostanie przy­
jęta. Mildwurm, Piekar­
ska 5. 45256:

M IESIĘCZNIE do 4,066
złotych, zarobią zdolni 
zastępcy przy sprzedaży 
obligacji państwowych — 
preiujówek i dolarówek na 
raty. Po miesięcznej pró­
bie stała gaża i zwrot 
kosztów podróży k o le jo ­
wych. Płaeim y prawie 
trzy raty. Dajem y zaliczkę 
przesyłamy miesięczne obli 
czenia wraa z prowizją. 
Ceny bardzo korzystne. — 
Przeprowadzamy wszelkie 
transakcje bankowe. Listy 
pod t,Zapewniona egzysten­
c ja "  do Admin. W ieku.

44221

MŁODEGO pomocnika han 
dlowego, dobrze polecone­
go, potrzeba do handlu 
delikatesów i pokoju śnia 
dań. L isty pod „P racow i­
ty pom ocnik" dd Adm in: 
W ieku. 45259:
MŁODSZY pomocnik han­
dlowy z branży obuwia — 
zostania przyjęty  natych­
miast. Bedrijezuk, Leona 
Sapiehy 5. 45266
INTEL. osobę poszukuję 
do małego gospodarstwa. 
L isty pod „G rudzień" do 
Adm. W ieku. 45202
CHŁOPCA do nauki przyjVi 
mifl pracownia stolarska 
Źródlana 18. 45216:
POSZUKUJĘ pannę znają­
cą buchalterię i korespon­
dencję. Zgłoszenia: Lwów, 
Szkarpowa 3, drzwi nr. 1: 

4521!
P IE K A R N IA  Karlzbadzka 
Żółkiewska 101, posz.ukuje 
rozwoziciela fachowego. —* 

45221:
M AN IK U RZYSTKA, pierw 
ezorzędna siła, natych­
miast potrzebną. Gliisel — 
Pasaż Hausmana. 45223
P RZYJM Ę na trzy miesię­
czny kurs pannę do nauki 
manieure, miesięcznie 14 
zł. Kantorowa, Boimów 6, 
II. p. 45226:
MŁODA służąca kucharka 
do dwojga osób potrzebna 
Chorążczyzna 18, drzwi 5;

45233:
P R AK TY K A N TA  do nauki 
pTzyjmie zakład lekarsko— 
dentystyczny. Zgłoszenia: 
Dr. Koellner, Fredry 7;

45244:
ZAKŁAD instalacyjny po­
szukuje montera na wodę 
i gaz. W iadom ość: Żuliń- 
skiego 15, sklep spożyw­
czy. między 5—6. 45195
GOSPODYNI um iejąca do­
brze gotować do 2 osób 
na wyjazd poszukiwana. 
Zgłoszenia między 1—3 — 
Markus, Pułaskiego 1. 8;

4519f
PR AC ZK A  do bielizny -  
zgłosi się: ' Profesorowa 
Baranowa, Bułgarska 1. 3, 
I I . p. (boczna Pełczyń­
skiej). 45199:

SZUKAM  czeladnika korai 
niarskiego ewent. kierow­
nika średnich lat, stanu 
wolnego. Odpowiedź J . K o ­
rzeniowska, Krupnicza 40, 
Brody. 4643

SŁUŻĄCA uczciwa, znają­
ca się na gotowaniu zgło­
si się. Objęcie obowiązków
I. grudnia. Profesorowa 
Baranowa, Bułgarska 3 —
II . p., (boczna Pełczyń­
skiej). “ 45200:
POSZUKUJĘ zaraz posłu* 
gaezki uczciwej, czystej, 
doskonale sprzątającej na 
parę godzin rano. Tylko 
blizko m ieszkające z po­
leceniem , zgłoszą się ul. 
Kurkowa 29, ' I. p., tvlko 
od 2—3 popoł. 45290:

E M ERYTOW AN Y oficer, 
znajdzie intratne zajęcie. 
L isty pod „T ransport" do 
Adm. Wieku. 45229:
PR AK TY K A N TK Ę  p rzy j­
m ie fryzjer Głotkin ulica 
Czarneckiego 2. 45237:
N ATYCHM IAST pienią­
dze zarobią śmiali, w y­
mowni. (9—10), W alczyk, 
Lewandówka, Piastów 15 A 

45292:
P R AK TY K A N TA  uczciw e­
go, z dobrego domu przyj 
m ie firm a Stanisław M oor 
ul. Zielona 17. 45297
C ZE LAD N IK A  stelmaeh- 
skiego i dwóch uczniów, 
przyjm ie pracownia w o­
zów M. W acyk, stelmach, 
Zbaraż obok targow icy. — 

4667
CZELADNIKA ślusarskie­
go, samodzielnego robo­
tnika starszego, przyjm ie 
natychm iast Ślusarnia ul. 
Piekarska 14. 45285;
DZIEW CZĘTA 16-letnie — 
zostaną natychmiast przy­
jęte do fabryki m ydła. — 
Panieńska 27. 45279;
D ZIEW CZYN KA do nauki 
ltrawieezyzny natychmiast 
zostanie przyjętą. Dr. En- 
dowa, Piłsudskiego 11 A ;

45280:

ŁÓŻKO żelazne kuchenne 
14 zł. Siatkowe 40. Ikrzyn 
kowe 55. W kłady druciane 
27. ŁOŻKO mosiężne 200. 
Fabryka ZA K S, Lindego 6;

43405

TO K ARN IĘ używaną 0.75— 
1 mtr. kupię. L isty pod 
„T okarn ia" do Adm inistr: 
W ieku. 44954

RÓŻNE MASZYNY -  do 
szycia wysprzedaję; także 
na raty. Kom isowy, ulica 
Piłsudskiego 11. 42191

ZIM NA WODA parcele p ię­
tnaście minut od dworca; 
Dwuletnia spłata. Rutow- 
skiego 7, Notarjat. 44923
ZA ZŁOTO, srebro, brylam  
ty, płaci najw ięcej Mandl 
Sykstuska 33, dom Jłigera.

44388 '

AUTODOROŻKA Steyer II  
typ  na dogodnych warun­
kach sprzedam. K leparów, 
ul. Warszawska 46, Restau 
racja . 45141
NARZĘDZIA kompletne 
„W eisa * wraz z trzema 
piłkami, prawia nowa —* 
okazyjnie do sprzedania. 
Łyczakowska 4, stolarnia;

4515)

CHŁOPCÓW do sprzedaży 
gazet przyjm ie Biuro dzień 
uików, Bat/v*ego 26. 45286:

SKLEP, śródmieście z to­
warem lub bez sprzedam 
katolikowi. Listy do Adm. 
W ieku pod „P erfu m erja“ 
do Adm. Wieku. 45027

HAFCIARICI i toledziarki 
poszukuj 6 B rei ter, szwal­
nia, Zyblikiewieza Nr. 5;

45288:

1 PIANINO lub krótki for- 
t tepiau w dobrym stanie 

kupię. L isty pod „P ia n i­
no" do Adm. Wiekij. 45006

DENTYSTYCZNEGO ucz­
nia lub uczenicy poszukuje 
Dr. Renner, Kętrzyńskie­
go 21. 45316:
ZDOLNI agenci zosta.uą — 
natychm iast przyjęci. Zglo 
szenia pisemne o>d ,Agent* 
do Generalnej Ekspedycji 
Ogłoszeń, Legjonów  1. — 

45322:
ZDOLNĄ m onograniarkę — 
przyjm ie Zakład H aftów , 
Koralnicka 6. 45300
CHŁOPCA do nauki p rzy j­
mie Zakład E lektrotechni­
czny „K a b e l" , Zim oro wi­
eża 18. 45307:
INTELIGENTNĄ pokojo­
wa, która zajm ie ei£ 4-let- 
nią dziewczynką Zostanie 
przyjęta. Lelewela 3, H . 
piętro, 3— 4. 45309:
CHŁOPAK silny znajdzie 
zajęcie. ,.Lehorax", Che­
miczne Zakłady, Asnyka 2.

45311

PARCELA budowlana je ­
dno morgowa do sprzeda­
nia obok Knlparkowa, 10 
minut do tramwaju. W ia­
domość: Skniłówek, Ska-
rysz Jan. 44958

FORTEPIAN jest do w y­
pożyczenia, Batorego 11, 
parter lewy 44943
N APRAW Ę  zegarków ood 
kierownictwem szw ajcar­
skiej siły fachow ej wyko­
nuje Fa H. Gutterman, — 
Lwów, Sykstuska 14. 43896
A K U SZERKA SEKUŁA — 
przyjm uje panie. Gróde­
cka 49, I, p. 44492
PROSZĘ p. szofera o zwrot 
pularesiku zostawionego w 
aucie, środa wieczorem  z 
Dworea głównego na ulicę 
Piłsudskiego 11 A , I. p., 
drzwi 7, za nagrodą. 45271:
W BAN KACH  Zastawni­
czych zastawione kosztow­
ności wykupuję, dopłacam 
najwyższą wartość, stare 
zęby kupuję. Zakład zegar 
mistrzowski Anstreicher — 
Kazimierzowska 5, naprze­
ciw Szpitalnej. 45167
SPÓLNIKA (czkę), pokoik, 
1,000 gotów ki, potrzebuje 
biuro agentów. 500 proeen 
tÓw zysku gwarantujem y. 
Lwów, skrytka 195. 45291:
KU FRY, walizki, teczki, 
torebki damskie, poleca, 
naprawia., wykonuje, fa ­
bryka Barasz, plaa B er­
nardyński 2. 45283:
DAM dziewczynkę za swo 
ją , 2 latka, zdrowa, ładna 
Murarska 4, dozorca. 45191:
OBIADY DOMOWE a la 
oarte, na maśle po 1.50 zł. 
codziennie świeże flaczki 
po 60 gr. porcja w Restau 
racji Rynek 26 (Szapira).

45197

POSZUKUJE się kupca 
lub spójnika do nieukoń- 
czonej budowy o 8 ubika­
cjach  i 110 sążni: parceli 
K leparów. W iadom ość ul. 
Podleskiego Nr. 9. 45204:

OKULARY, cw lkiory lor- i 
gnlony w wielkim w ybo­
rze, po najtańszych ce­
nach, poleca — Optyk 
Schwarz, Sobieskiego 1. 2;

44248
AKU SZERKA W agnerowa 
przyjm uje panie na czas 
słabości. Sobieskiego 36, 
partef. 42925
ZEGARM ISTRZOW SKIE i 
złotnicza reperacja wyko­
nuje precezyjnie K om o­
rowski — Mutka, B ielow- 
s kiego 3, boczna Chorąż- 
czyzny. 42948

Kupno-Spizedaż
M ATERJAŁY na F IR A N ­
K I, Indanthreny, P ortjery 
modne. A rtystyczny war­
sztat nowoczesnej dekora­
c ji W AN K , plao M arjaeki 
Nr. 5. I. piętro 3045

AKUSZERKA przyjm ują 
panie. W ałowa 27. Zadzwo­
nić — dozorczyni wskaże.

42924

FORTEPIAN krótki czar­
ny sprzedam tanio. Ulica 
Ormiańska 29, praw^ par­
ter. ' 44891
MASZYNA do krajania 
szynek nowa, okazyjnie do 
sprzedania, ^głoszenia B a­
zar Krakowski Nr. 52. 45184

CHŁOPCZYK lft-cio m ie­
sięczny rzym . kat. do daro­
wania uczciwej i zacnej 
osobie. Listy do Adm. W ie 
ku pod „J óz io " . 45293:
ŚW IADKO W IE przejecha­
nia kobiety przez automo­
bil pocztowy dnia 8. li­
stopada przy ul. Hetmań­
skiej raczą podać adrosy 
adwokatowi Braunerowi, — 
Podlewskiego 9. 45320
FORTEPIAN jest do w y­
pożyczenia. Batorego 11 — 
parter lewy. 45302

W AŻNE DLA PAN! F ry ­
zjerka damska i maniku- 
izystka została przyjęta 
do zakładu fryzjerskiego 
J . Zająca, ul. Czarne­
ckiego 1. 1. Poleca się ; P. 
T. K łijentełi. 45224
PIERW SZORZĘDNA fry ­
zjerka z zagraniczną pra­
ktyką onduluje: manicure 
50 gr. Kantorowa, ulica 
Boimów 6, I I . p. 45225:
W ZORY kłute i odbijanie. 
W ielki wybór kap, firanek 
poleca zakład rysowniczy. 
Ceny najniższe. Sokoła l — 
I. p. „K o ło  P olek". 45274
PRACOW NIA try kolarska 
Koła Polek — Sokoła 1 w y­
konuje i przerabia n a j­
modniejsze fasony garso­
nek, żakietów, kamizelek, 
podrabia pończochy i pod­
nosi oczka. 45275
W AŻNE DLA SEOFEł  • vV. 
Najnowsze przepisy o ru­
chu autobusowym i regulo­
waniu ruchu ulicznego, — 
wydane przez lwowskie Sta 
rostwo Grodzkie w cenie 
86 groszy do nabycia w 
księgarniach, kioskach i 
biurze dzienników „Nowa 
Reklam a", Batorego 26 — 
Telefon 9—24. 45284:
AKU SZER K A Latkowska,
przyjm ują pauie. Asnyka 
Nr. 9, drzwi 2, parter. -  

42941

BalOWe i dancingowe S U k i l l e
nowości, oraz wizytowe z crep-mongol, tafty, georgetty, 
mohry i wełn., crepoliny, z własnej wytwórni — oraz 
modele zagr. T f U l r i t  . a ż 1'1 PL- MARJACK1 5 — 
poleca — — ij  U  j I U J I O Ł  w bramie. 4660
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D  A  W I I S ’  k o rz y s ta jc ie  z o k a z ji !
r  H H h i E ! .  damską, dziecinną, konfekcją dziecinną po cenach niebywale niskich.

B n H i f l f a  ,! C W i A T  P O Ń C Z & £ H lfi,  J a g ie llo ń s k a  11  a . J
POSZUKUJĘ garsoniery 
um eblowanej z obsługą — 
w ejściem  z klatki schodo­
w ej, z kinezom od bramy 
blizko przystanku tramwa 
jow ego. Listy pod „D ojeż­
d żający1* do Adm. W ieku, 

45101

POSZUKUJĘ dla syna po­
mieszczenie tylko na prze­
spanie. Listy z podaniem 
ceny pod „Uczeń* Admin. 
W ieku, 450.14:

PANNA, z f* letnią prakty­
ką kasową poszukuje po­
sady kasjerki. Listy sub 
„K asjerka14 do Adm, W ic­
ku. 4518?:

4554

Czytajcie 
,Wiek Mowy*.

PO KOJ um eblowany duży 
od pierwszego W iadom ość 
na pierwszym piątrza — 
drzwi 7, ul. Obortyńska 7;

44981
POKÓJ i kuchnia zaraz 
do w ynajęcia. Pasieczna, 
w illa „A  polon ja "  gospo­
darz. 4495(1 •
POKÓJ frontowy um eblo­
wany, wynajm ą katoliko­
w i. Listopada 3, drzwi 5- — 
„d  1—4. 45005
UM IESZCZENIE dla pa­
nienki wraz z dostatni om 
utrzymaniem. Tarnowskie­
go 24, parter. Krzyształo- 
wiczowa. 45044
SKLEP nadający się na 
wszelkie artykuły przy ul.

■Zielonej okazyjn ie do od­
stąpienia. Zgłoszenia Ba­
zar Krakowski Nr. 52. 45185

110 W YN A JĘ CIA  mieszka­
nia z kom fortem , _ składa­
jącą siq z 8 pokoi, 2 po­
koi i 1 pokoju kawaler­
skiego, w nowym domu 
przy ul. W yspiańskiego 27 
za czynszem rocznym  p ła­
tnym 7, góry W iadom ość 
na m iejscu rano, od g o ­
dziny 8—1(1 i popołudniu 
od 3—5. 44973

POSZUKUJĘ posadę do 
niem owlęcia, w yjazd nie­
w ykluczony. Łaskawe listy 
pod „Niemowlę** do Adny: 
Wieku, 45153

INTEL. Niemka Kurland- 
lca, przyjm ie posadą nau­
czycielki wychowaw czyni 
z muzyką i gimnastyką. 
Listy pod „Knrlandka** 
do Adm. W ieku. 45007
OGRODNIK, żonaty, wiek 
średni, wszechstronnie fa ­
chowo w ykształcony, spe­
cjalista kwieciarz, poszu­
kuje posady zaraz lub od 
1-go lutego. OGRODNIK, 
Uherce, poczta Gródek Ja ­
gielloński. 44858

PO KOJ um eblowany, — 
wchód z klatki schodowej, 
frontow y, slonoczny, usłu­
ga, opał, elektryka, ewen­
tualnie śniadanie, balkon, 
telefon do dyspozycji od 
pierwszego grudnia do w y ­
najęcia, Zgłoszenia: feancc- ] 
lar ja  techniczna, Teatyń- i 
ska 25, II . piętro, od 5—6 
wieczór. 43057

400 ZŁ. i w ięcej udzielę za 
w yrobienie posady urzęd­
nika. D ługoletnia praktyka 
biurowa. Zgłoszenia Adm i­
nistracja W ieku Nowego 
Lwów pod „Posada 400“ .

4604

FRONTOW Y pokój z kom ­
fortem , z calem utrzym a­
niem dla solidnych — do 
w ynajęcia. Listopada 45; 
I. p. ną prawo. 9257

SZUKAM posady port jera 
fabrycznego, woźnego lub 
jakiekolw iek inne zajęcie. 
Znam język niemiecki, — 
piszą na maszynie. Listy 
pod „Cam aldolese" Admin. 
W ieku. 45011

NIEDROGI pokoik z o s o - ! 
bnein wejściem , % całko- J 
wiłem utrzymaniem, po­
szukują dla m łodej pra­
cu jącej panny. Listy pod 
„Opiekun** do Adm inistr: 
W ieku za okazaniem kwi­
tu inser. 45272:

UM EBLOW ANY pokój — 
frontowy, wejście z klatki 
schodowej do w ynajęcia ; 
Gródecka 51, I I . p. drzwi 
nr. 15. 45188
POKÓJ ni ©umeblowany — 
do w ynajęcia. Ul. Biliń­
skich 72. 45113
POKÓJ z kuchnią i we­
randą, elektryka, osobny
wchód, za dwuletnim czyn 
szern zaraz do wynajęcia. 
Świętokrzyską 54, go­
spodarza. 45111
LOKALU na pracownię 
cukierniczą poszukują W 
dzielnicy II. Zgłoszenia
przyjm uje Kowalski, ul. 
Gródecka 14, 45136
W ILLA 8 pokojowa, kom ­
fort, śródmieście — duży 
ogród, wynajm ę. Oferty 
pod „W illa "  do Admin: 
Wieku. 44959
M IE SZK A N IA  z nowoeze- 
snenj kom fortem  w każdej 
dzielnicy za czynszem do 
w ynajęcia. Zgłoszenia B iu­
ro „K ontrakt” , Batorego 
Nr. 36. 45144
M IESZKANIE 5 lub 6 po 
kojowe, kom fort, śród­
mieście, duży ogród, w y­
najmę. Oferty do Admin: 
W ieku pod ..Ogród" 44960
4 POKOJE, pokoik dla 
służby, kuchnia, 3 przed­
pokoje, m iesięcznie 180 zł. 
zaraz do najęcia u wła­
ściciela, Lwowska Nr. 23, 
tel. 18-50. 44971
DO W YN AJĘC IA  1. 2 lub
3 pokoje duże słoneczne — 
wykwintnie urządzone lub 
bez mebli, z utrzymaniem 
pierwszorzędnym  lub bez, 
dla bezdzietnej pary mał­
żeńskiej od 1. grudnia w 
n a jzdrow sze j ezęśei m ia­
sta przy ul. Teatyńskiej 
I. 35, II . pŁ. mieszk. 8;

45151

POKÓJ dla 2 panów. Ul. 
Klonowieza 3, I. p. na 
lewo. 45277:

POKÓJ um eblowany pa­
nu na stanowisku, kutoli- 
kowi, wynajm ą zaraz. — 
W iadom ość: Dom agali ozów 
Nr. 7, I . piątro, drzwi 3;

45271

WSPÓLNY pokój dla pań 
Zybllkiew icza 1. 22, lewy 
parter. 45267*.
POKÓJ i kuchnia da w y­
najęcia od zaraz, Lewan- 
dówka, Słowackiego N£. 5 
u gospodarza. 45252:

K R A  W CZYNI z dobrą f i ­
gurą szuka zajęcia w kon­
fekcji dam skiej. L isty pro­
szą Akadem icka 1. 23, St. 
W róblówna. 45123
SZOFER — M ECH ANIK z 
kilkuletnią praktyka, po­
szukuje posady prywatnej 
Listy pod „256“  do Adm: 
W ieku. 44839

BIEG ŁA etenotypistka — 
polsko — niemiecka z  dłuż 
szą praktyką biurową, po­
szukuje posady. Listy do 
Adm. W ieku Nowego pod 
„B ieg ła " . 45193
K R A W C ZY N I szuka szy­
cia pryw atn ie; 3 zł. dzien­
nie. L isty pod „Leon ty " 
do Adm . W ieku. 45192:
K R A W C ZY N I poszukuje 
szycia po domach. Listy 
pod „S p ryt”  do Adm in; 
W ieku. 45205
KSIĘGOW Y może prowa­
dzić sam, ewentualnie ja ­
ko siła pom ocnicza, rów ­
nocześnie może pracować 
w dziale elektro — insta­
lacyjnym , poszukuje po­
sady. L isty do Adm inistr: 
W ieku pod „Joarn a l". — 

45211

KORESPONDENTKA, bie­
gła  m aszynistka, z k ilku­
letnią praktyką biurową, 
szuka posady. Moża zło­
żyć 1,000 zł. kaucji. Listy 
pod „L ita“  do Adm inistr. 
W ieku. 45296:

INKASENT w sile wieku, 
uczciwy, dobrze się pre­
zentujący, poszukuje posa­
dy w solidnej firm ie. Na 
żądanie złoży odpowiednią 
kaucję. Listy pod „In k a ­
sent 0 “  do Admin. Wieku.

44856
PANNA z dłuższą prakty­
ką biurową, pisząca na 
maszynie, zna język pol­
ski, niemiecki. obznajo- 
miona z buchalterią i pro 
wadzeniem kasy, poszuku­
je  posady. Listy do Adm. 
Wieku pod „Sum ienna".

45268:

UM IESZCZENIE dam po , 
czciwoj samotnej osobie za j 
nsługę. B ajki 27, II. p. — 
drzwi 8. 45183;
600 DOLARÓW pożyczki i 
czynsz dam za 2—3 pokoje 
z kuchnią.' Adm. pod „S u ­
che". 45037
ZAKO PAN E, pensjonat — 
„O broehtów ka" we w ła ­
snym parku przy ulicach 
Chałubińskiego i Zam oj­
skiego, gruntownie odno­
wiony, pokoje duże, sło­
neczne, kuchnia dobra i 
zdrowa. Ceny um iarkowa­
ne. 4678
POKÓJ umeblowany, dwom 
studentkom, całe ■ u ifzym a­
nie, fortepian, telefon, Po- 
dlewskiogo 9, Neuweltowa.

45 3'9

LEPSZA starsza służąca 
a dobrem gotowaniem z 
dobremi świadectwami po­
szukuje m iejsca do d w oj­
ga państwa bezdzietnych, 
św , Zol*ji 17 n p. Zieliń­
skiej, 45263
LEPSZA starsza kucharka 
(do wszystkiego) z dobre- 
lrii świadectwami, poszu­
kują m iejsca do dwojga 
państwa bezdzietnych od 
1-go grudnia. — Łaskawe 
zgłoszenia ul. Pełczyńska, 
Towarzystwo Łyżwiarskie 
u p. Kuśnierz. 45262:

M IESZK AN IA, lokale, po­
koje kawalerskie do w yna­
jęcia, poszukuje wolnych, 
przeprowadza zamiany biu­
ro Ossolińskich 6. 45308:

Posad ptisS .kują
RUTYNOW ANY kucharz, 
2 długoletnieml świade­
ctwami prywatny 1 restau 
racy jn y , poszukuje posady 
T. Sokolski,^Żydnezów. 4652

PA N IE N K A z dwuletnią 
prak 1 yk.'| biurową, piszą­
ca na maszynie, poszuku­
je posady. Listy do Adm. 
W ieku pod „O rien tacja".

451-1
BIURO Niemczyiiow,sinej,
Lwów, plao Akadem icki 3, 
telefon 13-61, poleca wszel­
kie siły nauczycielskie z 
językam i, muzyką, Fran­
cuzki, Niemki, freblanki, 
p ielęgniarki, gospodynie, 
kucharzy, ogrodników, szo 
forów , personal restaura­
cy jn y . 45234

M a łże ń s tw a
DOBRZE uposażona, nie 
biedna, poważnie myśląca 
szuka znajom ości w celu 
m atrym onialnym . Zgłosze­
n ia: M. D acyuiszyn, Mał- 
kow ice poczta Ozerlany.

*4666:
STARSZA panna na do­
brem stanowisku, poszu­
ka jo  męża, może być eme­
rytow any w ojskow y do lat 
40. L isty  pod „K u j a wianku* 
do Adm . W icku. 45235:

N A U K A
KU RSA KROJU, m odelo­
wania, szycia damskiego z 
prawem wydawania świa­
dectw prowadzi M odelłsia 
z Paryża, miesięcznie 25 zł. 
oraz 4 tyg. kurs dla osób 
fachow ych 1 prow incjonal­
nych. Binder. Lwów, Gli- 
niańska 4. 4348
P IĘ K N IE  pisać szybko 
wyuczą i pojrrawia brzyd­
ki charakter oisma Rut­
kowski, Z o fji 5, II. piątro.

44671
JLEKCJE francuskiego, — 
angielskiego, niem ieckiego 
udzielam po cenach umiar 
kowanych. Listy do Adm : 
W ieku pod „R om anisla".

45111
„LCOLE F R A N C A ISE " — 
Batorego 34. Od 20. listopa­
da nowe kursy buchalterii, 
ilość osób ograniczona. — 
Stenograf ja, pisanie na_ ma 
szynach. 45067
UCZĘ zbiorowo lub p oje­
dynczo najrozm aitsze m o­
dne roboty ręczne, jako- 
też abażury, pajace i in­
ne. Od 3—5. Na Bajki 24, 
drzwi 9. *5024
K U R SA  TAŃCÓW H. Bry- 
siowej ul. M ickiewicza „8,
I, p. Stow. „S K A Ł A " —
rozpoczyna kura niższy 1 
wyższy ceny bezkonkuren­
cyjne, 24 lekcji. Dla osob 
starszych osobne godziny. 
Siły  pierwszorzędne. 45015:

KupnorSprzętłaz
DARMO firanki l kapy 
zestawia przy zakupnie 
m aterjałów do tychże. — 
W AN K , pl. M arjacki 5, 
I. p. 4316
FORTEPIANY sprzedam 
BbseńdoiTera krzyżow y za 
3,600 zł. Tomaszek prosto- 
strunny do nauki 800 zł. 
Pianino prosłostrumie za 
900 zł. M arkiewicz, Szepty 
ckieh 6. 45159

F03CTERIEIIA pięcio m ie­
sięcznego samca sprzedam. 
Cena 50 zł. W yspiańskiego 
Nr. 18, parter. 45096
M ASZYNĘ do pisania w 
dobrym  stanie kupię. Li­
sty pod „M aszyna" Adm ; 
Wieku. 45231
PATEEON walizkowy lub 
szafkowy kupię. L isty pod 
„Patefon** do Adm inistr: 
Wieku. 45232:

SPRZEDAM  sklep korzen­
ny, dobrze prosperujący z 
mieszkaniem kom fortoweni 
zaraz. W iadom ość: Prze­
mysł Dom owy, ul. K iliń­
skiego. 45121

DG SPRZEDANIA doip 
nowy cały wolny, 8 ubi­
kacji przy gościńcu, Bog- 
danówka 73. 45102
PARCELĘ słoneczną sprze 
dam. Ul. Na Błonie 1, 5, 
K oszary, Junak. 44741

KUCHNIA gazowa okazyj­
nie do nabycia. Sklep 
Sehlachtera, Chorążezyzua 
Nf 14. 45240:
POSZUKUJĘ używaną ja ­
dalnią w dobrym  stanie. 
Zgłoszenia od 14 do 16 
godziny. Tolefon 30-38. — 

45201;
SPRZEDAM  okazyjnie 2 
futra męskie. Sapiehy 57, 
I ł .  p., M oysa. 45212
SZOSY angielskie paro­
konne, nowe, wybitnej 
jakości, bronzy żółte — 
sprzeda isa 800 zł. — U lica 
Goldmana 17, I  p. 45214

MOTOCYKLE I ROWERY
Św iatow e] $ i ,w )  ,,P2UG!EOT“  na specjalnie 
dogodnych wdrunkaeh przez sezon zimowy po­
leca GeneHlua Reprezentacja „CYCLES-PEU- 

S M T ", — Lwfiw, RoBTtaiiowkzd I. 10.
Z a s t ę p s t w a  na m otocykle i rowery są 
jeszcze do oddania na poszczególne wojew ódz­

twa i powiaty. 4675

rORTEP]:Ur-,,StinKla“ — 
czarny, króciutki, krzyżo­
wy sprzedam okazyjnie. 
Łyczakowska 51. dozorca 
wskaże. 4514S
K A M IE N IC A dwu piątro- 
w a, nowa, z wolnem m ie­
szkaniem, kom fortowa, do­
chód m iesięczny 1.200 zło­
tych, wkład 4,000 dolarów 
sprzeda Biuro „K ontrakt" 
Batorego 30. „ 45143
MASZYNĘ do szycia an­
gielską w bardzo dobrym
stanie (prawie nowa oka- j blikiewieza 35, drzwi 3

MOTOlt ssąco gazowy fir ­
m y K órting 30-35 IIP. z 
gazownią na koks w ru­
chu, sprzedam. W iadomość 
Mildnor, zegarmistrz, — 
Lwów, Sobieskiego Nr. 4;

45194
DO SPRZEDAN IA dom no­
wy, m urowany, ca ły  wol­
ny , 7 ubikacji nie wykoń­
czony. Snopkowska 38. — 

45271
ANTYCZNY bromowy ze­
gar, pojedyncze meble, Z y -

zyjn io do sprzedania. — 
Oglądać ul. Ma la Nr. C, 
w suteryiuich na prawo, 
od godziny 9-1 oj przedpoli 
do gotlz. 4-tej popołudniu.

45094
PŁASZCZ zimowy czarny 
damski, tanio sprzedam. 
Sapiehy 16, II. p., drzwi 7 

45266:
DUŃSKIE masło, kilogram  
4 zł., sprzedajo dopóki za­
pas starczy Restauracja 
kolejow a Skirki, Podzam­
cze, telefon 34-92. 45257;
SPRZEDAM  parcelą przy 
Lwowskich Dzieci 643 są­
żni, oena przystępna. W ia­
domość: Janowska 1. 107, 
od 3 do 6. 45162:

4—6 popoł. 45314:

K R Y M SK I płaszcz sprze­
dam. Zygmuntawska 12 A 
I. p., na lewo, od 3—7.

45282:
ŁYŻW Y i SA N K I poleca 
Ucntscłmer, Leg jonów  37;

45059
UBRANIE frakowe, smo­
kingowe, 2 palta średnia 
wielkość, nowe okazyjnie 
do nabycia. Chorążczyzna 
Nr. 18, drzwi 5. 45238:
PARC ELA budowlana 180 
sążni do sprzedania z po­
wodu wyjazdu. W iadom ość 
z grzeczności Inżynier Ja­
niczek. K leparów obok 
kościółka. 45218

INTEL, starsza osoba po­
szukuje posady za ku­
charkę na probostwie albo 
jako^ dochodząca. UL K o ­
pernika 29 A , u dozorcy.

4524J

ANGIELSKIEGO; franeu 
skiego, hiszpańskiego, w ło­
skiego, udziela — Artur 
K lahr Sapier, Pod p ętem  
i ^  4o2t>l:
NIEM IECKIEGO _ wyucza 
szybko, gruntownie, absol­
went germ auistyki, konwer 
saeja, korespondencja. L i- 
Btr Admin. „Germanista*-

V I 0  A P A R A T Y
ELEKTRO-M EDYCZNE

systemu pro?, uniwersytetu d'Aisonval'a w Pa­
ryżu, ja k . i  aparaty dentystyczne i kosmety­
czne, tego samego typu, które leczą zapomogą 
specjalnych elektrod wszelkie choroby i dole­
gliwości, jak reumatyzm, postrzel, migrenę, 
ischias i wiele innych — poleca na dogodnych 
warunkach SKŁAD APARATÓW MEDYCZKYf.H
I D i i y r i  A  L w ó w , U L IC A  S Y K S T U - 
I .  B U r i U A  S K A  29 , t e l .  8 1 -1 1 . 4624

M fltIO CEGIEŁ najp iękniej­
szych, w ielkiego form atu, 
sprzeda tanio adwokat 
Brauner, Podlpwskiega 9.

45313
REALNOŚĆ, 12 lal, w ol­
ność podatkowa, 3f).j)00 do­
larów, wkład 10.000, reszta 
Bank, przynosi 11 procent, 
aprzedaje adwokat B rau­
na r, Po dl owakiego 9. 45321

ZA K ŁA D  fryzjerski pierw- 
flzorzędnie urządzony w 
śródmieściu 7. powodu wy­
jazdu do sprzedania. W ia­
domość „N owa R eklam a", 
Batorego 26 pod „G otów ­
ka". 45310:
PARCELĘ sprzedam, pięk­
na okolica, 150 sążni. — 
„N iedrogo" Widk Ndwy.

45312:
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orzeźwiająca, 90%) woda kolońska, niezbędna 
na balu, w p od róży  i p o  zaw odach sportowych.

f a b r y k a  p e r f u m e r y j n a  
J . S Z A C H  3921 W arszawa.

i vCiE PŁCIOWE! Wobec braku go- 
. wli‘ - Wielkiego zapasu książek, da­
jemy vo cennych, pożytecznych ksią­
żektylko za 5 zł. 1) Dr. Jozan: „Życie 
płeiowe kob ety*. Poradnik lekarski.
2) Dr. Werner: „Lekarz domowy — 
masaż*. Leczenie wszelkich chorób. 3)
Dr. Misiewicz: „Samogwałt męiczyzn- 
KobietŁ 4) Dr. Weininger: „Tajemnice 
kobiet i rnężczy zn“. 5) Dr. Korabiewicz: —
f horoby weneryczne*. Dodajemy 5 innyca poży­
tecznych książek, razem 10 książek tylko za 5 zł.

J la jn y  za got wky lu zaliczką pocztową, n a w ydatki załą- 
cz  ć zł. ł*50t (mo oa z a c  k i p cztowe). 4 -.ui

Warszawa Redakcja „S w tt* , Nowowiejska 3 2 -6 .
Jak Je4-vab delikatne,

Jak żelazo trwałe

Jedynie tylko „OLLA“

Są tak doskonale! 2073

O M
-PRE2BkVATYWY.

PIECE Ż E LA Z N E
K n S O M E I ,  L w io n ó w  3 7 .

43422

1 ATARNIE 
POWOZOWE
POLECA NAJTANIEJ

„ i M m u
L w ó w  4530

pi. M arjfccki ii.

Drzewka owocowe
Obecnie: Grusze w kilku odmianach, czereśnie 
(olbrzymka Hedelfińska) morele (wczesna węgier­
ska), śliwa (Wiktorja i Kirka), Na wiosnę wszyst 
kie gatnnki zamawiać obecnie. I-szorzędny towar

D r. Z .  B A C H . L w ó w , R y n e k  2
(róg Doeninikańskiei) Te!. 67-32. 45080

Specjalista chorób dróg moczowych i wenerycz.

D r. I. LO w enheck (o b o k  R yuku),
telef. 48-11, ord. od 8 - 9  i 3 -5 . 4010

Specjalista chorób skórnych wener. I kosmetyki 
B E U 83IU R  b. sek. szpit. wied. i lwowsk. 

UTS ■ I $  ord. od 8 -1 0  i 2 -6 , w nie­
dziele od 9—1, Lwów, Asnyka 1 (róg Piłsudskiego) 
Leczenie żylaków. — Tel. 48-01. 4222
S p e c l a l i s t a  chorób płuc, serca i żołądka

Dr. FELIKS HAHN i
GRÓDECKA 46. PrzsSwietl. Roentgenem.

D r. E M IL  h jS E i. iE R G
POWRÓCIŁ i ordynuje od 3—5 Hetmańska 24, te­
lefon 53-02. Leczenie lampą kwarcową. 44892
Specjalista chorób skórnych i wenerycznych
Dr. W. Lauterstein
Lwów, Syksłuska 37 (róg Słowackiego). Leczenie 
włosów, plam, znamion elektr., lampą kwarc. 42882
Specjalista chorób skórn., wener. I kosmetyki
b. Sek. Państw. 9% a A  ordynuje
Szpitala powsz. sJs m mm od 12—6
pi. Halicki 7, tel. 31-30. Lampa kwarc. Diather. 4410

D r. K s e f^ e r  Zyg m u n t
UL. FREDRY 7 45243 powrócił.
Spec. chor„ skór. i wener. Dr. FriSCłl-Sawicka
b. Sek. Państw. Szpit. Pow.
ord. dla kobiet od 2-5. Obecnie ul. Łozińskiego 9
boczna pl,Akademickiego (naprz. Kaw. Szkockiej).

45261

A K U S Z E R  
i GINEKOLOG
Krasickich 17, I. p., tel. 80-55, ord. od 2 — 5. 45315

Dr. H. UFEL

T W A R Z
D E K O L T
R A M S O W A
R Ę C E

p a r i s

//}/ JE D Y N Y  ŚRODEK 
W/ Ł Ą C Z Ą C Y  W  S O B IE  
‘'Ł A G O D N O Ś Ć  KREM U I 

K A T O W G Ś Ć  PUDRU..

NIE PLAMI 

ŻĄDAĆ WSZLRZIE

T A P E T Y MATF/RJE MEBLOW E, 
FIRAN K I, P O R TJE R Y ,

w największy m w y b o r z e  poleca

Kiezaies-Margulies f e K w

FR A N C U S K I

BUDZIK
P R EC Y ZY JN Y
X V . E . 4427/29/1.

E D Y K T  L IC Y T A C Y JN Y . U nia 28 listo, 
pada o godz. 11 przedpol. przy ul. M ichała 1. 
8 sprzeda się przez publiczną licy ta c ję  nastę­
pu jące przedm ioty: 1 auto osobowe. Sprzedaż 
rozpocznie się w pół godziny po  czasie wyżej 
oznaczonym . W  m iędzyczasie m ożna obejrzeć 
przedm iot w ystaw iony na sprzedaż.
4677 Sąd grodzki miejski X V . o. c.

we Lwowie.

F i r a n k i , K a p y , Bielizna
osobista i pościelowa, ENDEL i MEREŻKI, 
HAFTY i MONOGRAMY na podszewki we­

dług najnowszych wzorów wykonuje

Zakład H aftów  Gilowska i Ska
Lw ów , Koralnieka 6 . 45301

Specjalną maszyną g r ę p l u j e ,
PRZERABIA i POKRYWA MATERACE 

FABRYKA POŚCIELI 44̂ 4?
ULECĄJtGRALNICKA 6. Telef. 37- 12.

Fury
betonowe i kamionkowe

POLECA 45299
WYTWÓRNIA RUR BETONOWYCH FIRMY

fMSTALSKi i KONftftATOWSKI
L w ów  -  TRZECIEGO M A JA  2.

X ^ e71849/29/1.~ 
E D Y K T  L IC Y T A C Y JN Y . D nia 29 listo­

pada o godz. 9 przedpol. sprzeda się przez pu­
bliczną licy ta c ję  następujące przedm ioty: 
2 sam ochody, nasadki i różne części do sam o­
chodów. Sprzedaż rozpocznie się w pół godzi­
ny po czasie w yżej oznaczonym . W  m iędzy­
czasie można obejrzeć przedm ioty w ystaw io­
ne na sprzedaż. , . 4676

Sąd grodzki m iejsk i X V . U. c. 
we Lwow ie.

M i
UNIEW A ŻNI AM l-.si ążecz- 
kę wojskową P. K . U. — 
Gródek Jagieł. DEN ES 
Józef. t5089

UNIEW AŻNIAM  zgubioną 
książkę wojskową P. K . 
U. Gródek Jag. JOBKO 
M ikołaj. 45081

UNIEW AŻNIAM  książecz­
kę wojskową wydaną przez 
P. K . U. Brzeźn ny Syl­
wester Szlachebko. 45133

MOZES HOCIIBEKG, Da­
widów, unieważnia zgubio­
ną książeczkę wojskową 
P. K . U. Lwów. 45C01

IJ NIE'W A ŻNI AM ksi ążecz- 
kq wojskową K areł Cron- 
thall, V. K. V  Sambor.4674

UNIEW AŻNIAM  dokument 
w ojskow y wydany przez 
1\ K. U. Lwów miasto — 
dózef M otylcwaki. 44982

D A N IE I SCHULMAN -  
unieważnia książeczkę woj 
skową wyslawion-ą przez 
1\ K . U. Lwów, miasto.

45198:

UNIEW AŻNIAM  zgubioną 
książeczkę wojskową, wy­
stawioną przez P. K. U. 
Złoczów. Miehahik P iotr.
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anie, Panowie i Dzieci kupują wszelkie wyroby włóczkowe, jak kamizelki, gar­
sonki, żakiety, po!uvery i ozerkiesk-t — tylko w 
Maga- M a n n p r j i  Lwów, Sykstuska 2, — gdyż tam 
zynie: kupuje się najlepiej. 4618

Rycerski przeciw nik.

(x.y) Były niemiecki kapitan łodzi podwodnej Ernst Hasbagen 
został niedawno zaproszony przez angielskiego oficera marynarki 
commandera Normana Lewisa do Anglji, aby wygłosił w Readiug 
odczyt. W  czasie wojny światowej wziął Hashagen commandera 
Leviss do niewoli. Było to podczas jednej z utarczek łodzi pod­
wodnych na morzu. Z wdzięczności za rycerskie obejście się z nim 
zaprosił obecnie Lewis swego dawnego przeciwnika do Anglji.

Rycina nasza przedstawia zdjęcie z czasów wojny światowej, 
na krótko po wzięciu commandera Levisa do niewoli. Od lewej 
strony ku prawej: commander Levis, kapitan Hashagen i inży­
nier marynarki Schmidt.

L O K A L E w ■
STUDENTKOM, studentom 
mieszkanie, utrzym anie. — 
Gruuwaldzka 4, II. plątro 
na lewo, grodz. 5-ta. 46G8:
W CENTRUM duży fron­
towy umeblowany pokój, 
osobne w ejście, telefon — 
do w ynajęcia. W iadom ość: 
Biuro dzienników .J a g ie l­
lońska 7. 45281:
UM EBLOW ANY pokój dla 
panów do w ynajęcia. Ul. 
Sykstuska 17, I. plątro — 
II . schody. 45287:
POKÓJ l kuchnia‘, roga­
tka Łyczakowska: czynsz
dwuletni; dom Bułata. — 

45298:
POKÓJ um eblowany, elek 
tryka. M iłkowskiego 1. 9, 
I. p., 4 drzwi. 54190:
WSPÓLNY pokój dla pan­
ny. W ronowska 8, o ficyn y  
II . p., drzwi 18. 45203:
LOKALE przemysłowe na 
warsztat lub m agazyny 
do wynajęcia. Gródecka 
Nr. 121, w łaściciel. 45206:
DO w ynajęcia pokój s ku 
chnlą. Zniesienie Nr. 688, 
obok składu nafty Galicja 
Zemer. 45207:
POKOJU ciepłego i  nie- 
krępująoem wejściem , naj 
chętniej a klatki schodo- 
w ej, poszukuję. Listy pod 
,*Di. m edycyny4* do Adm : 
W ieku. 45208:
POKOJU z nlekrępującym  
wchodem poszukuje przy­
jezdny. "Listy do Adm in: 
W ieku pod „80 do 100“ . — 

452:1

DO w ynajęcia  pokój ume­
blowany, osobne wejście z 
klatki schodowej, śródmie­
ście, pierwszeństwo przy­
jezdni. W iadom ość: T ra fi­
ka, Ruska 1, Polański. — 

45209;

POKÓJ umeblowany do 
w ynajęcia dla dwóch pa­
nów od zaraz. Chocimska 
Nr. 3, I . p., na lewo. — 

45222;
P AN IE  lub panowie znaj­
dą pomieszczenie z wiktera 
lub bez, osobny pokój. Ul. 
Gółąba 5, parter, na pra­
wo. 45230:

BARDZO ładny pokój z 
klatki schodowej dla pp. 
kawalerów do wynajęcia. 
Bema 12 B , I. p. 45210: PRZYJM Ę panienkę na 

mieszkanie wspólne. Ulica 
Chm ielowskiego 7, II. p., 
na lewo. 45246:

MŁODE, bezdzietne mał­
żeństwo poszukuje skrom­
nie umeblowanego pokoju 
bei użycia kuchni. Listy 
pod F. F. do Adm. W ieku 

45211:
W DOW A bezdzietna poszu 
kuje na mieszkanie kawa­
lera lub starszego męż­
czyznę, Jachowicza 1. 26, 
parter.^ 45255:

POSZUKUJĘ pokoju kawa 
lerskiego wprost od gospo­
darza. Listy pod Z. D. do 
Adm. W ieku. 45213 POSZUKUJĘ dwa umeblo­

wane pokoje z osobnem 
wejściem , blizko śródm ie­
ścia, dla dwóch pań sa. 
m odzielnie pracujących. — 
L isty pod „Kom fort*4 do 
Adm. Wieku. 45258:

POKÓJ elegancki, forte­
pian, utrzymanie lub bez, 
osobny wchód. Teatyńslca 
Nr. 87, I I I . p. na prawo, 
oglądać od 2—6. 45217:
DO w ynajęcia pokój ume­
blowany, osobno wejście. 
Kopernika 3, I. piątro, — 
II. schody. 45245:

POSZUKUJĘ pokoju z o- 
sobneni wejściem. L isty 
pod „L id ja “ do Admin: 
W ioku. 45233:

KTO DAŁ zgłoszenie pod 
„G. X .“ , proszę łaskawie 
jeszcze raa zgłosić do 
Adm. Wieku. List zaginął.

45247:

DO W YN AJĘC IA  5 pokoi 
z kuchnią i kom fort, — 2 
przedpokoje i 2 wejścia 
przy ul. Św. Zof ji. obok 
przystanku tramwajowego. 
Listy pod 26-48 do Adm. 
W ieku, 45241DWU słonecznych pokoi z 

kuchnią, kom fortow ych, w 
czystym  domu nie nowym, 
poszukuje profesor gim na­
zjalny. W arunki wedlo n- 
mowy. Listy pod „G. X.4‘ 
do Adm. W ieku. 44789:

POKÓJ frontow y um eblo­
wany, 7. ntrzymaniem i 
usługą dla poważnego pa­
na do wynajęcia, Giinlań- 
ska 21, parter prawy. 45012

SAMOTNA odnajm ie urzę­
dniczce pokój z użyciem  
kuchni, łazienki lip. Leona 
Sapiehy 85, 1. p., prawa 
strona, 3-cio drzwi ganek.

45253:

POKOJU wspólnego przy 
intel. rodzinie i  utrzym a­
niem w śródmieściu, po­
szukuję. Listy do Admin. 
W ieku pod „Rychłe*4. — 

45250:

O B U W IE Ś N IEG O W C E — K A L O S Z E  
K R A C H ,  ulica Halicka 15, w  p o d w ó rzu . T B

na sezon jesienny w najnowszych faso­
nach sprzedaje najtaniej firma

Baszaiośó, Właściciele autobusów!
Ustawowo przepisane akcesorja: V 7 ary kc. itroim Klerrrlego zł. 310, 
Wskaźniki obustronne zł. b5, Gaśnice Knock-Out zł. 75'70 — oraz 
wszelkie inne akcesorja po cenach konkurencyjnie niskich. 7—  Proszę, 
przed zakupnem 14 Lwów, ul. Kościuszki 6 . -
zażądać oforty. - jjffA U  I U r U L  T eleron 54-22. 4573

B E Z S P R Ę 3 A R K 0 W E  S I L N I K I  D IF S E L ’*
DO MOCY WŁĄCZNIE 1506 KM 
DLA KAŻGEGO RUCHU. — 
Griahsk, Werftgasr.e 4. 
Warszawa, Jasna 11, m. 5, 

tel. 99—18.
Łódź, Traugutta 9, tel. 41—83. 
Poznań, Słowackiego 18.

tel. 77-85.
Kraków, Wiślna 12, tel. 30—49. 
Katowice, ul. Wita Stwosza 3, 

tel. 27—10.
Lwów, ul. Podleskiego 7, 

tel. 48-88.
Lublin, Krakowskie Przedmie­

ście 58, m. 8, tel. 9—62. 
Równe, ul. 3-go Maja 50, 

tel. 307.
Wilno, Jagiellońska 9, m. 12, 

tel. 8 -8 4 . 3876
Odznaczone zostały na Powszechnej Wystawie Krajowej w Po­

znaniu medalem „Grand Prix“ I wielkim medalem złotym.

FABR. MtBU ŁEL.J MBTAL. 
~ W N tA  Z Ę L A  Z A

,cLw 3\V.

4159

k u p u j e  najpewniejsze 
prezerwatywy t y l k o  

w perfumerji 4543
S. F E D E R

Lwów, Sykstuska I. 7.
Niebywałe i niewidziane nowo­
ści w tej dziedzinie! Zajmujący 
cennik z 8 wzorami zŁ 1*25 w 
znacz, poczt. — W ysyłka poczt, 

dyskretnie.

PRZEDSTAWICIELA
wprowadzonego w branży

K A P Ś L U S 7 Y  D A M S K IC H
1 dodatków modniarskioh poszukuje poważna 
firma handlowo-przemysłowa tego działu. — Zgło­
szenia pod „hfODNIARSTWO* do Biura ogłoszeń 

F. Statter, Kraków, Rynek 8. 4630

aw r SPRZE D  NA DOGODNE SPŁATY i

MASZYNY do SZYCIA 
GRAMOFONY 

ROWERY
i części składowe tychże, przy- 
bory do krawieczyzuy i robót 
ręcznych, w ł a s n y  warstat 

napraw_ —— — ■■ ------  — ■ „  II I ■ II ■■

St. Maiimon i Ska Lwów
384S

Eleprockse trw a łe  i le k k s
PROTEZY, APARATY, G O R S E T * 0raz OPASKI 
brzuszne i przepuklinowe, z pierwszorzędnego ma- 
terjalu, po cenach najniższych i w jak najkrótszym 
czasie wykonuje Zakład ortop.-mech. i chirurg.

Józef Mittiener Lwi " ^ f S s5k5a'-A,s
Naleiytość pocztowa opłacono lyes^łtem Nakładem t drukiem Sp. iryd. i drukarskiej .Prasa*' Sp. z ogr. orip we Lwowie.


